	dodaj adres do książki |  dodaj adres do reguł 

Od:
sambek@op.pl 

Data:
2004-10-23 17:37 

Do:
szpilkaaa@gazeta.pl 

Temat:
Salut 

rozwiń nagłówek
Czasami ludziom brak jest tej śmialości, gdyz nie mają w sobie dotatecznie dużo pewności, aby powiedzieć to co zdaje się oczywite. 
Napodstawie tego co czasem, zbyt rzadko narazie czytamy możemy stwierdzić, iż za bardzo niektórzy z nas są mściwi, skoro tak często, niemalże z wyrafinowaniem zaominamy.

I wtedy pojawia się w sercu wpomnienie, nieistniejące już tak naprawdę, lecz sprawiające iż mówiąc o nim dochodzi do nieporozumień, których nie powinno tak naprawdę nigdy być. Bo po co?

Bo wtedy z niedomówień pojawiają się domysły które zazyczaj są mylne.

 

Słuchaj.. Świetny tekst. Nie mog trz się rozpisywać, prepraszam, gdybyś tak podała mi swój numer gg, byłbym wdzięczny

 



	Załączniki:

	1. (text/plain; charset="iso-8859-2") rozmiar: 703

	2. Cztery rękawice na pustej pełnej drodze1.doc (application/msword; name="Cztery rękawice na pustej pełnej drodze1.doc") rozmiar: 0
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	dodaj adres do książki |  dodaj adres do reguł 

Od:
sambek@op.pl 

Data:
2004-10-23 17:39 

Do:
szpilkaaa@gazeta.pl 

Temat:
poprawka 

rozwiń nagłówek
ups.. nawet nie wiem czy poprzedni mail doszedł bo zawiesiła się mi dyskietka.

Jeśli tak w tekście jest bład

Zamiast z wyrafinowaniem zapominamy" powinno być z wyrafinowaniem przebaczamy.

 

Do zobaczenia wkrótce.

 



	Załączniki:

	1. (text/plain; charset="iso-8859-2") rozmiar: 237


	

	dodaj adres do książki |  dodaj adres do reguł 

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-10-24 00:02 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Alo, salut, sunt eu, un haiduc 

	rozwiń nagłówek


Nie sposób zapomnieć osoby do której się coś czuło.
Mam w głowie wspomnienia wszystkich swoich miłośći, miłostek, i etc.
(Polecam wiersz, Wisławy Szymborskiej "Pierwsza miłość")
One wzbogacają mego ducha, tak jak i cierpienie sprawia, że stajemy się dojrzalsi.
Zabawne w tym jest to, że ja mimo to czuję się czasem gnojkiem, na którego spływa zbyt wiele
szczęścia.
ch gdybyś Ty wiedziała, ileż to ja się nawykładałem na tematy "egoizmu"..
Jeden morałów do którego doszedłem był taki, iż egoizm jest niedouniknięcia, skoro każdy
bezintresowny samarytanin musi być ównież egoistą skoro użyczając komuś pomocy, czuję się przez to
lepiej.
itd etc

Ech.. Powróciłem właśnie z koncertu Piżdżama Porno spotkałem kilku znajomych z obozu integracyjnego
było miło.
No a ja znów musiałem "zbawiać świat, bo szlak mnie trafiał, kiedy ktoś za bardzo wychylał się za
okno, itak bez końca..
Zastnawia mnie czy dozedł do Ciebie ten mój pierwszy i drugi mail do Ciebie (te jest trzeci),
Pomyłka w pierwszym jest dosyć istotna.
Tak samo ciekaw jestem czy moje teksty doszły skoro podczas wysyłania padła stacja dyskietek.. hm..

Póki co idę pogadac z przyjacielem, Tobie też życzę wszystkiego najlepszego.
3 maj sie ciepło :)
Przesyłam buziczki.
Pa pa


	dodaj adres do książki |  dodaj adres do reguł 

Od:
sambek@op.pl 

Data:
2004-10-24 14:02 

Do:
szpilkaaa@gazeta.pl 

Temat:
Niesamowite 

rozwiń nagłówek

"Zycie samo w sobie jest bezsensu i dlatego zyjemy, 
aby naszymi czynami nadac mu sens"

                      Symetria


Pidzama Porno
Wrazenia z koncertu teraz gdy mysle o tym wszystkim
o 02:27? Dziwnie..
Skapujacy ze scian pot, sliskie sciany podlogi a z sufitu soczyste krople krzyku o powietrze. 
Duszno goraco, lepiace się ciala, skowyt dusz, wolnosc posrod zamknietych czterech scian. Pogo. Rozkosz. Wyzwolenie. Radosc. Bol? Lzy szczescia. Samotnosc, pustka, poczucie ostatecznosci, czasem absolutu, nawet nie wiadomo czemu. Ciepienie wzbogaca. Pieprzenie bezsensu. Podobno choroba psychiczna jest zdrowa reakcja na chory swiat. Jakim cudem ja jeszcze nie zwariowalem?
A moze po prostu dostrzegam jedynie zarysy szalenstwa, ktore inni doceniajac nazywaja hehe "talentem".
Potwornie, obrzydliwie dziwny jest ten swiat.
Co czulem jak sie rozpoczela pierwsza piosenka?
Rozkosz duszy, a moze napisze nieco skromniej to była wylacznie radosc.
Dzis tak skromnie, bez mani, szalenczego szczescia, przez co dlugoterminowanego smiechu i przypalonych lez. Szczescie bo moi przyjaciele kupili mi bilet, aby tylko moc ze mna byc, szczescie bo wszedzie mnie wezma bo pragna ze mna byc, szczescie gdyz kochaja mnie jak przyjaciela i jestem dla nich bardzo wazny. Hm. to milo z ich strony.
Smutek.. Bo i co mi po tym skoro przebywajac z blikimi, zaczynam uciekac od siebie? Skoro przez spedzanie ze soba czasu, nie mam kiedy pisac, a jest jeszcze tyle mysli, ktore pragne, wyodrebnic i nadac im osobliwego ksztaltu.. Od tego co rozgrwa sie juz nie w sercu badz duszy, ale wsrod tego co nazywaja przyziemnoscia, najblizszym otoczeniem, tym bez bliskich (hehe) notabene domem. Zbawianie wszystkich procz siebie to bardzo irytujace.. Mniejsza o to, dzieki tej specyfice mam o czym pisac. Dziwna mam dzis faze, umysl jakos niepewnie funkcjonuje, spac, spac, spac...
Jutro znow zamysle się nad soba, rozwazajac przeszle dni. 
Jutro odnajde się w niebycie, który na wskros innym szuka mnie.
Jutro obudze się w nowym snie.
Teraz przytulam do siebie krawedz podusi i snie, bez snu tak spokojnie tak nerwowo jak tylko, jak tylko umiem..

>
>
>dobranoc:-)
> 



	Załączniki:

	1. (text/plain; charset="iso-8859-2") rozmiar: 2186

	Od:
sambek@op.pl 

Data:
2004-10-24 14:20 

Do:
szpilkaaa@gazeta.pl 

Temat:
Argh 

rozwiń nagłówek
Hm.. To jest to co ja nazywam pechem krytycznym

Jestem w kafjce i z chęcią bym Ci pozrzędził na gg, ale nie mogę się zarejestrować.

Argh!!

Hm.. Gdybyś tak zarejestrowała się gdzieś za mni i przesłała mi mi mailem dane, mógłbym się zalogować.. Inaczej to tak nie bardzo.. Chlip.. 



	Załączniki:

	1. (text/plain; charset="iso-8859-2") rozmiar: 296


	

	Od:
sambek@op.pl 

Data:
2004-10-24 14:24 

Do:
szpilkaaa@gazeta.pl 

Temat:
Roar! 

rozwiń nagłówek
Roar! Chce z toba pogadać to nie fair! Jak można mieć takiego pecha?

Gdybym tak mógł zarejerestrować się za kogoś.. hm.. pokombinuję..



	Załączniki:

	1. (text/plain; charset="iso-8859-2") rozmiar: 143


	

	Od:
sambek@op.pl 

Data:
2004-10-24 14:53 

Do:
szpilkaaa@gazeta.pl 

Temat:
Pech krytyczny :( 

rozwiń nagłówek
Hm.. Chwilę po tym jak wysłałaś mi maila (no mmoże dwie chwile ;) wszedłem na gg ale Ciebie tu chlip chlip nie było..

Ojej już jsteś no nevermind.

Cudowny tekst, jestem pod wrażeniem :)

 



	Załączniki:

	1. (text/plain; charset="iso-8859-2") rozmiar: 203

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-10-27 19:48 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	=?ISO-8859-2?Q?T=EAskni=EA... ju=BF....?= 

	rozwiń nagłówek



00:25 juz 25 - poniedzialek
Dzisiejszy wieczor, kolezanka wyciagnela mnie na noc z
domu. Jej braciszek, rozkochal i porzucil 19 letnia dziewczyne, ktora z rozpaczy pragnela sie
zabic.. No pieknie i tu pan Michal musi wkroczyc do akcji.
To bylo poprostu oczywiste od samego poczatku.
Ona nigdy wczesniej nie chodzila z chlopcem i ten no nie byla z chlopakiem. Przez internet mozna
poznac debila, z ktorym bez konsekwencji mozna pobyc, w razie czego nikt sie nie dowie itd.
Straszne..
Z 2 godziny tlumaczylem jej na przerozne sposoby (oczywiscie w subtelny sposob), ze nie warto, i
chyba sie mniej wiecej udalo.

A ilez bylo przy tym uroczych sytuacji..
No wyobraz sobie kolo 10 rugbystow w czerwonych kurteczkach 70% lysi, reszta to poprostu drechy.
A ja tancze posrodku sceny.
Byli mna tak zaskoczeni, szczegolnie moja pewnoscia siebie (jak zwykle zalezna od sytuacj), ze nikt
nie wpadl na to, aby mnie obic.
Argh, a ja tam nikogo nie znalem.
No coz mowi sie sela vi i zaczyna tanczyc, jeszcze mnie bola nozki.
I to nie bylo takie proste. Tanczyc z jedna dziewczyna,
nie jest, az tak trudno (szczegolnie jak sie ma wyrozumiala partnerke :), ale kiedy nalezy dosyc
intensywnie tanczyc z dwiema naraz rodzi sie problem.
Kiedy zbyt dlugo tanczylem z ta ktora mnie zaprosila, druga lapala dola, kiedy na odwrot tamta
rowniez smucila sie ogromnie.
Argh.. To nie na moje slabe serce. A przeciez tanczyc ktos musi.. No to tanczylem, z poczatku tylko
ja z dziewczynami, pozniej drechy zaczeli popadac w kompleksy
i rowniez. Hi hi, tanczyli o niebo lepiej ode mnie, ale ze mna tanczona chetniej. To mile.

Dostalem nawet interpretacje rysunku psychologicznego na papierze toaletowym, i spotkalem
ratowniczke z obozu integracyjnego.

Bylo milo, ale jesli ta druga do mnie zadzwoni to sie chyba zastrzele, ja mam dosyc. Niech ktos
zatrzyma wreszcie swiat ja wysiadam..



18:09 27 pazdziernik

Ech.. Dopiero wrocilem "ze szkoly", jestem potwornie zmeczony, Macius B, koniecznie chcial wygrac ze
mna w szachy, i po czwartym razie, popelnilem blad krytyczny. Zadowoleniec mi odpuscil, reszte
partii :)
Wraz z Maciusiem, eksperymentowalismy z kuchnia.
Zaczelo sie od proby stworzenia karmelu (nadal jest dla mnie zagadka, czy olej jest potrzebny czy
nie), z dodatkami typu rozpuszczalne kakao i miod.
Pozniej na tejze samej patelni (oczywiscie otartej z karmelu) wrzucalismy skladniki, ktore
rozpoznawalem po dotyku z zamknietymi oczyma, a nastepnie oczekiwalismy efektu. Przez przypadek
wyszlo nam cos naprawde bardzo, bardzo smacznego i delektujac sie "tym czyms" mielismy swiadomosc,
ze nigdy wiecej nie bedziemy jesc tego samego, ze wzgledu na proporcje nie do powtorzenia i na
nieswiadomosc uzytych skladnikow.
Pamietam, ze byla tam szczypta octu, zwyklego i jablkowego pomidor, cukier i sol, czerwony barszczyk
i jeszcze jakies 6-8 skladnikow ktorych juz nie pamietam. nastepnie ugotowalismy parowki na mleku z
miodem.
Zaskakujaco jadalne.
Z Maciusiem bardzo czesto przebywam i zazwyczaj eksperymentujemy z jedzeniem i napojami typu kawa +
papryka chille, pieprz, sol przyprawa do stekow, do grila do ryb itd etc..
Czasami wychodza nam zaskakujaco dobre rzeczy, ktore nikt przed nami jesc nie mial prawa.
Myslelismy tez, aby pokroic, w plasterki parowke obsypac
rozpuszczalnym kakaem, umoczyc w miodzie z aromatycznymi przyprawami i zalac karmelem.
A teraz wyobraz sobie, np, ze wreczamy takiego duzego cukierka Cezaremu.
Na poczatek zadowolenie, cukier, miod i kakao przyjemnie
zlaczone przynosza pozytywny efekt, a nastepnie wyobraz sobie jego mine, kiedy poczulby smak
kwasnego juz miesa. Hihi.. Mam, wiec juz koncepcje na slodycze dla Czarka.
A no wlasnie.. Marry i pan Mariusz Czezary urodziny ma w.. te niedziele..
Tak chyba wychodzi bo mam tu zaproszenie z data 31. 10. 2004.
Jak ten czas szybko leci. Mam nadzieje ze znajdziesz na ten wieczor troche wolnego czasu.


Jutro o 12:40 mam byc w tamtej szkole, aby opowiadac o sobie, mam kompletna pustke w glowie, widze
przed soba jak zawsze dwie skrajne opcje, albo wyjdzie swietnie, albo tragicznie. Nigdy posrodku.
Mam nadzieje, ze zdaze, i ze w ogole uda sie mi jakos umknac ze szkoly. Hehe, 3 maj za mnie kciuki,
przyda sie mi:)

Powiedzialas w szkole, iz w moich tekstach caly czas mowa o pozadaniu i o niczym wiecej.. Hm, no coz
tak juz jest kiedy z calosci wycina sie pourywane teksty..
Stworzylem tam postac, ktora sama pragnela siebie przekonac iz milosci nie ma. Bohaterowi srednio to
wychodzi, w co innego wierzy, co innego mowi.
Tzn, jest mistrzem pewnego bractwa, ktorego zalozeniem jest iz milosci nie ma. On jako mistrz,
wierzy, ze milosc jest, ale nie chce tego zadnemu ze swoich uczniow mowic, gdyz wtedy zaczna kochac,
a jak sie kocha to boli. Zaprzecza sam sobie, bo nie chce ranic.
To co wtedy pisalem to byla psychoterapia na samym sobie. Pisalem jedna historie z kilkunastu
punktow widzenia, a fabula powstala przypadkiem, to bardzo nie profesjonalna ksiazka, ktora
bombardowalem swopimi myslami, i doznaniami, ktore mialy w mym zyciu miejsce tak jakos.. hm troche
ponad rok temu..

Z innej beczki..
Stwierdzilem, ze najprosciej bedzie burzyc niepewnosci mury i budowac zaufanie z Dorotka przez
maile..
Tak na poczatek, tylko, ze moj dostep do netu ostatnim czasy zrobil sie nieco ograniczony, ale bede
wysylac je tak czesto jak sie da, szczegolnie do CIEBIE.

Tylko, ze no hm.. mozesz podac mi jej e - maila? Zapisalas swoj i jej na malutkiej karteczce, ktora
mi wreczylas, tylko, ze no zostawilem ja u Marry (Dziewczyny Macieja), kiedy odpisywalem Ci na
pierwszego maila od Ciebie..
Hm.. Mialem dzis bardzo interesujace pogawedki o Tobie bylo bardzo zabawnie, ale (spokojnie,
cytaciki z tych rozmow z pewnoscia Ci sie spodobaja) wnioski z tych historii podsumujemy w Sobote.
Kuruj sie tam

Na dobranoc tekst tym razem nie moj a Jacka Cygana.
"W muszelkach Twoich dloni
Ocean spi spieniony
Ocean spi spieniony
wiec przystaw je do ucha
I sluchaj, sluchaj

A gdy otworzysz dlonie
na kazdej bialej stronie
Zobaczysz mape zycia
Wiec czytaj, czytaj

A dlonie tak bezbronne
Unosi zycia prad
Jak biale brzuchy ryb
Gdy gna je wodna ton"

Dobranoc moje kochanie.





	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-10-28 21:09 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	=?ISO-8859-2?Q?Bo jeste=B6 Ty...?= 

	rozwiń nagłówek


Nie myśl proszę, że o Tobie nie myślę.
Nie myśl proszę, że Ciebie nie potrzebuję..
W mym życiu dużo oj dużo jak zwykle, ale mam Ciebie, więc cóż więcej chcieć :)
Tęsknię tęsknię tesknię.Nie dzwonię, bo mam Twój adres, lecz numer telefonu zagubiłem.
Twój Michał


	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-10-28 21:12 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	=?ISO-8859-2?Q?Raz jeszcze t=EAskni=EA t=EAskni=EA t=EAskni=EA..?= 

	rozwiń nagłówek


Całuję tak gorąco jak umiem, tęsknię bardziej niż możesz przypuszczać, że tęsknię, a wrażenie które
zrobiłem przerosło moje ambicjie he he.
Narazie moje kochanie.
Dobranoc, do ujrzenia w snach, póki na żywo się nie widzimy :)


	Od:
sambek@op.pl 

Data:
2004-10-29 14:39 

Do:
szpilkaaa@gazeta.pl 

Temat:
Hi! 

rozwiń nagłówek
Ech moje Ty sreberko, tak bardzo tęsknię..

Kolejny dziwny dzień, spróbuję wyciągnąć Sebastiana jako swoja przyzwoitkę, jeśli Ty nie będziesz mogła przyjść..



	Załączniki:

	1. (text/plain; charset="iso-8859-2") rozmiar: 166

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-10-30 00:02 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Re: :] 

	rozwiń nagłówek


szpilkaaa@gazeta.pl napisał:
>seryjnie
>dobry humor
>wino
>mmm
>
>
>Justyś (22:14)
>ciekawe czy Gucio mógłby być seksualnym partnerem maji
>
>ZbYtNi pEsYmIzM I OdRoBiNa matMy(dOrOtKa) (22:15)
>nie chyba , chociaz pscolki lubia sobie bzykac
>
>wiem, że to niegrzeczne
>niekultularne
>
>ale mi czasem odbija. myślę o tym o czym nie powinnam myśleć.
>z myślącej istotki w zwierzątko się zamieniam
>ale zwykle jestem normalna:-)
>
>
>....
>stoję naga. calusieńka opleciona jedynie warstewkę zapachu
>kafelków brązowych w łazience dokładnie oszlifowanych jak dni
>wzorowych ludzi. stoję nie posiadając żadnych momentów którymi
>mogłabym zasłonić moją nagośc , nieudolność czynów i upośledzone
>spłodzone myśli które biegną, spływają monotematyczną drogą po
>moich wargach zaznaczając początek granic rozkoszy. następnie
>wzdłuż piersi, nabrzmiałych od chłodnej wody odświeżającej niską
>temperaturą . zatrzymują się w połowie brzucha, kreślając znamiona
>na pępku. zatwierdzając przynależność do Twoich palców. a potem
>jakby nigdy nic znów gdzieś we mnie, we wnętrzu sycą się tą błogą
>nagością pierwszych dni jesieni, które nadeszły tylko w snach
>zimnych i lodowatych choć serca nadal gorące.na udach myśli
>marszczą się groźnie, sycząc o nieuniknionej zagładzie tego ciała.
>i skóry tak rozpalonej kremem mandarynkowym w postaci balsamu
>Twoich ust. i tylko westchnienie , jego stęzona wielkość pozwala
>odczuć ciężkość powietrza. a potem kolanami do samiutkiego dołu,
>gdzie wraz ze stopami stworzą jedną całość. Twoje myśli i moje
>stopy poukładane w rzędzie z nienasyconymi porami dnia czułością.
>wyolbrzymionymi potrzebami nagłej ciszy. i kiedy stoję naga. zimno
>mi, chociaż doskonale obydwoje wiemy, że to tylko pierwotne
>złudzenie skóry
>
>
>już jutro..
>mmmm
>buziak w nosek
>
>Twoja Justyś:*
>


allle to podniecajace... zaraz nie wytrzymam :P
	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-10-31 11:48 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Czy jestem cholerykiem? 

	rozwiń nagłówek


Jaki Krzysiek? HM?????????????????????????????

Miałem dziwny sen..

Jakieś dwa dni temu śniło się mi, że idę gdzieś z mamą(:)), która za wszelką cenę chciała mi udowodnić, że to co robię nie ma snsu.. Spotkaliśmy jakąś starszą panią (czyt. 35-40 lat;)) która była zachwycona moja personą, a na to moja mama "To powiedz tej uroczej pani dlaczego nie zdałeś?" Spojrzałem z politowaniem na jedną i drugą i się obudziłem.

Wczoraj przyśniło się, że wracałem od Ciebie i w drodze powrotnej znów spotkałem tą samą panią i znikąd niemalże pojawiła się moja matka. Ta urocza pani znów zapytała:

- Dlaczego?

Pocałowałem ja po ojcowsku w czółko i odpowiedziałem.

- Bo nie chodziłem do szkoły swojej, gdyż wolałem pójść na wykład w   

   uniwersytecie dla kombatantów, wolałem pójść na akcję zorganizowaną 

   przez hospicjum, wolałem nie spać i nie jeść, aby pisać, wolałem zwiać z 

   domu gdziekolwiek aby pisać, miałem tak chore ambicje, że cudem tylko 

   mnie nie biły, gdyż zawsze stawiałem sobie poprzeczki nemalże ne do 

   przeskoczenia.

Babka zasłabła, leżała na chodnku do którego niemalże poprzyklejane były barwne liście a ja kontynuowałem swój wywód.

Później pojawiła się jakaś babka, którą poprosiłem, aby wezwała karetę, gdyż ta pani umiera po tym co jej powiedziałem. Umierała z dziwnym wyrazem twarzy to był niby uśmiech niby straszliwy grymas bólu.. Moja matka była przerażona..

 

Morały  wnioski z snu innym razem kochanie, jestem czasem przerażony swoją szczerością, i tym jak wielka krzywdę mogę wyrządzić ludziom mówiąc im coś..

 

Ciekawi mnie doprawdy kim jest Krzysiek i ten Twój odpis: "i w dłoniach swych maleńkich zamykam świat dla Ciebie Krzysiek"..

Hm................................................................................................................................................................

 

Dziś służyłem w kościele, jak ja nie nawidzę w sobie czasem tej pogardy którą tak często odczuwam wobec banalności która czasami mnie otacza..

Jak ten ministrant, raz jeszcze każe mi pozdrowić wszystkich (a robi to od roku coś..) to mi chyba żyłka pęknie.

 

Usłyszałem dziś, że za bardzo poddaję się emocjom.

I mam zacząć nad tym panować.

Chyba naprawdę jestem cholerykiem...... 

 

Tęsknie, całuję mocno i nie wiem o cio chodzi z tym opisem... 

Mogłabyś załączyć to swoje gg, chciałbym np telefonik domowy Sebastiana, może jednak on pójdzie do Futurysty...

Już tęsknię, już mi Ciebie brak...

pa

 

 

 

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-10-31 12:13 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	=?ISO-8859-2?Q?Serce moje jest jak pies, daj mu je=B6=E6.?= 

	rozwiń nagłówek


Gdybyś tak mogła przesłać mi jakieś djęcia.

Ewentualnie wręczyć, to bym sie nie obraił.

Kocham Cie.

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-10-31 12:16 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Hi 

	rozwiń nagłówek


Ja1 (12:27)
Część Moje Ty kochanie! Jaki znów Krzysiek?

Ja1 (12:27)
Tu Michał Dariusz Czesław...

Ja1 (12:29)
Hej hej?

Ja1 (12:30)
[image: image1]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/jezyk1.gif" align=absBottom border=0>d:

Ja1 (12:34)
Czekoladko[image: image2]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/pytajnik.gif" align=absBottom border=0>[image: image3]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/pytajnik.gif" align=absBottom border=0>[image: image4]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/pytajnik.gif" align=absBottom border=0>[image: image5]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/pytajnik.gif" align=absBottom border=0>[image: image6]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/pytajnik.gif" align=absBottom border=0>

Ja1 (12:41)
Chlip, hlip, chlip..........................

Ja1 (12:45)
...

Ja1 (12:49)
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Ja1 (12:53)
...

Ja1 (12:59)
?

Ja1 (13:06)
No pięknie, za 10 minutek mi się czas kończy..

Ja1 (13:10)
Za 3 minuty koniec mojego casu

Ja1 (13:14)
Faktycznie "częstotliwośc z jaką rozdaje grymasy podczas gadulcowych dyskusji nie jest zbyt wielka" [image: image23]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/lol.gif" align=absBottom border=0>

Ja1 (13:14)
Mówi się trudno do zobaczenia wkrótce moj kochanie.........

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-11-02 18:07 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	=?ISO-8859-2?Q?Kocham Ci=EA Kocham Ci=EA Kocham Ci=EA!!!!!!!!?= 

	rozwiń nagłówek


Chlip chlip coraz rzadziej zaglądam na pocztę, a teraz korzystam z ostateczności piszę maila od 
hackera.. naaprawdę.. hm.. i jaak tu się nie bać.. Ech jeszcze mi w karku coś strzyka.
No cóż w sumie komuś trzeba czasem zaufać nawet jak nie utrzymuje się tak częstych kontaktów jak
kiedyś. Odnowiłem przez przypadek kontakt z kilkoma "bliskimi" którzy niegdyś mnie wyrolowali. Ych,
niektórzy to naaprawde maja problemy.

Kolejny dziwny dzień, przepełniony niepewnością i szczęściem gdyż MAM CIEBIE. Szczęściem bo jesteś,
niepewnością bo boję się że jesteś snem z którego przebudzę i się i obudzę gdzieś sam.
Ale TY nie jesteś snem.
Ty jesteś.
Ja nie przebudzę z niego się.
Jesteś cudowna, wspaniała, faantastyczna, rewelacyjna.......
Kocham Cię


	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-11-03 15:19 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	=?ISO-8859-2?Q?AAA!!! Gdzie jest m=F3j teleefon?!!!?= 

	rozwiń nagłówek


Czuję się poprostu zgwałcony moja własna maatka zabrała mi telefon...

Tak sie nie robi...

Jak ja teraz zadzwonie do mojego kochania?

Chlip, chlip, chlip.......

Stanowczo przesadziłem w rysunkaach, ale podjęto chyba zbyt drastyczne środki...

Kocham Cie Kocham Cię Kocham Cię.

Do jutra moje kochanie ;)

19:40:15 b00g13 (4384288)
Cześć tu Michałek, jesteś gdzieś tam?
19:40:29 b00g13 (4384288)
Właśnie doastałem maila 19:01
19:40:30 b00g13 (4384288)

19:41:42 b00g13 (4384288)
Byłoby miło gdybyś podała mi swój numer do telefonu komórkowego, abym mógł przesłać Ci głuchego
dzięki któremu bedziesz znała mój numer telefonu komórkowego..
19:42:14 b00g13 (4384288)
Póki co jestem u Maciusia i gdybyś chciała zadzwonić doń (czyt. do mnie) byłoby miło 6160716

Kocham Cię.

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-11-06 23:55 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Re: Szczytowanie 

	rozwiń nagłówek


Z własną ręką też można i to całkiem fajne jest...!

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-11-07 13:01 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	;) 

	rozwiń nagłówek


Cześć Kochanie. Mam Ci tele do powiedzenia.. że ach!

Marry (dziewczyna Maćka Bugajskigo) zaprosiła Ciebie do siebie. Gdybyś tak mogła wsiąść w 96 i ojechać do Żabieńca.. Mmmm. Byłoby fajno. Chotaż na 1h......

 

Cóż to był za wierszyk Który spowooował w Tobie pisani dużymi literkami i chę powieszenia mnie.. Mrrr.

 

Dziś służyłem w kościele (zrsztą jak co tydzień. "Moje" hospicjum tętni własnym życiem od 5 lat. Do tego czasu zmarło 40 dzieci spod opieki paliatywnej tegoż hospicjum.. Za ich pamięć była dziś Msza Święta..

Dziś w hospicjum jest dzień otarty ilmy i td.. To jest obok mnie gdybyś chciała a właściwie mogla to móg łbym Ciebie tam też zabrać.

 

Hej, hej O czymże to ciekawym gadałaś z Bogdanem ;) Nie był zachwycony tym że wykasowałem mu oprzez pomyłkę wszystkie jego dokumenty (hehe) 

 

Grr.. najprościej by mi było gdybyś adres ebloga wysłała mi e-mailem.

 

Sms do Ciebie mój przyjaciel wysłał swojej dziewczynie.. doszło do tragicznego nieporozumienia..(oczywiście przesadzone to słowa w formie czysto ironicznej) Czy ja codziennie będę mial takie "dziwn" wieczory?

ch do omówienia to kochanie, do omówienia.

Kocham Cię i znów usiłuję się dostać do Ciebie na bloga.. 

Na gg, niestty teraz Ciebie też nie ma..

Kocham

 

Twój Michał

 

Ja1 (12:49)
Cześć Justyś tu pan Michał[image: image24]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/wesoly.gif" align=absBottom border=0>
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Ja1 (12:50)
Chciałbym korzystając z tego, że jestem w caffe spróbuję wysłać Ci maila..

[image: image26.png]


Ja1 (12:50)
Natenczas możesz napisać mi coś miłego [image: image27]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/mruga.gif" align=absBottom border=0>
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Ja1 (12:50)
Nie mam nic przeciwko;0;0;0
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Ja1 (12:50)
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Ja1 (13:01)
Koku?

[image: image34.png]


Ja1 (13:01)
Kotku[image: image35]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/pytajnik.gif" align=absBottom border=0>?
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Ja1 (13:01)
[image: image37]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/serducho.gif" align=absBottom border=0>
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Ja1 (13:07)
[image: image39]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/milosc.gif" align=absBottom border=0>
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Ja1 (13:24)
Co tam?

[image: image41.png]


Ja1 (13:30)
Poczekać, popatrzeć.. Zrozumiem więcej.. I wtedy wlaśnie sam włączę się do akcji..

[image: image42.png]


Ja1 (13:30)
Kiler

[image: image43.png]


Ja1 (13:30)
Fajowy Blog [image: image44]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/mruga.gif" align=absBottom border=0>

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-11-07 13:42 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	=?ISO-8859-2?Q?Wiecz=F3r z Pid=BFama Porno?= 

	rozwiń nagłówek


Taa. Najpiew miałobyć to nieszczęsne spotkanie w pizerii Extremee, lecz marry źle się poczuła i poszła z Maciejem do kina. Spotkanie odbyło się w niezwykle skromnym gronie Tzn Ja Zuza Maciek Marry I koleżanka z osiedla Monika.

Biedactwo od dwóch tygodni ma doła i ze szczęścia ech.. Wczuj się w moja pornografi myśli.. To tak apropo Twoich kolżanek co maja alboi trywialne, alo poważne problemy.

 

Zuza 

Jesteś Wielki jesteś wielki jesteś wielki, nie wolno Ci o tym zapomnieć

Ja

Próbuję, ale nie daje rady ;)

 

I znów co innego czlowiek myśli o sobie, a mówi cosik pozytywnego, aby dano mu spokój.. 

 

Później długie rozmowy z Maciejem marry i Tomaszem, przy akompaniamencie ciszy Moniki...

 

Tomaszewska chyba mnie zabije artykuł będę mógł napisać dopiero w poniedziałek. gr. Wrr. Br ;(

 

Zaparesekund wyłączą mnie 

pa Kochanie

Tęsknię.

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-11-09 19:57 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Szachy .... 3h.. wrr grr 

	rozwiń nagłówek


cześć moje Ty KOCHANIE :)

Trzy godziny trwały te #*&^$ zajęcia szachowe. Argh.

Jestem u Tadesza P. który zaprasza nas na 18 swojej koleżanki gratis na jutro. (ver. bez prezentów a jedynie z życzeniami, moglibyśmy spędzić ze sobą troszeczkę czasu.. prócz tego na zbliżają sie te nieszczęsne połowinki w Vivie no i te urodzinki u Twojej koleżanki.

Mnnn. Jak dobrze pójdzie to sspędzimy ze soba duużo czasu kochanie.

prócz tego mam przyjemną perspektywę pracy w pracowni Neo artstycznej... do aktów.

Tadzik ma iść a ja nie?

Hm.. Może zaczzniesz rysować :):):)

 

Mózg mi pęka jutro czeka Ciebie krótki wykładzik o szachach i o męczarniach jakie tam przeżywały.

Wykład mój będzie dotyczył eksperymentowaniaa w szachach kiedy sie nie zbna teorii i chce się wkurzyć belfra.

 

Do jutra KOCHANIE idę chyba lulu., no nie wcześniej popiszę teksty.. ciekwe ile wytrzymaamm bez snu (hihi)

Papa 

	Od:
sambek@op.pl 

Data:
2004-11-14 18:36 

Do:
szpilkaaa@gazeta.pl 

Temat:
=?ISO-8859-2?Q?Czemu nie pisujesz ju=BF temat=F3w kochanie??= 

rozwiń nagłówek
"Życie nie ma sensu lecz żyjemy po to aby temu życiu sens nadać" Czy jakoś tak.. Symetrii nie
oglądałem.. Co ciekawe nakręciłem wraz z Anią i Zbyszkiem swoją Symetrię :)

potkałem się dzisiaj ze swoją siostrzyczką kilka cytacików?

- Agrghh jak ja nie znosiłam Mileny, a Ewa to już do reszty była popieprzona.
- Umnn kochnie Ty zawsze byłaś o nie taka zazdrosna, że aż łezka kręci się mi w oku, z sentymentem
podchodzę do Tych Twoich chwil zazdrości których jak zawsze wtedy nie dostrzegałem.. :):) Gdyy o tym
wiedział Twój Tomek to ohohoho:):)
- Jaka ona jest?
- Piekne oczy długie kasztanow przynajmniej jak dla mnie włosy małe usteczka zbliżone konstrukcją
dusze itditditditd.............. :)
Uwielbiam Twoją logikę Justyś :)

"Nie uwielbiam, ale to cudowne"

Hm... :)


Za 25 minut zadzwonię do Ciebie mój Ty kotku.
Nie mogę doczekać się jutra. Prawie cały dzień dziś spałem, nawet mi się przyśniłaś:)

Pa pa





	

	Od:
	Łukasz <melicamp@op.pl> 

	Data:
	2004-11-20 20:13 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	:) 


Fragment „Kamien czyli spostrzezenia”

„Heh.. „Żółte liście pełne drzew z łez..”

Skąd pomysł na tak idiotyczny tytuł?

Po pierwsze, zaczęło się od tego, że byłem u ojca a ten wysłał mnie 

jakieś 4km po mleko dla mojej kotki Kiary. Idąc tak bez końca, a 

właściwie to wracając już z mlekiem coś tam sobie nuciłem pod nosem i 

ten tytuł jakoś wyspiewałem.

Krzyknąłem wtedy EUREKA! I wyraźnie przyspieszyłem.

Byłem zachwycony tym, że tytuł po niemal każdym przekształceniu w 

wyobraźni daje zupełnie inny obraz. Odkąd przeczytałem „Grę w klasy” 

Cortazara zapragnąłem stworzyć w literaturze coś zupełnie nowego.

Cortazar pozolił na złożenie książki idealnej, którą można sobie 

poskładać w dowolny sposób. Ale była to jedynie drobna odmiana.

Owszem nie czytając pewnych rozdziałów nie wiedzieliśmy „czegoś tam” o 

postaciach przez co mieliśmy o nich inne zdanie.

To wskazywało na pewnego rodzaju nieliniowość, ale tylko „na upartego”. 

Jestem człowiekiem z niezmiernie słabą pamięcią; szybko zapominam o czym 

książka była więc to na co najbardziej zwracam uwagę to pojedyncze myśli 

bądź teksty. Nie chodzi mi o to aby myśleć, analizować o czym co 

właściwie jest, ale aby czytając rozkoszować się językiem sposobem 

wyrażenia emocjii etc etc.

Nie jeden raz usiłowałem napisać coś z czego byłbym później zadowolony. 

Stwierdziłem pewnego dnia, że mój język jest zbyt ubogi na to, aby 

pisać.. i przestałem.

Pod wpływem bardzo silnego impulsu automatycznie zacząłem pisać swoją (z 

założenia) autobiografię zaczynając ją od słów „Jeszcze Raz” gdyż raz 

jeszcze rozpoczynałem pisanie dziejów swojego życia.

Słów kilka o tym impulsie.. Eliza przybyła do mnie wieczorem, ze łzami w 

oczach mówiąc mi, iż nie możemy się więcej spotykać. Tuż za nią szedł 

jej ojciec. Jeszcze dalej Iza wraz z kolejnym jej chłopakiem i Zuzią.

- Czy Ty nie widzisz w jakim ona jest przez Ciebie stanie? Do czego Ty 

ją doprowadziłeś?!!

- Naprawdę uważasz pan, że to przeze mnie? Czyż nie uważa pan, że się 

przy mnie ona uspokaja, a obecności pana nie jest w stanie znieść?

Taka ciekawostka rozmawiałem z byłym ubekiem.

Zrobił się czerwony na twarzy, na czole wyskoczyła mu charakterystyczna 

„żyłka” i zaczął zaciskać pięści. Tymczasem mnie andrenalina dodała sił 

na tyle, aby robiąc krok do tyłu podnieść ręce w geście obronnym. Wiem, 

że na mojej twarzy nie było śladu żadnej z ludzkich emocji prócz 

znieczulenia.

- Ty z łapami do mnie? No uderz, no uderz proszę na to tylko czekam!

- Nie. Nie sprowokujesz mnie, a rękoma chcę się tylko bronić od ciosu.

- Masz się nie zbliżać do mojej córki!!!

- Idź pan w cholerę.

W ciszy spacerowałem z Izą Zosią i kimś tam. W międzyczasie udało się mi 

sypnąć kilka mądrzejszych zdań których nie pamiętam.

Wróciłem do domu, szybko wchodząc po schodach.

Pierwsze co zrobiłem to wziąłem zakurzoną już maszynę do dłoni.. i 

zacząłem pisać. „Jeszcze Raz”.

Z czasem jednak zacząłem odczuwać wyraźną niechęć do niektórych 

wspomnień, zacząłem obmyślać zalążki scenariusza, aby nieco zaszyfrować 

swoją przeszłość. Wiedziałem już, że mój bohater będzie, zwał się 

OKSYMORON, jako uosobienie człowieka żyjącego na skrajnościach. Z jednej 

strony ucieka on ku samotności, zaś z drugiej dręczy go ciekawość co się 

dzieje z tymi których opuścił, gdyż nie miał już sił na ratowanie 

świata, że wziął na swoje barki najcięższą ze zbrodni swojego 

przyjaciela, aby chroniąc go móc samemu uciec. Ucieka on do szpitala 

psychiatrycznego, aby tam przemyśleć po raz ostatni swoje życie, a 

następnie umrzeć.

Tylko tyle miało być na początku. I na tym scenariusz historii miał się 

zakończyć.

Wzgardzony przez świat człowiek, który przez ogólne niezrozumienie nie 

mógł być oceniony sprawiedliwie, ucieka w samotność, aby uporać się ze 

swoimi grzechami.

Z czasem jednak, pod wpływem zmiennych nastrojii, (tzn ze smutku i 

melancholii, na coś co można by określic mianem sentymentalnej 

złości..), przez przypadek stworzyłem, kilka dodatkowych postaci..

Po prostu niektóre teksty, które wymyślałem na poczekaniu nie pasowały 

mi później do bohatera.

Pojawiły się, więc kolejne.

PACJENT, SZALENIEC, DYREKTOR, LEKARZ, PECHOWIEC, KLOSZARD... WARIAT

Pragnąłem, wymyśleć bohaterowi przeszłość, którą czytelnik mógłby odkryć 

w dowolnym momencie. Polegające nie tyle na zwróceniu większej uwagi na 

jedno pojedyncze zdanie, lecz przedewszystkim na wczuciu się w sposób 

myślenia bohaterów. W rozwiązywaniu zagadki, przede wszystkim należało 

uwzględnić, kiedy kto pragnął coś osiągnąć poprzez dialektykę, kiedy 

oszukiwał kogoś, a kiedy siebie. Przeanalizować relacje pomiędzy 

bohaterami, starać się dostrzec różnice pomiędzy nimi, których z 

początku wogóle nie widać. Czytelnik ma wrażenie, że są to cały czas 

wypowiedzi tej samej postaci pod kilkoma ksywkami.. I paradoksalnie ma 

on rację J

Tak, więc OKSYMORON, niegdyś niezmiernie się zakochał, jednakże z 

miłości tej nie wynikło wiele więcej prócz drwiny. Zawsze miał bardzo 

duży wpływ na otaczających go ludzi, więc przekonał ich, że „MIŁOŚĆ NIE 

ISTNIEJE” i otworzył dosyć osobliwą sektę.

Leczył tam nieszczęśliwie zakochanych z choroby zwanej miłością.

Był w niej MISTRZEM, a jego dotychczasowi przyjaciele, stali się jego 

UCZNIAMI. Jego uczniami między innymi byli SZALENIEC i WARIAT. (Swoją 

drogą pierwowzorem do ich zachowań była moja znajomość Franka.). 

SZALENIEC miał niezwykle ostre poglądy szczególnie dotyczące 

Sprawiedliwości.

WARIAT nigdy nie rozumiał, czemu MISTRZ wzbudza taki szacunek, wśród 

uczniów. Doskonale pamiętał go jeszcze z dzieciństwa i nie mógł się 

pogodzić z tym, że właśnie on przewodzi grupą. Zostaje przy nim, jedynie 

przez ciekawość:

Jak długo będzie jeszcze walczył, ze sobą?

Do jakiego to obłędu sam siebie doprowadzi?

Dlaczego właśnie tak postępuje, tak bezinteresownie działa dla innych?

Tymczasem MISTRZ, zaczyna zmieniać swój sposób patrzenia na świat. W 

słabościach ludzkich odnajduje niebywałą siłę. Nie może jednak wycofać 

się ze swoich dotychczasowych poglądów, bardzo więc cierpi, nauczając 

już wbrew sobie.

Tymczasem jeden z jego uczniów PECHOWIEC, na zebranie przyprowadza 

DZIEWCZYNĘ. Od pierwszego spotkania wzbudza w nim podziw, nie może 

jednak dać tego po sobie poznać. Przeżywa kryzys, o którym domyśla się 

jedynie WARIAT.

(Od interpretacji niektórych myśli, zależy czy czytelnik nie uzna ją 

przypadkiem za tą samą co niegdyś doprowadziła OKSYMORONA do tego, iż 

stworzył sektę „Bractwo poszukiwań”.)

MISTRZ uznaje, że jedynym sposobem na to, aby zmienić sposób myślenia 

ludzi których dotąd tak mylnie wychowywał jest powołanie nowego guru.

Na drodze rozumu doszedł, że miłość istnieje.

Nie może jednak odnaleźć Boga..

Na kolejnych zebraniach informuje, iż wkrótce pojawi się ktoś nowy, że 

on będzie musiał zniknąć.

Ścina, więc włosy zmienia sposób ubierania się z czarnego na niebieski, 

nosi czarne okulary, bardzo dużo pali. Mówi teraz bardzo wolno i ciepło 

zniknął w nim cynizm. Przedstawia się swoim UCZNIOM jako OKSYMORON.

WARIAT zna prawdę, lecz sytuacja ta zdaje się go bawić, więc milczy.

UCZNIOWIE nie chcą słuchać wywodów „nowego”. DZIEWCZYNA, zostaje 

wyrzucona przez SZALEŃCA z Bractwa. Trafia do szpitala psychiatrycznego 

DYREKTORA, gdzie poznaje lekarza.

(Od interpretacji niektórych myśli zależy, czy wydarzenie to nie miało 

już miejsca nim poznała MISTRZA, czy też wtedy gdy odeszła od Bractwa i 

czy wogóle to była ta sama dziewczyna, czy też ktoś bardzo podobny w kim 

MISTRZ na siłę pragnie odnaleźć ucieleśnienie jego marzeń.) SZALENIEC 

uznaje, że to ona jest przyczyną zmiany nauczyciela, ma nadzieję, że 

powróci gdy ona odejdzie.. OKSYMORON jest tym załamany, cała ta zmiana 

była niepotrzebna, osoba którą mógł pokochać zniknęła i już nie wróci.

Usiłuje, więc wzbudzić chociaż szacunek swoich UCZNIÓW.

Powraca do prowadzenia agresywnych wywodów z dawnych czasów..

Pewnego dnia stwierdza, iż niektórzy ludzie są „nieprzydatni” i należy 

ich eliminować. UCZNIOWIE podchwycili jego zamysł.

SZALENIEC udał się na stadion na którym odbywał się festyn dla CHULIGANÓW.

Wysadził stadion.

OKSYMORON, nie był w stanie znieść odpowiedzialności za czyn swojego 

ucznia, podał się za mordercę i udał się do szpitala psychiatrycznego. 

Jest tam PACJENTEM

SZALENIEC nie rozumiał „poświęcenia” za niego, gdyż OKSYMORON jak i 

MISTRZ nauczali, iż należy żyć dla siebie.

Czemu, więc teraz żył akurat dla niego, dla osoby która szczerze 

OKSYMORONA nienawidziła zresztą równie bardzo jak MISTRZA kochała?

Udaje się w poszukiwania OKSYMORONA. Wierząc, iż będzie on wiedział, 

gdzie jest MISTRZ.

Na podobny pomysł wpada PECHOWIEC, tyle że podążając do OKSYMORONA 

niechcący doprowadza CHULIGANÓW rządnych zemsty.

Tymczasem media szaleją. Większość ludzi jest wdzięczna mordercy, 

traktują go po części jako wybawcę i męczennika. W mieście zrobiło się 

spokojnie, OKSYMORONOWI mają wystawić pomnik.

DYREKTOR. Założyciel szpitala psychiatrycznego w którym po cichu morduje 

ludzi najgroźniejszych dla społeczeństwa o których nikt napewno się nie 

upomni.

O jego czynach przez przypadek dowiaduje się jego brat MOCNY inaczej 

mówiąc LEKARZ.

Nie może jednak donieść na własnego brata, a prócz tego zakochał się w 

pacjentce DZIEWCZYNIE, która odeszła z jakiejś sekty.

(Jedynie od interpretacji czytelnika zależy czy to jest DZIEWCZYNA 

MISTRZA, czy też ktoś zupełnie inny).

Do szpitala trafiają ogólnie UCZNIOWIE, którzy po odejściu swojego guru 

znów zachorowali na romantyzm i udają się do szpitala jako CHORZY. Ten 

szpital ma za zadanie wyleczenie ich z miłości i z przeszłości. DYREKTOR 

domyśla się, że jego brat wie co on robi, obawia się o jego słaby umysł 

i powoduje całkowitą utratę pamięci LEKARZA. Tymczasem DZIEWCZYNA znika.

(Od interpretacji tekstu zależy czy czytelnik uzna, że pojawia się w 

sekcie OKSYMORONA lub trafia do innej sekty bądź jest po prostu w 

kolejnym szpitalu psychiatrycznym. Porządkowanie czasu i przestrzeni 

przedstawionego tu świata zostawiam czytelnikowi, ja autor rozrzucam 

jedynie myśli, a co z nich kto wydedukuje to nie moja sprawa)

Odtąd LEKARZA dręczą sny, których znaczenia nie rozumie. Pragnie 

odzyskać pamięć. Tu DYREKTOROWI z nieba spada PACJENT.

Ma nadzieję, że LEKARZ odnajdzie swoje powołanie i odechce mu się 

odgadywania swojej przeszłości.

PACJENT i LEKARZ poprzez stumień myśli i swoje wspólne sny odnajdują 

część „nowej prawdy”.

Odtąd PACJENT leczy LEKARZA

PACJENT jest pewien, że to LEKARZA kochała DZIEWCZYNA, i że to przez 

niego trafiła do jego Bractwa..

(Od interpretacji czytelnika zależy czy się on myli czy też ma rację)

LEKARZ odzyskuje pamięć, ale nie ma odwagi odwiedzić DZIEWCZYNĘ w 

szpitalu psychiatrycznym. Rezygnuje ze spotkania z nią przy szpitalnej 

bramie.)

Ten wątek porusza jeden z głównych problemów książki.

„Czy jak stracę pamięć mam ją odzyskać, czy od razu skorzystać z nowej 

szansy i zacząć od nowa?”

PACJENT – OKSYMORON – MISTRZ, nigdy do końca nie zrezygnował ze świata, 

kanałami uciekał za bramę szpitala aby żegnać się ze światem. Jako KLOSZARD.

Na jednym ze spotkań spotyka UCZNIA, który tęskni za swoim Mistrzem..

PACJENT dręczony wyrzutami sumienia po tym jak zrozumiał, siebie 

postanawia się zniszczyć. Próbę samobójczą niweluje PERSONEL, 

stwierdzając, iż śmierć nie jest karą a wybawieniem, a na to nie zasłużył.

Torturują go, przez przypadek uwalniając go od przeszłości.

PACJENT Tłumaczy LEKARZOWI (bądź DYREKTOROWI, zależy od interpretacji), 

że Miłość nie istnieje.

Później zwierza się DYREKTOROWI(bądź lekarzowi, zależy od 

interpretacji), że kłamał i że miłość nie istnieje.

Od kolejności czytania tych rozdziałów zależy zrozumienie całości dzieła.

Całość podsumowywał Akt 5 Scena 10, zapisany ruchami jednego ze skoczków 

szachowych, w zależności którego się wybrało zależało czy miłość 

istnieje bądź nie.

Warto jednak tu dodać, że partia nie zależnie od wyniku była przegrana.

Kiedy PECHOWIEC, SZALENIEC I WARIAT docierają do szpitala wraz z 

CHULIGANAMI, DYREKTOR łapie ich i gazuje. Wcześniej jednak PACJENT 

dokładnie spowiada się im ze swojej przeszłości i uzyskuje wybaczenie. I 

właśnie wtedy gdy odnajduje wybaczenie i odkrywa w sobie chęć do życia 

DYREKTOR, przekonany o jego nieprzydatności postanawia go zabić

MISTRZ pisywał niegdyś bardzo odważne teksty do ulubionej gazety 

DYRKTORA. To pod ich wpływem DYREKTOR, zaczął mordować ludzi.. Przez ten 

sentyment z początku nie chciał go zabić, a nawet zazdrościł mu mordu na 

taką skalę. Pragnął

Proponuje mu życie jako jego prawa ręka, lecz wcześniej musiałbym 

udowodnić, LEKARZOWI, że to przez niego został uleczony, i aby zaniechał 

odzyskiwanie pamięci, gdyż nie wolno żyć przeszłością, a jedynie 

teraźniejszością z nieśmiałą myślą o przyszłości.

Kiedy PACJENT stwierdza, iż na to zapóźno, gdyż LEKARZ już pamięć

odzyskał DYREKTOR w złości urochamia krzesło elektryczne.

Podczas dokonywania wyroku wbiega PERSONEL, informując, iż LEKARZ się zabił.

Tu sprawdza się kolejne założenie książki. Połączone dusze umierają 

zawsze razem.

DYREKTOR układa ciało PACJENTA pośród ciał innych pacjentów. Dorzuca 

trupa jego do trupów tych którymi PACJENT gardził.

Tymczasem, ze szpitala ucieka jeden z CHORYCH...

Całość zaczynała się od zdania, które miało napełnić moje serce 

nadzieją, a jej Dać wyraźną sugestię

„Bo teraz jestem z Tobą, więc się już nie martw.”

„Nie mogę o Tobie przestać myśleć.

Przestać o Tobie myśleć nie potrafię.

Nie potrafię i nie chcę potrafić.

Wszystko, tylko nie złudzenie.”

Może chciaalem, aby zrozumiala co stracila, kiedy wreczalem jej 

poczatkowe fragmenty tej ksiazki w Walentynki.. Dajac jej to czulem 

satysfkcje zanikalo we mnie to ze ja chcialem. Wiedziałem, iż szczerość, 

w niektórych aluzjach jest ostateczna i że po przeczytaniu całości nie 

będzie mnie już chciała, chociaż za moją względem niej szczerość. To 

była „Zemsta na samym sobie za siebie.” Za to ze kochalem....

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-11-23 16:30 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Przepraszam 

	rozwiń nagłówek


Przepraszam KOCHAM CIĘ BARDZO MOCNO, jestem tylko głupcem, który czasem zachowuje się idiotyczniej
niż zazwyczaj. Przepraszam raz jeszcze..

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-12-04 18:35 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Kocham Cie......................... 

	rozwiń nagłówek


Czego chcesz ode mnie jakie masz wymagania? 

Abys mnie kochala.

Tylko tyle?

... Wrecz przeciwnie uwazam ze to najwiecej co mogę wymagac.

A to aby nie zbyt wiele? Widzisz kochanie to zalezy od tego jak rozumiemy jak czujemy dane slowo. Wydaje się mi ze osoba która nigdy tego slowa nie naduzywala zna znaczenie tego slowa.

Papieros, papieros, papieros prawie od tego rzygam.

Tak już jest kiedy się nie pali bardzo dlugo a pozniej jeden za drugim jeden za drugim. Truc się o tak jak przyjemnie. 

Co za roznica czym się trujemy, czy to ktos nam truje czy tez to my komus trujemy kiedy to jestesmy truci otruwajac się czymkolwiek chociazby swoim zyciem?

Dziewczyno kiedy Ty w koncu poczujesz jak bardzo jestesmy do siebie podobni jak przerazajaco bardzo do siebie pasujemy, po przeczytaniu Twojego bloga mam pewnosc, może i Tobie powinienem dac cos prostszego w odbiorze niż mój strumien swiadomosci? Może dac Ci fragmencik mojej autobiografii?

Dziewczyno czy jak będziesz wysylac zdjecia Grzesiowi pomyslisz na chwile o mnie i i mnie dasz mi swoje zdjecie? Czy dlugo mam o nie zebrac?

Dziewczyno...........

„Nigdy Ciebie tak do konca nie zdobede bo jestes na to za inteligentny”

Jasne! Dlatego kurwa mac 4 godziny stalem nago aby postawic Ci koncert bo jestem nie do zdobycia!

Bo się Toba z Toba dobrze bawie bo po prostu fajnie (niecierpie tego slowa „FAJNIE”) mi przy Tobie jest.

A stoje nago bo nie ma w tym krztyny pornografi bo jest w tym tylko delikatny erotyzm o którym to pisujesz czasami bo jest to uszlachetnienie uwiecznienie, bo to wzmacnia niesmiertelnosc, powodujac niezapomnienie. Bo się siebie nie wstydze, bo „JESTEM JAKI JESTEM”

He, he ja tam znam”swoja” wartosc, osoby które mnie znaja, z czasem wpadaja w jeszcze wieksza depresje kiedy nie ma mnie obok w chwilach kiedy wiek nie gra roli, potrafie zabijac slowami które docieraja na druga kule ziemska do osoby która umiera z tesknoty, potrafie zrezygnowac ze swojego czasu aby spotkac się z przyjacielem który mnie o to poprosi bo potrafie sprawiac ze moji wrogowie przychodza do mnie ze lzami w oczach o porade bądź z przeprosinami. Zazdroszczac odwagi gratulujac doswiadczen pogladow i czynow.bo mogę dla ukochanej osoby zrobic to czego nie uczynil przede mna nikt! Robic to na co czasami nie wpadali poeci wieszcze autorzy romansidel tworzac swoje postacie fikcyjne. A ja jestem zywy we mnie krew pulsuje choc we mnie Twoje serce nie bije. Bo swojego serca calego mi nie dalas. Dalas cialo jak dotad duszy oddac nie chcialas. Nie calej przynajmniej, bo się boisz chociaz nie masz czego...

Ale co to mnie kurwa obchodzi? Bo wiem ze i Ty doszlabys do takiego wniosku kiedy uda Ci się poznac mnie jeszcze lepiej kiedy docenisz mnie na tyle, ze nigdy wiecej nie powiesz do mnie sebastianku macku. Tyle ze jakos tak doczekac się tego dnia nie mogę. Bo jak dotad takie zdumiewajace wnioski nastepowaly po czasie. 

Dygresja 

Chyba musze znow zaczac pisac tak intensywnie jak rok temu, ale ojeja.. nie będę miał wtedy zbyt duzo czasu na nauke, heh zupelnie jakby nauka miala dla mnie jakies wieksze znaczenie

„Nigdy Ciebie nie zdobede bo jestes na to za inteligentny”

Taa. Dlatego nie flirtuje od 44 dni z Martyna, Goska, Kaska, inna Kaska, Zoska, Aneta, Zuza, Monika1 Monika2 i to chyba tyle jeśli chodzi o osoby posrednie. A teraz Te wazne! Milena i Ewa.

Dziewczyna z która tak bardzo pragnalem być, i druga która, aby zdobyc zaczalem pisac dla niej ksiazke.

Mam nadzieje ze odczuwasz satysfakcje. Bo jestem z Toba a nie z innymi, zadowolona? Mam nadzieje ze choc troszke ja tez lubie sprawiac ludziom przyjemnosc.

Otoz widzisz, kiedy napisalas mi wtedy na gg, ze mi ufasz 

(I slusznie bo kiedy mowie ze możesz mi ufac to możesz.. Twoje slowa „Ufam Ci” wtedy to raczej była bzdura a teraz?) ignorowalem wszystkie aluzje Ewy nie myslalem o tym ze było obok rozlozone lozko, ze ona grala dla mnie na gitarze zalotnie się usmiechajac, rozchylajac nieco usta i mruzac oczy. Nie reagowalem. Jedynie cyncznie się usmiechalem i powiedzialem kocham Justyne.

Bron Boze przez zemste tak powiedzialem.

1.Powiedzialem tak bo tak czulem.

2. Powiedzialem tak bo nie chcialem dac się wykorzystac, bo nie chcialem dac jej szczescia którego dotad mi odmawiala.

Hm.. Gdybys Ty była w takiej sytuacji.. jaka bylaby kolejnosc tych powyzszych punktow 

Widzisz kochanie ja mam fatalna pamiec ale nie zapominam, ja mogę wybaczyc wszysto ja mogę zrozumiec to co ludzkie ale nie zapomne.

„Bo teraz chce być z kims na stale.”

Hm.. Kto wie może chcesz być nawet z kims takim jak ja, ale czy to znaczy ze chcesz być wlasnie „tylko” ze mna?

To co Ty stosujesz to chwila to jest to czego ja NIENAWIDZE, tzn np. zakladanie ze wszystko co się czuje zalezy od sytuacji i chwili. Ze lepiej się nie zaangazowac bo zaboli odejscie. Sprytne wygodne, obrzydliwie ludzkie.

Wciąż mnie bola zyly na rece kurwa......

Leze nagi uzewnetrzniajac swój wewnetrzny duchowy ekshibicjonizm od nowa przezywajac swoje zycie wspominam wspominam wspominam bol w oczach bol w duszy zdrady moich najblizszych można się przyzwyczaic wiesz bo wiem ze oni byli slabi bo po prostu byli ludzcy bo byli i sa zalosni zasluguja tylko na litosc politowanie na wybaczenie. Nie wybaczenie jako zemste, o ktorej pisalas mi w pierwszym mailu a raczej wybaczenie przebaczenie, wybaczenie wybaczenie. Zapomnienie cudzych win i zycie dalej

„Nigdy Ciebie nie zdobede bo jestes na to za inteligentny”

„Czy w oczach widzisz wszystko?”

„Tak”

Tu dopisek. Wszystko to co chce wiedziec.

A w Twoim spojrzeniu? Zbyt czesto spogladanie gdzies obok, zlosc, irytacja, ironie, zazdrosc, satysfakcje, niepewnosc, czasem strach.

To tak na przyklad. Ale wiesz co?Czegos mi tu brakuje.. Czego nie napisze bo i to można chyba zagrac, czego ja zagrac dobrze nie umiem a powino wychodzic naturalnie wtedy kiedy pewne slowa uderzaja o nasza czaszke jest tylko jedna reakcja. Aha! I podpowiedz to nie sa lzy. 

Kochanie blagam jak będziemy patrzec sobie w oczy to od tego listu nie mysl o tym co w nich ja widze, tylko po prostu patrz.....

Obawiam się kochanie ze jednak mnie zdobylas i to mnie osobiscie wkurwia. Wkurwia ze względu na to co mowisz bo Jedyne co jestem w stanie zrobic, aby Ci się odwdzieczyc to sprawic, ze nie będziesz w stanie beze mnie zyc. I sprawic to zanim dojdziesz do wniosku ze to Ci się oplaca. 

..Ciesze się ze mnie zdobylas.

Na mysl ze moglem Ciebie zranic tym listem kreci mi się w oku lza (powaznie) ale nie martw się zbytnio ja nie mam serca bo dalem swoje Tobie, wiec ta lza wkrotce prysnie. A bez serca można zyc spokojniutko i calkiem dobrze wierz mi umiem od dawna tak bez serca zyc. 

Nie mam serca i tylko wtedy kiedy jestes przy mnie czuje jak nasze serca razem bija.

Przepraszam za mocne slowa które tu padly, ale jak wiesz Ja jestem szczery i kiedy pojawia się w moim umysle cien watpliwosci chce go omowic. 

.............................Kocham CIE

michal dariusz czeslaw 

PS. Przepraszam za te imieniny. To się już nie powtorzy. Odbijesz je sobie w poniedziałek.... KOCHAM CIE. Bezapelacyjnie i do samego konca

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-12-05 15:17 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	wazne 

	rozwiń nagłówek


Lady Peron... zamkniety, no pieknie, a jutro może nie być już biletow, wiec pytam.

Przepraszam, wie pan czy dzis czynny jest Empik?

Nie wiem, chyba tak. A skad ja mogę wiedziec?!!

Ach Ci mili tubylcy.

Przepraszam gdzie jest CIK? Co to takiego?

Nie wiem!! Powinno pisac na tym plakacie!!!!!

Ychy? Niestety nie pisze a chyba będę musial się tam udac..

Empik otwarty. Yea!!!! Czemu te bilety sa drozsze? E tam nie wazne.. Ale zaraz co jest.. Koncert jest dzisiaj??? Ups....

Dzwonie..

Justyna kochanie koncert jest dzisiaj nie jutro o ktorej się spotkamy?

Nie mogę

.............................. czemu?

Nie mogę.

Możemy się dzis spotkac?

Nie mogę.

... Czesc.......

Kreci mi się w glowie.. 

Przepraszam ma pan 40 groszy na bardzo wazna rozmowe telefoniczna?

Odwracam się trzesa się mi dlonie spogladam na brodacza w smierdzacych lachach.

Jasne weź pan piataka przyda się panu bardziej niż mnie.

Odchodze. Bezdomny nigdzie nie dzwoni czeka na kolejnego frajera...

Nie czuje zebym szedl czuje jakbym gdzies lecial spadal w dol w oczach dwie lzy stanely mi niechce by skapnely powstrzynuje się.

Przepraszam możesz mnie poczestowac papierosem?

CO KURWA?

Ludzie.. jacy Ci wszyscy ludzie sa mili.....

Czy możesz mnie poczestowac papierosem?

Obok niego stoi jego dziewczyna, spoglada na niego z poirytowaniem, a wtedy on odpowiada.

.. Przepraszam, jestem troche kurwa niewychowany, ale ona będzie mieć papierosy.

Wysuszylem już dwie lzy, które stanely mi w oczach tak jak w gardle glos. 

Jestem u Macka.

Sprawdzam poczte pusto na sambek@op.pl nic nie ma na nietosamo@op.pl nie pamietam hasla. Dzwonie do Ciebie. Po rozmowie z Toba..

Może ma dola bo mysli ze nie umie czuc?

Ale Michal to nielogiczne, kiedy ma się dola to trzeba cos czuc.. A skoro ma dola to znaczy ze jej na Tobie zalezy, czyli ze Ciebie kocha, ale możliwe ze mysli ze nie umie czuc, co jest wierutna bzdura.

No to co może być ze mna z litrosci?

Gdyby tak było to by się nie przejmowala tak bardzo tym wszystkim.

Ach Michal Michal Twój altruizm kiedys Cie zabije, a ja umre przez Ciebie ze smiechu.

Czemu uwazasz ze jestem altruista bo się tym przejmuje? To nielogiczne.

Hehe No bo tak aby artystom było dobrze zrezygnowales ze swojej wygody i masz teraz na wpol sparalizowana reke, a teraz kiedy Ci udowodnilem ze Twoja dziewczyna na pewno Cie kocha skoro się tym wszystkim martwi zamiast być zadowolonym Ty się przejmujesz ze ona się przez to wszystko zdolowala i ze jest jej teraz zle.

Nie musiles mi tego udowadniac bo jak dotad wystarczala mi wiara, która dzis się zachwiala.. Kocham ja bardzo. Mam zarys twojej biografi.

O!!!!!! To milo. A teraz “dawaj jointa i nie pierdol”

He?

To tak beznadziejna hiphopowa piosenka, moral z niej jest taki Gramy raz jeszcze w szachy.

Będzie dobrze kochanie. Musze do reszty przestac zerkac na to przez rozum a jedynie przez serce. Nie chce Cie ranic. Nie wazne czy to altruizm. Ja wiem ze Ciebie kocham. A jak Ty tego nie wiesz, to wszystko i tak wskazuje ze tez.

Kocham Cie.

A co do szachow. 1:1 kochanie PAT

 

 

Lady Peron... zamkniety, no pieknie, a jutro może nie być już biletow, wiec pytam.

Przepraszam, wie pan czy dzis czynny jest Empik?

Nie wiem, chyba tak. A skad ja mogę wiedziec?!!

Ach Ci mili tubylcy.

Przepraszam gdzie jest CIK? Co to takiego?

Nie wiem!! Powinno pisac na tym plakacie!!!!!

Ychy? Niestety nie pisze a chyba będę musial się tam udac..

Empik otwarty. Yea!!!! Czemu te bilety sa drozsze? E tam nie wazne.. Ale zaraz co jest.. Koncert jest dzisiaj??? Ups....

Dzwonie..

Justyna kochanie koncert jest dzisiaj nie jutro o ktorej się spotkamy?

Nie mogę

.............................. czemu?

Nie mogę.

Możemy się dzis spotkac?

Nie mogę.

... Czesc.......

Kreci mi się w glowie.. 

Przepraszam ma pan 40 groszy na bardzo wazna rozmowe telefoniczna?

Odwracam się trzesa się mi dlonie spogladam na brodacza w smierdzacych lachach.

Jasne weź pan piataka przyda się panu bardziej niż mnie.

Odchodze. Bezdomny nigdzie nie dzwoni czeka na kolejnego frajera...

Nie czuje zebym szedl czuje jakbym gdzies lecial spadal w dol w oczach dwie lzy stanely mi niechce by skapnely powstrzynuje się.

Przepraszam możesz mnie poczestowac papierosem?

CO KURWA?

Ludzie.. jacy Ci wszyscy ludzie sa mili.....

Czy możesz mnie poczestowac papierosem?

Obok niego stoi jego dziewczyna, spoglada na niego z poirytowaniem, a wtedy on odpowiada.

.. Przepraszam, jestem troche kurwa niewychowany, ale ona będzie mieć papierosy.

Wysuszylem już dwie lzy, które stanely mi w oczach tak jak w gardle glos. 

Jestem u Macka.

Sprawdzam poczte pusto na sambek@op.pl nic nie ma na nietosamo@op.pl nie pamietam hasla. Dzwonie do Ciebie. Po rozmowie z Toba..

Może ma dola bo mysli ze nie umie czuc?

Ale Michal to nielogiczne, kiedy ma się dola to trzeba cos czuc.. A skoro ma dola to znaczy ze jej na Tobie zalezy, czyli ze Ciebie kocha, ale możliwe ze mysli ze nie umie czuc, co jest wierutna bzdura.

No to co może być ze mna z litrosci?

Gdyby tak było to by się nie przejmowala tak bardzo tym wszystkim.

Ach Michal Michal Twój altruizm kiedys Cie zabije, a ja umre przez Ciebie ze smiechu.

Czemu uwazasz ze jestem altruista bo się tym przejmuje? To nielogiczne.

Hehe No bo tak aby artystom było dobrze zrezygnowales ze swojej wygody i masz teraz na wpol sparalizowana reke, a teraz kiedy Ci udowodnilem ze Twoja dziewczyna na pewno Cie kocha skoro się tym wszystkim martwi zamiast być zadowolonym Ty się przejmujesz ze ona się przez to wszystko zdolowala i ze jest jej teraz zle.

Nie musiles mi tego udowadniac bo jak dotad wystarczala mi wiara, która dzis się zachwiala.. Kocham ja bardzo. Mam zarys twojej biografi.

O!!!!!! To milo. A teraz “dawaj jointa i nie pierdol”

He?

To tak beznadziejna hiphopowa piosenka, moral z niej jest taki Gramy raz jeszcze w szachy.

Będzie dobrze kochanie. Musze do reszty przestac zerkac na to przez rozum a jedynie przez serce. Nie chce Cie ranic. Nie wazne czy to altruizm. Ja wiem ze Ciebie kocham. A jak Ty tego nie wiesz, to wszystko i tak wskazuje ze tez.

Kocham Cie.

A co do szachow. 1:1 kochanie PAT

 

 

 

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-12-09 13:01 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Re: :* 

	rozwiń nagłówek


Kiedy czytam listy od Ciebie ogladam kartki od Ciebie nie mysle o tym ze boli mnie brzuszek, mysle tylko o Tobie jestes wtedy tylko Ty, Ty, Ty.......

 

Horoskopy ktore czytalas uwzgledniaja tylko archeytoy, nie uwzgledniaja aescdentow. 

Bo ja ni jestem zwykla ryba. Ja mam w sobie wodnika koziorozca, temperament skorpiona i postrzelenie strzelca. To moze przyciagac:)

Wyjasnie Ci t jutro. Z punktu widzenia astrologicznego ten horoskop mnie srednio zaskakuje. Wyjasnie Ci to szczegolowo jutro. Naprawde ni ma sie czym przejmowac :) ;)

 

Kocham Cie bardzo mocno pamietaj.

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-12-16 16:39 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	=?ISO-8859-2?Q?Re: Kocham Ci=EA*Kocham Ci=EA*Kocham Ci=EA* Kocham Ci=EA*Kocham Ci=EA*Kocha= m Ci=EA*?= 

	rozwiń nagłówek


Prześlij mi proszę info i końcówki na kartkówkę z łaciny, jestem u taty i nie wziąłem podręcznika., Info na temat odmian czasowników (chyba :))
Aha i jeszcze jedno
KOCHAM CIĘ.
	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-12-16 19:02 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	=?ISO-8859-2?Q?* Kocham Ci=EA*Kocham Ci=EA*Kocham Ci=EA*?= 

	rozwiń nagłówek


Ach kochanie to połączenie jest Fatalne a na dysku mam tylko takie zdjęcia typu w miarę.. i na teat.
Jak chcesz poszukam więcej:)\
	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-12-18 13:02 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	=?ISO-8859-2?Q?Re: ko=F1c=F3wki na =B3acin=EA ?= 

	rozwiń nagłówek


Kocham Cię!!!!!!!!!!!

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-12-24 15:09 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	=?ISO-8859-2?Q?Re: Kocham Ci=EA*Kocham Ci=EA*Kocham Ci=EA* Kocham Ci=EA*Kocham Ci=EA*Kocha= m Ci=EA*?= 

	rozwiń nagłówek


Zacząłem budować wokół siebie trzy mury, czy je zburzysz??????
	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-12-24 16:29 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Ja. 

	rozwiń nagłówek


Nie wzięłaś dyskietki, tak więc jej treść przesyłam poniżej. .......
 

- Abyś skończył szkołę, abyś był moją podporą...
- To są życzenia dla mnie czy dla Ciebie tato?
 

Oto tekst...

 

Jade odebrac teczke od Izy. Spotykam znajomych.
-          A bo on to jest pisarzem pisze ksiazki i niby to taki niepozorny, a gdybys wiedzial jak on posrod lasek smiga.. gdybys ty wiedzial do kogo on zarywal, a jak on swietnie gra w szachy..
-          Arus.. Proszę Cie nie kadz bo rozkochasz we mnie swojego kolege..
Wsiadamy do autobusu.
-          Korzystajac z okazji, chciałbym zlozyc zyczenia..
Z kieszenie wyjmuje oplatek, 
-          Musze to kiedys opatentowac autobusowe swiateczne zyczenia.
-          No i powiedz mi ze on nie jest niesamowity.....
Prosba o spedzenie wspolnego Sylwestra..
 

Po zlozeniu zyzen Izi i zakupie poczka z truskawkowym nadzieniem wracam do domu.
-          Przepraszam pania co tam pisze?
Slysze tekst, wiec odpowiadam.
-          Wredny klamca..
-          Geje i lesbijki proszę pana a produkty to kupowac polskie, wolnosc, Ojczyzna proszę pana a.. a Owsik to pozwala i zacheca do cpania, a w tych Mcdonaldach to truja Polskie mowie panu Polskie jesc, duzp Polskich nie innych jablek bo ich truja bo ich toksyny okladaja się tu, a Polskie oczyszczaja.
-          Straszliwie chaotycznie pan mowi
-          Bo to nerwica i depresja proszę pana.. bo kazala mi zabic swojego syna a ja chwycilem noz w powietrzu i przebila mi nozem dłoń..
-          Ona powinna być wyslana na leczenie psychiatryczne.
-          Nie potrzeba mi psychiatry tylko spokoju ciszy takiej atmosfery romantyzmu przy domowym zaciszu „Trawiata” „Dama z zachodu” Puckowa „Krisztiwja”
-          Nie panu tylko jej..
-          Ah jej myslalem ze mi bo ja byłem kierownikiem w Kochanuwku i nie moglem wytrzymac z tymi ludzmi bo z nimi wytrzymac nie dawalo rady, bo jak oni.. a tam był jeden co lubil zwierzeta to pozniej oni tez wariuja
-          Mowil pan ze był pan kierownikiem Uniwersytetu a nie Kochanowka..
-          Kierownikiem administracji Uniwersytetu to byłem najpierw dlugo a w Kochanowuwku krotko, a mój syn to mnie bije wie pan.. żeby tak syn bil ojca..
Podchodzi facet z pozdzieranymi zaropialymi strupami na twarzy cuchnie strasznie ma siwy zarost na szyji..
_,,, dlj???
-          Nie nie mamy pieniedzy.
-          Dljjj... Dljjjjj!!!!!
-          A listewki? Tam prosto i proszę już isc bo mamy wazna rozmowe.. Wracajac do opery... bo ja chodzilem z dziewczyna i mamusia a dziewczyna to wie pan strasznie lubila seks
-          ... hm..
Razem jedziemy tramwajem. Coraz dynamiczniejsza rozmowa, bronie tolerancje..
-          To niech no pan mi wytlumaczy co robic z tymi nieszczesnymi gejami i lesbijkami? Skoro oni już sa to cuz można zmienic. Należy walczyc z kibicami z bandytami a nie z ludzmi którzy sa inni nie grozac agresywnie innym!!!!!!
-          Ciszej proszę pana ciszej. Hehehe. Skoro pan ma takie poglady to trzeba byloby wczesniej ja bym wyjasnil. Ciszej proszę pana ciszej...
-          Dlaczego???
-          Bo oni nie sa na naszym poziomie oni nie musza nas sluchac.
-          Weź pan nie pieprz.
-          Lekcewazyc ich trzeba lekcewazyc i nie dawac zadnych praw.
-          Okej. Tyle ze oni maja już swoje prawa czy się to komus podoba czy nie, a lekcewazenie to chyba dla nich dobre rozwiazanie skoro jaktotad spotykaja się z nietolerancja i gresja..
-          Bo pan podchodzi do tego tak Oni sa trdno niech i będą, Balcerowicz jest niech i będzie Tak?
-          Prosciej zmienic jednego czlowieka niż tlum ludzi, pan uogolnia, geje kogos zabili wszyscy sa zli, punkowie zrobili rozrobe wszyscy tacy sa, Ale i chrzescijanie zabijali dla swojej wiary i oni palili niewinnych, tzn ze wszyscy sa zli?
-          To do zobaczenia ide kupic chleb
 

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA 12:00 – 16:00
Jade do ojca przyjaciel odprowadzi mnie na przystanek jak z nim pojade do urzedu wyrobic dowod. No to jade. W urzedzie.
-          Wydaliscie mi uszkodzony dowod.
-          Zaplaci pan znow zrobimy dobry znow..
-          Za ile ?
-          Za dwa miesiace
-          O KURWAAAA......... Miałem wyjechac do pracy za granice.. tylko nie to....
 

Przyjaciel nie wpisal peselu. Urzednicy nieuwaznie sprawdzili wpis i przyjeli.
-          Kurcze tam nie było peselu.. Co ja zrobie na komisji wojskowej..
-          No staruszku, pal licho, ze na komisji nie będziesz miał dowodu. Komisja predzej zrozumie, ze dowod będziesz miał za 3 dni, niż za dwa miesiace, bo jak przy odbiorze dowodu stwierdza ze nie było peselu i nie da rady nic zrobic to ja bym się zaczal martwic. Procz tego milego dnia zycze(
 

U ojca..
Odpuszcze sobie..
Wracam do domu..
 

Wychodze biegne tak szybko jak mogę taki test Coopera jeśli się nie myle maksymalna szybkosc na jak najdluszy czas, andrenalina pulsuje kap kap do serca, nie czuje nog nie czuje rak ciezka glowa biegne biegne szybko znow, wpadam do autobusu szybko lape oddech nie jestem zmeczony.
Dwa przystanki dalej policja zatrzymala jakis Pks - bus, wysiadam ciekawosc zmusza mnie by wykorzystac temat aby wrzucic go do swoich obserwacji przygod poszukiwania tych namiastek prawdy..
 

-          Nie no nic się nie stalo jakis chlopak wbiegl pod kola.
-          Tak faktycznie.. Nic się nie stalo........ „banda sk..”
 

Jade dalej, dwoch kibicow rzuca czyms w autobus. Z autobusu wybuiega mezczyzna schludnie ubrany niepozornie wygladajcy, jest tak wsciekly i pewny siebie, se lapie jednego z nich przygnaitakjac do przystanu. Jego pewnosc dodaje sil, bez niej nie mialby szans, jego pewnosc zdumiewa bandytow, zabiera im pewnosc. Wampirym? 
 

W M1 dwoch znajomkow, milo.. Wychodzac slucham Myslovitz, „Aniol” znam odpowiedz na pytanie.
 

Spotkanie z siostra. Milo(
-          Michal....
-          Tak siostrzyczko(
-          Żeby chociaz ta wiglia była szzesliwa aby chociaz te swieta..
-          Ta... Daj spokoj nie te. Może przyszle.  Takie które będą spedzone wylacznie z bliskimi mi osobami z tymi których kocham, a nie z tymi z którymi zyc musze.
 

 

Spotkanie z przyjacielem z obozu integracyjnego Kamilem
 

-          Nie no sporo się dzis u mnie dzialo, ale Ciebie to bym się tu na pewno nie spodziewal((
 

Wieczorkiem już poznym po rozmowie z Toba wyrzucam smieci. Z wolna po chodnika przesuwa się postac z pieskiem. Podchodze do nie. 
-          Agnieszko. Czy mogę Ci zyczyc szczesliwych swiat dobrego nowego roku?
-          Czesc Micha. Czesc. Jasne..
-          Spotykasz się z Monika i reszta.
-          Nie bardzo..
-          Przeze mnie?
-          Nie ma sensu Michal. Dostatecznie mecze się sama ze soba, poco mam jeszcze ich meczyc?
-          A może Ty ich meczysz unikajac ich ??
-          Wszystkiego dobrego Agnieszko wszystkiego dobrego..
 

Kilka razy się odwrocilem. Stala nieruchomo w miejscu jak posag jak mim. Nie wiem kiedy ruszyla się dalej..
 

 

Czekam na telefon. Czekam na spotkanie. Czekam na Ciebie.

Przyjdziesz?
	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-12-24 18:26 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Kartki Onet.pl 

	rozwiń nagłówek


Z przyjemnością zawiadamiamy, że w serwisie Kartki Onet.pl czeka przygotowana specjalnie dla Ciebie
kartka wysłana przez sambek@op.pl. Aby ją zobaczyć kliknij na link
kartki.onet.pl/29476933-39560-33010140.html

Kartki Onet.pl
--
kartki.onet.pl/ - Wyślij kartkę do swoich znajomych!


	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-12-24 18:55 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Kartki Onet.pl 

	rozwiń nagłówek


Z przyjemnością zawiadamiamy, że w serwisie Kartki Onet.pl czeka przygotowana specjalnie dla Ciebie
kartka wysłana przez sambek@op.pl. Aby ją zobaczyć kliknij na link
kartki.onet.pl/29483179-151656-33018710.html

Kartki Onet.pl
--
kartki.onet.pl/ - Wyślij kartkę do swoich znajomych!

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-12-24 18:58 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Kartki Onet.pl 

	rozwiń nagłówek


Z przyjemnością zawiadamiamy, że w serwisie Kartki Onet.pl czeka przygotowana specjalnie dla Ciebie
kartka wysłana przez sambek@op.pl. Aby ją zobaczyć kliknij na link
kartki.onet.pl/29483989-185000-33019705.html

Kartki Onet.pl
--
kartki.onet.pl/ - Wyślij kartkę do swoich znajomych!


	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2004-12-24 19:14 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Kartki Onet.pl 

	rozwiń nagłówek


Z przyjemnością zawiadamiamy, że w serwisie Kartki Onet.pl czeka przygotowana specjalnie dla Ciebie
kartka wysłana przez sambek@op.pl. Aby ją zobaczyć kliknij na link
kartki.onet.pl/29487806-151342-33024960.html

Kartki Onet.pl
--
kartki.onet.pl/ - Wyślij kartkę do swoich znajomych!


	Od:
sambek@op.pl 

Data:
2005-01-03 19:34 

Do:
szpilkaaa@gazeta.pl 

Temat:
=?ISO-8859-2?Q?Kocham Ci=EA Kochanie moje:)?= 

rozwiń nagłówek
Nie wiem, czy ten tekst do czegoś się nadaje, ale czuje wewnętrzną potrzebę na próbę jego ukazania.

Popraw go jak chcesz starając się nie zmieniać sensu.

Pa pa:)

 

Jak tam swieta? Oplacalo się? Czy zaspokoiliscie się materialnie, bo duchowo te swieta sa marniejsze od dziurawych skarpet? Ta cala obrzydliwosc konwenansu kiedy to zmuszaja nas do zlozenia zyczen, tym którym, tego w istocie się nie zyczy. Strasznie to romantyczne trzeba przyznac. Co innego się mysli, co innego czuje, co innego mowi.

Czy lubicie się oszukiwac, maczajac palce w hipokryzji? Bo prawda jest taka, ze to kolejna przepita pasterka i smutni ludzie w tramwajach. Swiadomosc tego co się od tych bliskich dostanie. Nie ma bezineresownosci, altruizm poszedl wzgledem nieokreslonych eufemizmow się gzdzic. Na ulicach ludzie pija w domacj\h nieustannie trwaja klotnie a na ulicach zamarzaja ludzie. Swieta nie tylko sa piekne moi mili. Kiedy się rozejrzycie ujrzycie iz zabraklo czucia zabraklo bycia. Bamalne zyczenia:

Zebyś mniej pyskował(a) więcej sprzątał(a) i świetnych ocen. 

 

Abys ogolnie był(a) grzeczny/a. 

Rodzice Komu je skladacie sobie czy dzieciom?



	Załączniki:

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-01-05 21:22 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	=?ISO-8859-2?Q?Re: odrobin=EA s=B3oneczka przesy=B3am:*?= 

	rozwiń nagłówek


Justyś kochanie moje Kocham Ciebie a moja przeszłość jest niektualna w tym wypadku w 100% 
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ACHTUNG!

Sprostowanie na wstępie: Tu kolega Michała. Nie mogłem wysłać mejla z 

jego skrzynki, więc wysłałem ze swojej. Sorry za wynikłe trudności. Have 

a nice day ;)

*Czesc Justynko**J Tu koncowy fragment „Piramidy bolu”.*

*Stwierdzilem ze ten fragment mojej przeszlosci może Ciebie 

zainteresowac, przy okazji poznasz Agnieszke.*

*Pamietaj ze to PRZESZLOSC i wszelkie watpliwosci natychmiast 

rozwiejemy. Kotus.. jak nie będziesz miala czasu sily wszystkiego czytac 

to zacznij od drugiej polowy.*

* *

*A! I taki istotny drobiazg. Popros zetke (czy jak ja tam), aby 

dokladnie przypomniala sobie pytania z ukladu trawiennego i 

wydalniczego. Najlepiej gdyby miala test oryiginalny, bądź poprawe. 

Identyczny będę pisac (chyba) we wtorek. Gdyby np. miala poprawe w 

zeszycie to niech ja przyniesie. Ewentualnie niech Ci poda info kto może 

to mieć. Pozniej się jakos zdzwonimy kochanie to mi powiesz**J*

* *

*List 4 *„So many things you don’t

Good day how you doing? want to do. You don’t send

And I send a smile to you. your cofffin”

Droga Mago.* *

* (nie Berthe Trepas)*

Jakich słów winienem użyć: „na pewno” czy, być może mój podarunek sprawi 

Ci więcej bólu niż radości. *Nie sprawił mi bólu .*

Po prostu to Twoja własność dzięki, której przeżyłem ostatnio 

retrospekcje swoich wspomnień. Podkreślony niedawno tekst nabrał już 

chyba wyrazistości.

Ciągłe sprzeczki z moją obecną polonistką, którą ego przerosło na tyle, 

iż myli obiektywizm z rzeczywistością. Fajczany dym dogasł w mojej 

fajeczce. Ukryty tytoń w tym samym miejscu, a jednak przełożony, który 

utraciłem. Mamusia zabrała moją puszeczkę, odzyskałem jedynie fajeczkę.

Burza mózgów? Lubiłaś mi zadawać zagadki dosłowne, ja wolę dialektykę 

jako źródło przenośni. Moje teksty (podobno) przypominają pisma 

Nostradamusa. Uważam, że to mocno przesadzone, ale gdyby moje słowa 

przecedzić, niektóre migoczące światełka nabrałyby jasności. jednak nie 

czas jeszcze.

„Myślowe” przeskoki w czasie zlewające się w całość nie pod wpływem 

kodu, a pod koniec ostatniego wersu.

Wróć! Polonistka stwierdziła, że niektórzy ludzie bawią się słowem, aby 

wyjść na mądrzejszych niż są.

Biedna weszła ze mną w polemikę. *o Bylinskiej*

- Niektórzy nie umieją, a niektórzy nie lubią zniżać się do poziomu 

słuchaczy chcą, aby dotarło tylko do tych, którzy są tacy jak oni. 

Niektórzy przeżywają tak wielkie katusze duszy, że brakuje im słów, aby 

siebie wyrazić. Wtedy sens pojawia się „po czuciu” a nie zrozumienia. 

itd. i etc.* *

- .. Ale celem przemówienia jest dotarcie do wszystkich słuchaczy.

- Nie oszukujmy się. Oboje wiemy o co nam chodzi.

Groźnie na mnie spojrzała. Wytrzymałem spojrzenie z ironicznym 

uśmiechem, wyszła. PRZEGRAŁA.

Hm.. Chyba nie zdam z polskiego.

Na cóż to wszystko? To tylko odwrócenie uwagi od paczusi.

Teraz mam większą szansę na to, że tego nie *mogłam wtedy wyrzucić, ale 

dałam Tobie na przechowanie *wyrzucisz.

(Osobiście w ostateczności, polecałbym spalić, gdyż prezentów się nie 

oddaje, a po cóż jakiś śmieciarz miałby później to wydać? J)

„Sweet girls, *wicked – niegodziwy =immortal*

but what if they should fall

by someone’s wickd way”

Kwitesencja

Tu wchodzi czyściutkie pozytywne myślenie, więc odpręż się wreszcie i 

spokojnie doczytaj.

Ja: Dużo o Tobie wie?

KB(moja siostra): Bardzo dużo, ale ty wiesz o mnie Wszystko. To nie 

fair, bo ja nie wiem o Tobie nic.

Ja: Buahahahahah!!! No dobrze, a jaka jest różnica między „wszystko”, a 

„bardzo dużo”?

KB: Gigantyczna!

Ja: No dobrze, ale czy moja wiedza na temat Twojej przeszłości mimo 

pokrywania się z naszą teraźniejszością jest tak ważna jak wiedza jego 

wprawdzie znacznie mniejsza o Tobie „teraz”?

Tłumaczyłem jej różnice między fizycznością a duchowością w giga skrócie.

Ja: Nie boję się używać słowa „kocham” bo wiem co oznacza.

Kocham więc Ciebie, Kocham Maćka, Agnieszkę, Milenę (czemu przestałem 

mówić nie mówiąc o innych? i o niej? choć nie będę tego robić 

bezpośrednio a słodką manipulacją z Cienia.

KB: Czemu? Czemu nie by..

I już nie wiesz po co to wszystko.

„Skąd to można wiedzieć! Mam wrażenie, że ani ty, ani ja nie byliśmy 

specjalnie winni. Nie jesteśmy............

To jest cnota, za którą drogo się płaci. Jak dzieci .....zabawę drą się 

za włosy. To pe.........

Trzeba............”

„Matamorfozo spłyń na mnie.

Spraw abym miała siły trwać i walczyć o siebie w sobie.

Bym nie rezygnowała, zbierała siły i doganiała plany którym pozwalałam 

uciec. Nie poddawała się starała rozumieć sercem, nie umysłem.

Wybaczała popełnione zło sobie i innym.

Bym była taka jakim chciałabym by byli inni.

Abym rozumiała tyle w innych ile chcę aby rozumieli we mnie.

Bym była silna, i płakała mniej.

Bym żyła życiem.”

Nie rozumiesz mych listów? Cudownie! Spójrz jakie to by było monotonne, 

gdybyś rozumiała je! Ale przecież ty masz dość monotonni, rutyny! Czas 

na oryginalność myśli!

Żegnaj logiko, witaj abstrakcjo!

Precz z klasycyzmem!

Oh słodki sentymentalizmie parzący moją krtań i wypalający płuca! Cóż ja 

bym bez tej melancholi zrobił.

Cofasz się? Stoisz w miejscu?

Cofając się weźmiesz większy rozbieg i przypomnisz sobie mijające a 

stojąc przykucnij gotując się do biegu!

Spoks!

Gorzej już nie będzie.

kwestia tego, czy chcesz, aby było tak samo czy lepiej!

Czy potrzebujesz zrozumienia, czekam na spowiedź – gdy dusza zacznie 

trawić umysł.

Zamienimy, zżeranie umysłu na..................

Intelektualny rozwój? Spójrz na wodnika jak mu dobrze w swojej głupocie.

Tylko pozazdrościć, męk jego duszy, która nie może się wydostać, przez 

ten ciasny jego umysł.

WYBACZ.

Nie wiem co pisać, bo za dużo tego wszystkiego muszę tłumić sobie, aby 

zaufanie budowane na mym milczeniu, dodawało mi energii i innym.

Gimme fuel

Gimme fire

Boom

„You know it has all beeb planned

You have come to see the show

No mercy for what we are doing

No thought to even what we have done

trying to get message to you

Fate, mystfied, undamaged destiny

Do you take what I take?

Does’t matter what you see

Or into what you read

Do you trust what I trust?

My myself and I

The blatant disarray

Trapped war beyond my fate

Ripping wounds in me that never heal

Time was never on my side

Life it seems, will fade away

Drifting further every day

Getting lost within myself

Nothing matters no one else

but I haven’t last the ill to live

and the ead becomes my bride

I have stripped of all but pride

So in her I do confide

And she keeps my satisfied

Gives m all I need

Don’t tread on me!

Open door so I walk inside

I’m puskin’ to stay,Oh poor twisted me

Hear me and if I close my........

Please pry it open, see me and if my......

Hold me, and when I start to come undore Stitch me together save me 

and.......

Remind me of what left this Outlaw torn.

.

(Pierwszy bezwzglednie szczery intymny list który otrzymalem od Agi po 

przerwie tj od 03 02 2003 do 11 09 2003)

Urwal się mi kontakt z Aga po klotni o matematyke., wolalem pomoc 

odrobic prace domowa kolezance niż skorzystac z korepetycji Agi co 

doprowadzilo ja do szalu. Już wtedy bardzo mocno mnie kochala, a ja 

niezdawalem sobie z tego wogole sprawy.

13 11 2003r.

Witaj, Michel !

Nie chcę przeceniać tego stanu, ale chyba powoli się odblokowywuję.

Nie rozumiałam Twoich listów i dlatego nie pisałam do Ciebie.

Czułam się odtrącona. Karana nie wiem za co. (Za moje niewinne zagadki?).

Przygniatało mnie Twoje „kłamstwo” , o które nie miałam odwagi zapytać.

4 września napisałam list, którego Ci nie dałam, a w którym z zimną, nie 

nie zimną, po prostu z satysfakcją przyznawałam się do odgadnięcia 

„zagadki”.

(M)Agę traktowałam jako antidotum na nieszczęsną Berthe Trepas.

Wyszło na to samo. Ale nie mam żalu do Ciebie.

Nie mam żalu o to, że czasami mną manipulujesz.

Ty nie potrafisz inaczej.

Proszę, nie rób tego nigdy więcej!!!

Nie mam żalu (a może mam), ale nie rób tego nigdy więcej.

To boli.

Teraz, kiedy otworzyłeś się przede mną powinnam to docenić i nie 

Pomagasz innym, a potem i tak będą Ci zarzucać złe czyny.

Nigdy nie będziesz jednoznacznie oceniany.

Postępuj rozważnie.

Zanim coś zrobisz, zastanów się.

Moje świąteczne życzenia nie sprawdziły się.

Z okazji Nowego Roku nowemu Dariuszowi życzę spokoju, rozwagi, rozumu, 

więcej szarości (szarość = ukojenie) i wielu, wielu spokojnych 

monotonnych dni wypełnionych przykładną nauką.

I żeby mi kaktus wyrósł na ręce.

Dobranoc.

- Aga.

26 03 2004r.

Bonsoir Michel.

O ja! Te dwa ostatnie dni były tak nasycone – chyba do granic 

możliwości. Odczuwam zdrowe zmęczenie, symbole przeszukują zakamarki 

orzecha. Bo przecież mózg podobny jest do orzecha, a raczej na odwrót.

Wyjawiłam swoją „tajemnicę” mojej kochanej siostrzycce i o dziwo okazała 

zrozumienie. Bardzo mi ulżyło.

Może to ulga pozorna. Jak dobrze mieć siostrę.

Basia pisze przepiękne wiersze. Jak dobrze mieć siostrę.

Basia pisze przepiękne wiersze. Jak mama czytała mi przez telefon, to po 

prostu poczułam dreszcze.

Może Basia się kiedyś zgodzi, to Ci przeczytam jakiś. Niestety bez zgody 

nie mogę.

My name is Aga.P. Zapamiętaj. To ważne. Nawet jeśli nie wiesz o co 

chodzi. My aim is Aga P. (czyzby GAPA???????!!!)

To jeszcze ważniejsze. To tylko gra słowna. Ale zapamiętaj.

Sen, którego nie chciałeś mi wytłumaczyć ze względów terapeutycznych 

(sen o autobusie do Sao Paulo – Smardzewice) tłumaczę sama. Sao Paulo, 

Paulo Coelho, święty Pawel.

Tam był mój przystanek. Książki Paulo Coelho czytałam z Pawłem na plaży. 

Sao Paulo – miasto w Brazylii oznacza św Pawła.

To symbol Pawła.

Smardzewice to Władek.

Nigdy tam nie dojadę, mimo że ciągle jeszcze o tym myślę. Moje miejsce 

jest na Łagiewnickiej. I tu będą prowadzić wszystkie moje drogi. Mimo, 

że bardziej chciałabym, stąd uciec. Twoja interpretacja o powrocie do 

czegoś, czego przestałam używać (język francuski).

Kierowca – Adam, to kolejny Fredłek 2?

Nienawiść mnie zniszczy. Proszę Cię niedoprowadzaj mnie do nienawiści.

*08 09 04 Zapóźno, już mnie nie nawidzisz. Ludzie, nigdy nie będą w 

stanie mnie zrozumieć.. Nigdy nie będę miał to co pragnę. Przynajmniej 

tak było dotąd. A ja? Ja wciąż walczę z losem zakładam na siebie skorupę 

i nie pozwalam, by cokolwiek się do niej wbiło. Stopniowo urywam 

kontakty, aby osiągnąć swój cel. Ignoruję cenę którą za to poniosę.*

Proszę Cię nie doprowadzaj mnie do nienawiści.

Skąd wiesz, że nienawiść mogłaby mnie uleczyć?

Skąd wiesz, co jest dla mnie dobre?

Dlaczego nie mogę żyć po swojemu?

Zaczątki nienawiści – zdusiłam to w sobie, nie wiadomo na jak długo.

Dlaczego w przyjaźni nie ma miejsca na niezależność.

Oj plotę, bo jestem zmęczona. Ale jedno wiem, maturę powinieneś zdać i 

to za rok. Potem będzie Ci jeszcze trudniej. Tym bardziej nie będziesz 

mógł o tym myśleć. Pojawią się tysiące nowych problemów, kolejne 

wcielenie Mileny, bądź Estelli. A taka Estella maturę zda, a Ty matury 

mieć nie będziesz? I nic nie pomoże zakładanie masek, wzbudzanie 

podziwu. Zdaj maturę po to, żeby mieć to z głowy.

Gdzie tu jest sens? Stajesz na rzęsach, aby jej dogodzić.

Przejmujesz się każdym jej problemem.

A ona sobie w tym czasie spokojnie pod skrzydełkiem mamusi zda na 

studia, a Ty sobie zostaniesz na lodzie. Pomyśl trochę o sobie.

„Niepotrzebna wcale mi taka miłość do krwi

Wyje duszy każdy kant, wród czterech ścian,

Nic nie powiem, domyśl się, czemu mi z Tobą źle”.

(fragment takiej jednej piosenki)

Twoja AGA P.

Przepraszam za symbole. Znaczenie dwóch z nich do wyjaśnienia za jakiś czas.

Pretensje do Lukasza

Ja będę nieśmiertelny Evo!

Toż to sama nuda. Lecz ja tak wybrać musiałem.

Mam nadzieję, że to kiedyś zrozumiesz.

Gdyż pisząc to grzeszę ciężką, każdą myślą przez co i uczynkiem.

Pocieszaj się, że nikt ważny tego nie zrozumie.

Że wybrałem sobie najcięższą z możliwych pokut.

Łukaszu! Czy pamiętasz i te dobre ze mną chwile?

Ty człowieku małej wiary ty plepsie, pleśnio przy ścianie o którą 

ocieram gówno z buta.

Obyś trafił chujem na żyletkę, obyś wysrał druta kolczastego i poronił jeża.

Powiedz.. Czemu dałem Ci ją? Obyś przynajmniej po dziś dzień cierpiał srogo.

Chociażby za ten sen, który mi opowiedziałeś.

Wtedy, kiedy do cna poświęcić się pragnąłem za ból tych dzieciaków, 

kiedy baśnie bajki małym dziewczynkom pisałem i myślałem jak pomóc 

dziewczynie chorej na padaczkę, rozkochując w sobie przypadkowe 

dziewczyny mimo, że tego nie chciałem.

To ty wtedy śniłeś, że ja już nie żyję!

Że pragnąłeś spytać moją matkę co się ze mną dzieje, a ona, wybacz bo 

nie pamiętam, albo z radości, bądź obojętnie stwiardziła, że ja nie żyję.

Wybaczam Ci po części za tą chwilę smutku, którą wtedy po mnie czułeś.

Przyznaj się proszę. Ty wiesz, że nie było tak jak Ci tłumaczyłem, iż 

śmierć to zmiana tak więc i odrodzenie.

Ty wiesz, że to nie był sen proroczy, choć i owszem ja zmatwychwstałem.

Lecz w Twoim sercu już dawno nie żyłem.

Przyznaj proszę iż z chwilą gdy usiadłem z Mileną, a Ciebie dopadł ten 

pasożyt. Nie dbałeś już o nic z tego co niegdyś było.

Dla Ciebie przestałem się liczyć a mimo to nagrodziłem Ciebie za tą zdradę.

Jej pocałunkiem, a wiedzieć musisz, iż ona wtedy ze mną być chciała.

Wtedy kiedy siedziała Ci na kolanach patrzyła czasem w oczy moje.

I być może zazdrościła moich z Amandą pocałunków, bo ty zbyt głupim 

byłeś by zdobyć się na to samo.

Gdy się już odważyłeś najwyraźniej się nie sprawdziłeś skoro Ciebie 

zostawiła.

Ach przyjacielu którym nigdy mi nie byłeś.

Kajfaszu Judaszu niewierny Tomaszu.

Niczym wedle mnie jesteś.

A ta cała żałość z którą po dziś dzień się mi kojarzysz.

Tak bardzo słuchałeś swojej matki, iż mnie zostawiłeś.

Nic nie wart zdrajco, niech Twój los będzie pełen trosk rutyny.

Niechaj Twoje obliczenia będą zawsze mylne.

29 03 2004 r.

Drogi Michaelu!

Ale się uśmiałam czytając horoskop Panny na ten tydzień: „Twoje życie 

uczuciowe, romnse i flirty mają stać się teraz hitem wśród twoich 

znajomych. Na te sekrety czeka ktoś, kto aż pali się, żeby opowiedzieć 

wszystki, którzy chcą i nie chca tego słuchać” – bomba no nie?

Jeszcze lepszy jest horoskop Wagi: „Jeżeli jesteś samotna, to będziesz 

teraz na siłę swatana z mężczyznami, znajomymi twoich znajomych, ich 

krewnymi lub przyjaciółmi.

Nie śmiej się z tych starań, nawet jeśli czyni je osoby starsze, które z 

zachwytem opowiadają ci o kandydacie na męża.” – bomba.

Ryby: „Twoje kłopoty osobiste nie umkną uważnej ocenie otoczenia. Bądź 

ostrożna(y), nie pokazuj wszystkich problemów przyjaciołom, tym 

bardziej,że ich wścibstwo nie wiele ma wspólnego z prawdziwym 

przyjacielskim zainteresowaniem”. – tym nie musisz się chyba przejmować.

Harry Potter posiadał cudowny przedmiot zwany fałszoskopem, który 

zaczynał brzęczeć w momencie, gdy ktoś nie był szczery wobec niego lub 

gdy powinien odnieść się sceptycznie do pewnych wydarzeń.

Skończyły mi się papierosy, więc juz nie jestem Ci potrzebna (he, he). 

Sebastian poczęstował mnie jakimś ruskim, był okropny, ale Amanda kazała 

mi go palić.

Nudziło mi się w niedzielę. Niespodziewanie zaproszono mnie do Teatru 

Muzycznego na musical „Człowiek z La Manchy” (o Don Kichocie).

Aktor grający tam Kichota wyglądał jak twój ojciec, nawet bródkę miał 

identyczną. Siedziałam w pierwszym rzędzie i uśmiechałam się do niego, 

ale nie zwracał uwagi, he, he.

Nigdy nie lubiłam tej opowieści, nigdy nie chciałam przeczytać 

Cervantesa. Ale wzruszyłam się oglądając spektakl, gdyż obłęd don 

Kichota coś mi przypominał. I przez chwilę dziękowałam nawet Bogu za 

swoją chorobę. Tak bardzo nie chcę być Twoim Sancho Pansem, twoim 

wiernym druhem......

Fragment mojego snu. Jakiś ksiądz powiedział, że wyczuwa, że mam 

niewyraźne, ale jednak powiązania z demonami. Potem śniło mi się 

zabrania świadków Jehowy.

Dlaczego nie mogę pisać książek?

Na jedną stronę Twojego listu potrafiłam napisać cztery.

Byłeś moim CZYTELNIKIEM DOSKONAŁYM.

„Rasowy pisarz” – przypuśmy, że Ty nim jesteś bądź się staniesz – 

potrzebuje niczym aktor widowni. Tą widownią są jego czytelnicy.

Odczytują jego zamysły lepiej lub gorzej. To tak jak z tymi 

nieszczęsnymi interpretacjami wierszy: „Co poeta miał na myśli...” 

Gdybym miała zostać piarzem chciałabym, by moja książka trafiała tylko 

do czytelników doskonałych; takich którzy rozumieliby moje myśli, moje 

skróty myślowe, moje symbole, którzy byliby cierpliwi wobec wodolejstwa, 

itd,itp.

A takich zapewne znalazłabym pośród obłąkanych lub wytrawnych psychiatrów?

Teraz trochę sarkazmu. Dlaczego nie przeczytałam Twojej książki?

1) Bo bałam się wrócić do Twojego świata.

2) Bo byłam zazdrosna o innych czytelników, którzy widocznie lepiej 

rozumieją to, co piszesz.

3) Bo czułabym się, jakbym czytała list napisany nie do mnie.

4) Teraz jest jeszcze czwarty powód. Powinnam się bać jeszcze bardziej – 

i dlatego ją przeczytam. (*)

***

Dlaczego inni mają prawo żyć (nawet jeśli zaklinają się, że „nic nie 

czują”, że „to zimne”

Dlaczego inni mają prawo powoli zabijać się pląc papierosy, pić piwo, 

łapać chwilę.

Dlaczego ja muszę tylko patrzeć?

„Chciałem, abyś dobrze się bawiła.”

Chciałeś, abym sobie POPATRZYŁA, jak inni się bawią. Abym pozazdrościła. 

Gdy siedziałam drętwo i patrzyłam na Zbyszka, nikt nie zwracał na mnie 

uwagi.

„Chciałem, abyś dobrze się bawiła”.

Dobrze się bawiłam, gdy podpity Adam mnie obejmował. Gdybym wypaliła 

marysię (a kiedyś wypalę, aby Ci udowodnić) i uwaliła nieprzytomna 

gdzieś w kącie, wszyscy by zwracali na mnie uwagę. Wszyscy już wiedzą, 

że palę.

Jest to miło wyjść na dwór i „poczęstować” koleżanki. „śmiercią”.

Gdy chodzę ze spuszczoną głowę i omijam wszystkich szerokim łukiem, 

wszyscy mnie też omijają.

Gdy palę – ludzie przestaja mnie omijać.

Dlaczego jedni mają prawo się zabijać paląc, a ja nie?

Dlaczego Tobie wolno palić w mojej obecności?

Dlaczego mam PATRZEĆ jak palisz?

Dlaczego mam PATRZEĆ jak pijesz?

Zakonnicą jakąś jestem czy co?

Dlaczego muszę PATRZEĆ jak inni coś robią?

Czy wyczerpałam już swój limit ODCZUWANIA?

Seks też znam tylko z PATRZENIA.

To życie to pieprzony teatr, cholerny film, który się nie chce urwać. 

Cholerne „Truman Show”.

Gramy czy oglądamy?

Ty grasz ja oglądam; Ilość kamer ograniczona.

Jak nie chcesz czegos pokazać, włączasz kamerę gdzie indziej lub chowasz 

się za kulisami. Oglądamy czy gramy?

Ja grać nie umiem.

To bardzo ważne zdanie

*Pieprzysz.*

Czy nadaję się tylko na widza? – A to ważne pytnie.

Dlaczego tak Cię cieszy” moja agresja?

Ta agresja może mnie zabić szybciej niż papierosy.

Juz nie chce się mi leżeć. Utraciłam spokój, który miałam do 22 marca. 

Zbyt gwałtownie.

***

Wiem, że powinnam odejść, ale nieco skuteczniej niż dotychczas. Mój 

ojciec - gangster wywiesza listy gończe w miasteczku „Dogville”. Ale ja 

uciekam, choć wiem, że w końcu i tak się spotkamy, a ja posłużę się jego 

bronią.

Włoży mi broń do ręki, a ja zabiję tych którym wcześniej służyłam, bo 

uroję sobie krywdę, którą mi wyrządzili.

Powinnam odejść dla dobra wszystkich. Nieodwracalnie. Tylko w ten sposób 

pozwolę innym żyć – grać.

- Aga.P

17 5 2004 r.

Cher Chelmi!

Kolejny list, którego nie dokończę i którego Ci nie dam?

Dlaczego nie może być tak jak półtora roku temu?

Dlaczego mówisz, że jestem taka jak wszystkie.

Dlaczego nie mogę pisać do Ciebie listów?

To było pytanie skierowane do mnie.

Chciałabym mówić Ci o wszystkim. Zauważam u siebie początki wstydu przed 

Toba.

Wstydze się tego co robię.

Wiem, że nie powiedziałeś mi tego co chciałeś powiedzieć – wczoraj gdy 

nadjeżdżał autobus.

Powiedziłeś coś na odczepkę, o Freudzie.

Miało mnie bardziej zaboleć, ale wycofałeś się w ostatniej chwilii.

Dziękuję Ci.

Kiedyś pisałeś mi, że jestem Ci bardzo potrzebna.

Teraz ja piszę: Jesteś mi bardzo potrzebny.

Proszę nie myśl o mnie z pogardą.

*No co ty może czasem z pewną próżną wyższością, lecz w związku z tym 

proszę o wybaczenie, gdyż w końcu jestem zwykłym snoobem, ale nigdy z 

pogardą..*

Proszę, bądź przy mnie, bez względu na to co zrobię.

Ja teraz biegam na oślep, wyłączyłam rozum, czepiam się, ludzi jak 

tonący brzytwy. Jestem gotowa „kupić” sobie nowych „znajomych”, 

„przyjaciół” za każdą cenę.

Ale nie Frania !

Ona jest promyczkiem, który dla mnie zaświecił.

*Tiaa*

***

Nie chciałam porównać Twojej twórczości do Harlequinów.

To co tworzysz jest dla mnie - jako odbiorcy - nieosiągalne.

Mój pogrążony w letargu umysł nie ma szans w dialogu z twoim umysłem. 

Ale jest moim marzeniem, abym kiedyś potrafiła rozumieć każde twoje 

słowo, każdy Twój zamysł, każdy Twój wybór, patrzeć na ludzi Twoimi 

oczami i kochać tych, których Ty kochasz. *...*

Twoja Eliza.

„Cierpienie w Twoich elizejskich oczach, gdy Cię dręczyłem swoim świata 

widzeniem. Taki był pozytywny(wg Ciebie) a Ty, Ty nie chciałaś niszczyć 

mej nadziei. A nadziei już w mym sercu dawno nie było, zgasła nim zdążył 

ktoś ją rozpalić. Nawet się nie tliła, jedynie cuchnęła stęchła stearyna 

a wokół niej trochę złotego wosku do uszu. Głuchy świat na swoje własne 

nawoływanie. Piekielne rozgoryczenie.”

A .R . Żółte liście pełne drzew z łez (ver1.)

„Elizo powierniczko moich myśli sekretów, dziękuję Ci, że przy mnie 

byłaś w moje słowa myśli wierzyłaś.

A to tak być musiało i to już przeminęło.

W otchłani czasu zginie, ginie za nic.

Tak. Tak moje serce kiedyś biło.

Życie mija, a mnie się nawet nie chce tego czasu upływu sobie umilić.

Tylko złudzenia, iluzje, marzenia i ucieczka od świata, w którym być już 

nie chce.

Ja odnalazłem już swój raj i się z niego nie wydostanę.

Jest nim pisanie..

I To cudowne złudzenie.

Że mimo wszystko osiągnąłem swoje szczęście.”

A .R . Żółte liście pełne drzew z łez (ver1.)

/michał/

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-01-18 10:05 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Re: 

	rozwiń nagłówek


Już dzwonek na lekcję.. Muszę iść.. Kocham Cię mimo wszystko...

	Od:
sambek@op.pl 

Data:
2005-01-18 15:59 

Do:
szpilkaaa@gazeta.pl 

Temat:
Re: 

rozwiń nagłówek
Są chwile w których już nie jestem tego wszystkiego tak pewien. 

Są chwile, w których wedle rad przyjaciół powinienem wyłączyć serce i włączyć rozum. Problem w tym, że jak wyłączę serce nie będę potrafił nie będę chciał już zaryzykować i włączyć je ponownie. To nie jest już taka prosta instalka.

Bo jestem w stanie wytrzymać wszystko, prócz możliwości, że najdroższa mi osoba na tym pojebanym świecie patrzy na mnie z przymrużeniem oka. Patrząc tak na pół..

Tego wytrzymać już nie jestem w stanie.

Tego wytrzymywać nie mam zamiaru.

Rządam absolutnego zaangażowania lub ustosunkowania się do mojej osoby na zasadzie “No wiesz misiu.. w razie czego to po liceum raczej nie widzę z Tobą przyszłości”.

Ja chcę to wiedzieć. Bo mam dosyć frazesów które mi prawisz, że na zawsze, że do końca w chwili słabości, aby potem usłyszeć coś w stylu, że za mało się znamy, że mało osobie wiemy. Mam dosyć tego, że czasami dopasowujesz swoją odpowiedź pode mnie. 

Ucząc się co chciałbym być może usłyszeć. Bo zazwyczaj w tym nie trafiasz.

· A my do siebie nie pasujemy? 

· Tak.

RZĄDAM SZCZEROŚCI

Chryste, to po co ta farsa? Każesz mi ważyć słowa, każesz mi nie być ironicznym, a Ty wyrzucasz je z siebie ja k pociski które mają być ślepe.. a nie chybiają.

Mniejsza o to. Wytrzymam już wszystko, ale jeszcze jedno!

RZĄDAM SZCZEROŚCI

Tak, tak to są wymagania tego człowieka, który na początku Ciebie tak bardzo nimi przerażał. Mniejsza o to..

No cóż.. Nie mam żadnych wątpliwości, że nie wiesz o mnie zbyt wiele. 

Nie mam żadnych wątpliwości iż wiem, o Tobie więcej niż przypuszczasz, ale to już tradycja.

Ludzie nigdy nie musieli mi zbyt wiele mówić o sobie, abym mógł o nich wiedzieć więcej niż oni o mnie podczas gdy ja wciąż to im o sobie prawiłem.

Ale nie musisz mi wierzyć.

Przecież “za mało mnie znasz”. Może uważasz, że trzeba kogoś znać, aby mu wierzyć.

Przecież zakładasz, że i tym razem skończy się tak jak dotychczas się kończyło, a ja nie wiem TERAZ czy po raz wtóry chcę wyprowadzać Ciebie z tego błędu.

Bo przecież gdybyśmy spędzili ferie razem, “to byśmy się chyba pozabijali”.

Chyba nie. Ale co tam ja w końcu wiem, nie?

***

Tamten tekst był pisany wczoraj, teraz jest 15:31 18 stycznia 2005

Pouczające dzis miałem rozmowy z których wyciągnąłem satysfakcjonujące mnie wnioski. 

Otuchy dodała mi osoba, która poirytowała mnie swoim przybyciem znikąd.

Dzięki jej za to.

A głuche które puszczałaś dziś Zosi, doprowadzały ja do pasji, a przez to, że zdążyłem się z nią całkiem nieźle pożreć, nie odpisałem na sms 

Chciałem w załączniku przesłać Ci piosenkę De Mono, “Zostańmy sami”

Niestety nie mam takiej możliwości, załączam, więc tekst:

“Spróbuj ochronić to, wiem, że potrafisz

Wyrzuć to całe zło

Zostańmy sami

Zostańmy sami jeden dzień jedyny tak do końca bo ja chcę z Tobą dłużej zostać

I nie godzinę ani dwie, wystarczy jeden dzień

Bo ja chcę z tobą dłużej zostać

Spróbuj ocalić coś

Coś więcej niż te ściany

Schowaj głęboko klucz

Jeszcze chwile zostań z nami

O północy spojrzymy za siebie..

wtedy to miało jakiś sens

Było nam razem najlepiej 

Aż przyszedł nagle ten dzień.

Zostańmy sami

Zostańmy sami jeden dzień jedyny tak do końca bo ja chcę z Tobą dłużej zostać

I nie godzinę ani dwie, wystarczy jeden dzień

Bo ja chcę z tobą dłużej zostać...



	Załączniki:

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-01-20 19:32 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Re: Re: Salut 

	rozwiń nagłówek


Kochanie.. jak tylko nieco przejdzie Ci katarek to pójdź proszę do ginekologa jak nie po receptę to
chociażby po to, że *każda* dziewczyna co dostaje pierwszej miesiączki powinn pójść do ginekologa
(co prawda to jakieś 7 lat po czasie, ale zawsze :))

NIECHCĘ ROZMAWIAĆ Z TOBĄ NA TEMATY INTYMNE PRZEZ TELEFON
bo:
Wczoraj po tym jak sie rozłączyłaś twój ojciec (chyba) zadzwonił do mnie czekając, aż się odezwę, chciał wiedzieć, czyj to był numer telefonu, i się rozłączył
gdy zauwazył, że to własnie ja.

Podsumowując, biorąc pod uwagę, fakt że twój tatko ma usposobienie despoty i coś z psychola jest zdolny do 
założenia podsłuchu.
Może i przesadzam, lecz to naprawdę nic trudnego, a Twój ojciec mógłby sprzęt wziąść chociażby z więzienia.
Podsłuch jest zazwyczaj w słuchawce (coprawde wiem jak go założyć w takich słuchawkach jak ja mam, kiedyś się
tym interesowałem, a w Twojej to byłoby nieco trudniejsze, ale napewno możliwe do wykonania.)
Miałem już do czynienia z ojcem wariatem (tatko Agi)
byłym ubekiem, człowiekiem który z przyjemnością rozstrzelałby mnie gdzies w ciemnym zaułku, dlatego więc jestem ciut przewrażliwiony na tym punkcie. 

Uff.. Prócz tego Michałek ma swoje pierwsze maszynopisy, co dało mi zastrzyk energii by je przepisac i wrócić do 
pisania książki do druku. Nie mam pomysłu na tytuł..
A moze inaczej mam zbyt dużo pomysłów na tytuł..
Prawdopodobnie zatytuuje ją "Żółte liście pełne drzew z łez".
Z książką której sie pozbyłem prócz tytułu nie będzie miała motywów wspólnych, chociaż będzie kilka "spisanych" z tamtąd tekstów. 

Uff, przepraszam, że tak późno wysyłam e- maila , ale Twój Michał przepisywał teksty swojej sąsiadce:)

A i jeszcze jedno...

KOCHAM CIĘ

	dodaj adres do książki |  dodaj adres do reguł 

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-01-20 20:03 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Re: 

	rozwiń nagłówek


szpilkaaa@gazeta.pl napisał:
>Kocham Cię
> 

 

sambek@op.pl szczerze odpisuje:
JA CIEBIE TEŻ BARDZO MOCNO KOCHAM

 

 

Kochanie zaskakujący dziś miałem dialog po szkole:

 

- Ja mam ginekologa na aleksandrowskiej..

- Dobra, dobra poszłaś do psychiatry i mówisz, że chcesz, aby Ci dał tabletki a ten spojrzał na Ciebie i powiedział że musi Ciebie "dogłębnie" obejrzeć.. Zrobił swoje i polecił na przyszłość.. Ach te blondynki;)

 BYło kup śmiechu sytuacja wyglądała mw tak jak powyżej..

 

- Nie oddychaj tak głęboko bo ktoś pomyśli, że masz orgazm..

- Taa, ciekawe co by się stało gdyby zjała paczkę najmocniejszych mentosów...

 

 

 

KOCHANIE....

 

Mam sprawny komputer mogę pisać bez tych nieprzyjemnych błęów co były dotąd.. nogę PISAć czuję z tego powodu przypływ szczęścia innego niż mi ty dajesz.. To takie próżne egoistyczne szczęśćie wynikaące ze świadomości swoich zdolności, mimo wątpliwości odnonie talentu..

 

Ty dajesz mi szczęście prawdziwe Kochasz mnie Ja Ciebie Kocham.

Musimy dbać o to, aby być móc sprawić by tak pozostało i było tylko lepiej, lepiej, lepiej.........

 

Kocham Ci:)

 

 

 

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-01-22 16:04 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Re: :] 

	rozwiń nagłówek


2768803 Telefon do mnie chwilowo jestem w Aleksandrowie, tzn do Niedzieli.

Odpocznę sobie troszeczkę i jeżeli jakimś cudem zarejestruję się na gg to pogadamy:) Jak nie ściągnę tlen i dam Ci znać:)

Mam nadzieję że się troszkę lepiej czujesz..

	dodaj adres do książki |  dodaj adres do reguł 

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-01-22 17:27 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Re: :-) 

	rozwiń nagłówek


Ni jestem pewien czy ja jestem na jednym z tych zdjęć na nasze wspólne trzeba jeszce ciut poczekać:)

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-01-22 22:25 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Re: :-) 

	rozwiń nagłówek


"Bez przesady. Kilka, kilkanaście razy powinno wystarczyć. Może nie będzie to od
razu orgazm życia. Problemem może być koleś dupa albo jakaś choroba.
Rozwiązania: koleś won albo wizyta u lekarza. Kilka lat to można ćwiczyć grę na
fortepianie a nie coś co powinno być naturalne dla każdego zdrowego człowieka."
 

Hmnumnn.. Orgazm powiadasz, gdybysmy kochali się nieco częściej uważam, że już dawno doprowadził Ciebie do orgazmu póki co mam "pecha"
Ciekawe jak z tymi orgazmami u was w istocie jest. Chciałbym, abyśmy w najbliższym czasie leżąc nago obok siebie dotykali swoje ciała nie tylko w częściach najintymniejsych ale i stopniowo rozbudzając te sfery o których wcześniej nie mieliśmy pojęcia. Chciałbym, byśmy wreszcie mogli dobrze poznać swoje ciała a nie powybierane jego fragmenty, chciałbym byś razem ze mną odkrywała największe tajemnice swojego Ciała. Całus czółko, nosek, usta, szyje, piersi, brzuszek, trochę niżej niżej niżej............
Pa pa Kociaku 
	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-01-23 10:23 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Wywiad 

	rozwiń nagłówek


Truchtem wracam z pracowni neoartystycznej. Nadjeżdża autobus 78a co znaczy ze mój 78 już uciekł, następny jest za 10 minut. 
Ja- Szkoda, że to nie troszkę zimno..
- Tak.
- Będzie za 10 minut wytrzyma się.
- W takie dni jak ten, pan pójdźie do domciu a tam panu babcia mama da coś ciepłego, ale mnie nikt nie da.. Ja jestem bezdomny..
- Hm.. Mogę panu postawić hot-doga,zapiekanke, czy hamburgera, sam bym z chęcią zjadł w   pańskim towarzystwie.
- Nigdy w życiu tego amerykańskiego gówna, ale gdyby dał mi pan 2zł, to ja bym sobie kupił gorącą zupę w Aleksandrowie.
- Okej. Pójdę tylko rozmienić. A w ogóle to Michał.
- Tadek.


Wsiadamy do autobusu, bezdomny siada w kącie przy drzwiach ja zaczynam czytać historię powszechną, dziewczyna siedząca obok niego uśmiecha się uśmiechem "Ty stary dziwaku, co ja tu robię". Spoglądam na nią z politowaniem, spojrzenie to rozumie bardziej jako zrozumienie, niż przytyk. Mocno już wiekowa kobieta dosiada się do mnie. 
- Ach ten stary dziad będzie pewnie truł tej panience
- Ach zapachniało mi tu świerzością.


Kiedy tylko mam możliwość dosiadam się do Tadka.

- Długo będzie pan tak jeździł tym autobusem?
- Do końca i z powrotem, jeżdzę, akurat tym, bo ten ma najdłuższą trasę.. i z powrotem, ja mam taki switek papieru z noclegowni, więc mnie nie mogą wyrzucić z autobusu.
- Wszyscy bezdomni tak jeżdżą?
- Tak.
- Od dawna pan tak jeździ tymi autobusami?
- Panie.. proszę nie zadawać takich pytań... 10 lat panu starczy?
- ...
- Zmarł mi ojciec, matka, później zmarła żona w 95roku.. i mnie wyrzucili z domu nie płaciłem.
- Nie można się było odwołać? Od tego nie można się odwołać, wyrzucają Ciebie na pysk, jak nie wyjdziesz sam i wystawiają wszystkie meble...Zimą.. Zimą to nie mogą, ale kiedy się zaczyna pora wiosenna 31 marca, to won..
- To nie jest życie, to jest egzystencja... wiesz co to jest egzystencja synu?\
- Wiem.
- Przetrwanie.
- Od 19:00 do 7:30 można spać w noclegowni. O 7:30 Ciebie wyrzucają, nie ważne,           czy mróz czy pada deszcz, musisz wyjść, choćbyś miał 40stopni gorączki..
- A jak nie?
- Jak nie? Dzwonią po czarnuchów, albo po policje i dostaniesz tak z trzy razy takim batem to od razu Ci się kręgosłup wyprostuje..
- Hm...

Przejeżdzamy obok parkingu.
- O tu mieszka ten bogol.. Dorobił się i nie da Ci 50 groszy na bułkę..                       Taki już jest ten świat jak ktoś nie ma to się podzieli, jak ktoś ma nie da Ci         nic....
- Pytał pan dlaczego, tak robią.
- Tak, nie odpowiadają... A czy ja śmierdzę? czy ja cuchnę?
-       Nie.
- Jasne, że nie skoro co dwa dni sie myję w noclegowni to dlaczego mam smierdzieć! Ustrój trzeba rządzić zaczynając od góry wyjebali Milera, niech zaczną od samej góry od Kwaśniewskiego, za komuny to tego nie było, szedłem do jednej pracy wracałem szedłem do drugiej praca była zawsze.. a teraz? A teraz pytają się mnie ile ja  mam lat... I co ? I nie powiem im, że mam 35 bo w dowodzie mam 52(albo 57 nie pamietam co powiedział)
zresztą i tak nie mam teraz dowodu bo jak spałem rozpruli mi kurtkę, zabrali trochę pienidzy bo trochę miałem bo ZAROBIŁEM, a i to wzieli, wiesz co mówili policjanci jak mnie chciał jeden spisać? Zostaw go to jest bezdomny on sie dla nas nie liczy.Rozumiesz bezdomni sie nie liczą..... Bo ci im po mnie jak nie mam mieszkania . no co?
- Co trzeba zrobić, aby być w schronisku?
- Być bezdomnym.
- No tak, ale pan jest bezdomnym i przebywa tylko w noclegowni..
- Musi sie tam zwolnic miejsce, każdy bezdomny ma swój numer..
- A kiedy sie zwalniają miejsca?
- kiedy pobiją.... Noclegownia.. Kiedy tam przychodzisz to dostajesz dwa chlebki posmarowane margarynką, i gorącą herbatką jak wyjdziesz dostaniesz to samo i tyle.. Jak nie zjesz czegoś to cały dzień będziesz głodny.
- Nie możecie tam sobie pomagać?
- Nie
- Dlaczego?
- Kiedyś nawet próbowałem, wiesz.. kiedyś próbowałem, tak oberwałem, że oż... 
- Od nich? Za co??
- Za idee, za to że chciałem coś zmienic..
- Nie rozumiem przecież czasem bezdomni idą razem przez ulicę..
- Na ulicy tak.. Tak można sobie pomóc inaczej nie.. Słuchaj Michał to jest tak.. Ty i ja jesteśmy bezdomni.. Ty idziesz w swoją stronę ja w swoją, Ciebie nie obchodzi, czy ja zjem troszkę kiełbasy czy dostanę jakąś kaszankę.. Mnie to również nie obchodzi co się z Tobą stanie.. Nie ma litości.. Litość to śmierć...
- Gdyby społeczeństwo nie uważało podobnie mogłoby być inaczej...
- .... 
- ....
- Nie ja to wymyśliłem nie ja... Ale tak już jest... I ja tego nie zmienię.. Nie ja...
-  Wierzy Pan w Boga?
-       Tak
-       To musi ułatwiać nieco prawda?
-       Czasem tak.
-       Wszystkiego najlepszego
-       Teraz teraz łatwiej będzie przeżyć mi te kilka dni, bo się komuś zwierzyłem czasami to pomaga .. dziękuję..

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-01-23 10:29 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Re: :-) 

	rozwiń nagłówek


powiec jej ze mam chlopaka od podtsawowki

Michał (10:26)
Nie iwele to da...

Michał (10:26)
Poczekaj złapała doła...

Michał (10:26)
Zę odka?[image: image45]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/wesoly.gif" align=absBottom border=0>

Kathy (10:26)
czemu ale taka prawda

Kathy (10:27)
ja juz bylam z sasha od kiedy mialam 12 lat 

Michał (10:27)
A mi to ni mru mru o tym nie mówiłaś[image: image46]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/wesoly.gif" align=absBottom border=0>

Michał (10:27)
No pięknie[image: image47]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/wesoly.gif" align=absBottom border=0>

Kathy (10:27)
pokaze ci kiedys nasze foto

Michał (10:27)
Okej

Kathy (10:27)
co tam do mowienia

Michał (10:28)
Wiesz co zrobisz coś dla mnie.......

Kathy (10:28)
niom?

Michał (10:29)
3164494 napisz jej że ją kocham, i żeby nie była zazdrosna proszę, bardzo mi na niej zależy a Ciebie chcę traktować już tylko ako przyjaciólkę z Australii....

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-01-23 10:30 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Re: :-) 

	rozwiń nagłówek


(9:50)
he

Michał (9:50)
Hello

Kathy (9:51)
ok to mam ten numer dodac?

Michał (9:51)
No tak ten mam wreszcie stały[image: image48]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/wesoly.gif" align=absBottom border=0>

Kathy (9:51)
ok cool

Kathy (9:51)
sorry ja wole gg niz tlena

Michał (9:51)
Za ile idziesz lulu, niechciałbym przeszkadzać[image: image49]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/mruga.gif" align=absBottom border=0>

Michał (9:51)
Ja tez

Kathy (9:52)
u mnie dopiero 20

Kathy (9:52)
dostalam sie do uniwersytetu

Michał (9:52)
Zły Michałek jeszcze nie przesłał Ci listu nie ma m usprawiedliwienia, uwierz na słowo, że nie miałem kiedy i już nie miałem pojęcia o czym by tu napisac.

Michał (9:52)
JUPI[image: image50]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/wykrzyknik.gif" align=absBottom border=0>[image: image51]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/wykrzyknik.gif" align=absBottom border=0>[image: image52]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/wykrzyknik.gif" align=absBottom border=0>[image: image53]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/wykrzyknik.gif" align=absBottom border=0>

Michał (9:52)
[image: image54]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/wesoly.gif" align=absBottom border=0>[image: image55]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/wesoly.gif" align=absBottom border=0>;l90

Kathy (9:53)
bede sie uczyc BioMedycyny a potem sie przeniose po roku albo na farmacje lub medycyne

Michał (9:53)
gratuluję

Kathy (9:53)
dziex

Kathy (9:53)
ale na serio jestes bad

Kathy (9:53)
na ten list to juz nie wiem, ile czekam

Michał (9:53)
Podasz mi raz jeszcze nazwę Twojego bloga, tamte notki zaginęły a akcji

Michał (9:53)
I vice versa[image: image56]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/wesoly.gif" align=absBottom border=0>

Michał (9:54)
?

Kathy (9:54)
bringiton.blog.pl/
Michał (9:54)
Thanx[image: image57]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/wesoly.gif" align=absBottom border=0>

Michał (9:55)
cool, będę miał co później czytać jak pójdziesz lulu[image: image58]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/wesoly.gif" align=absBottom border=0>

Kathy (9:55)
nie ma tam zbyt duzo do czytania

Kathy (9:56)
jakos mi sie ne chcialo ostatnio pisac

Kathy (9:56)
jutro mam przfuckany dzien

Kathy (9:56)
musze jechac na  drugi koniec melbourne sie zarejestrowac do uni

Michał (9:56)
Twój numer gg jest obok gg Justyny i chcąc wczoraj tzn dzisiaj zagadać z Tobą o 1:30 i dostała chyba moje wiadomości do Ciebie, bedzie zazdrosna[image: image59]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/wesoly.gif" align=absBottom border=0>

Michał (9:57)
Biedactwo, ta Unia to straaaaszna sprawa

Kathy (9:57)
nie moja wina[image: image60]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/jezyk1.gif" align=absBottom border=0>

Kathy (9:57)
uni to unwerek

Michał (9:57)
Aha

Kathy (9:57)
lol

Michał (9:57)
Co tam u twojego boysa[image: image61]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/mruga.gif" align=absBottom border=0>

Michał (9:58)
Poczekasz 3 minutki

Michał (9:58)
W tym czasie możesz się rozpisac

Kathy (9:58)
tez sie dostal ...tak prawde mowiac nic..mamy wakacje wiec jest czas by sie spotykac nawet jesli pracuje wiec raczej sie widzimy codziennie..teraz jest na siatkowce ale mi sie nie chcialo isc

Kathy (9:58)
okio

Kathy (10:01)
a wlasnie moze jednak nie czytaj tych noteq

Kathy (10:01)
ona sa czasami zboczone

Michał (10:01)
hihi

Michał (10:01)
To lubie to lubie

Kathy (10:01)
akurat moze na tym blogu nie ale na moim starym to bylyl

Michał (10:01)
Chlip

Kathy (10:02)
nom

Michał (10:02)
Jeszcze memenick, chciałbym wiedzieć co tam ostatni u Ciebie

Kathy (10:02)
wiec jak tam tata?

Michał (10:03)
Ujdzie

Kathy (10:03)
mow po polsku no

Kathy (10:03)
lol

Michał (10:03)
Zaraz zaraz

Michał (10:05)
Milenko przesłałabyś mi piosenke Angel eyes nie moge jej znależć, na mail, czy cuś

Kathy (10:05)
a-hia

Kathy (10:05)
zrob sie dostepnym na tlenie

Kathy (10:06)
hello

Michał (10:06)
momencik

Michał (10:07)
Coś mam zrypanego z tlenem, ah te polskie łącza jeszcze raz spróbuję

Michał (10:07)
Już nie dostępny...

Michał (10:09)
Coś dostałem

Kathy (10:09)
ok teraz to zostaw

Kathy (10:09)
to sie samo bedzie szlo

Michał (10:09)
Świetni jeszcze tylko 100 minut[image: image62]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/wesoly.gif" align=absBottom border=0>

Kathy (10:10)
pewnie z godzine

Michał (10:10)
ech.. 

Michał (10:10)
To masz tam jakieś filmy ?

Kathy (10:10)
to dlatego bo jestes na modemie

Michał (10:10)
No z Tobą

Kathy (10:10)
mam ale sa u sashy

Michał (10:10)
Buu

Michał (10:11)
znow przerało...

Kathy (10:11)
niom

Kathy (10:11)
sorry

Kathy (10:11)
wtedy nie zadzowenilam bo nie mialam karty jusz[image: image63]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/jezyk1.gif" align=absBottom border=0>

Kathy (10:11)
lol

Michał (10:11)
Wyślij mi proszę na mój mail

Kathy (10:12)
to jest za duze na mail

Michał (10:12)
Cio?

Michał (10:12)
Mówię o Angel Eyes...

Kathy (10:12)
angel eyes jest za duze

Michał (10:13)
chlip..

Kathy (10:13)
masz na gg

Michał (10:13)
Jaki masz numer na tlenie?

Michał (10:13)
Wystąpił błąd spróbuj raz jeszcze

Kathy (10:13)
pokazuje ci sie przed gg?

Kathy (10:14)
a teraz?

Michał (10:14)
teraz tak[image: image64]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/wesoly.gif" align=absBottom border=0>

Michał (10:14)
Jakżeś to zrobiła?

Kathy (10:14)
magia

Kathy (10:15)
jestem przeciez dziewczyna chlopaka co ma swoj biznes computerowy

Kathy (10:15)
lol[image: image65]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/jezyk1.gif" align=absBottom border=0>

Kathy (10:15)
[image: image66]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/zeby.gif" align=absBottom border=0>[image: image67]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/zeby.gif" align=absBottom border=0>

Michał (10:15)
Wow..

Kathy (10:16)
niestety przez niego znam za duzo sie ostanio na komputerach co jest bardzo err no wlasnie nie wiem dziwne straszne

Kathy (10:16)
jeszcze bede jakims geekiem[image: image68]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/2/zeby.gif" align=absBottom border=0>

Michał (10:16)
E tam

Michał (10:16)
Hm włączyła się Justyś poczekaj[image: image69]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/mruga.gif" align=absBottom border=0>

Kathy (10:17)
cool

Kathy (10:17)
okio

Michał (10:19)
Ech mam nadzieję,że żadna z pań się nie obrazi...

Kathy (10:19)
nie spoko jak juz to twoja

Michał (10:20)
No, najwyraźniej..

Michał (10:20)
głupia sytuacja, ale to bardzo ciekawe doświadczenie

Kathy (10:20)
ja musze sie trzymac mojego boya obiecalam mu

Kathy (10:23)
hmm jest jedna rzecz ktora moge sie pochwalic

Kathy (10:23)
kolega sashy mi zalatwil gig w klubie

Michał (10:23)
Jaka?

Kathy (10:23)
wiec bede spiewac w klubie przez 3 dni

Kathy (10:24)
w ten czwartek piatek sobota 

Michał (10:25)
Gratuluję, Moja Justyna mimo zapewnień tego co czuje, i wszystkich naszych planów, uważa, że nadal chcę z Tobą być....

Michał (10:25)
Powinna mi już kurcze nieco bardziej ufac....

Kathy (10:26)
powiec jej ze mam chlopaka od podtsawowki

Michał (10:26)
Nie iwele to da...

Michał (10:26)
Poczekaj złapała doła...

Michał (10:26)
Zę odka?[image: image70]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/wesoly.gif" align=absBottom border=0>

Kathy (10:26)
czemu ale taka prawda

Kathy (10:27)
ja juz bylam z sasha od kiedy mialam 12 lat 

Michał (10:27)
A mi to ni mru mru o tym nie mówiłaś[image: image71]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/wesoly.gif" align=absBottom border=0>

Michał (10:27)
No pięknie[image: image72]file:///C:/PROGRAM%20FILES/GADU-GADU/emots/1/wesoly.gif" align=absBottom border=0>

Kathy (10:27)
pokaze ci kiedys nasze foto

Michał (10:27)
Okej

Kathy (10:27)
co tam do mowienia

Michał (10:28)
Wiesz co zrobisz coś dla mnie.......

Kathy (10:28)
niom?

Michał (10:29)
3164494 napisz jej że ją kocham, i żeby nie była zazdrosna proszę, bardzo mi na niej zależy a Ciebie chcę traktować już tylko ako przyjaciólkę z Australii....

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-01-23 10:31 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	............... 

	rozwiń nagłówek


Kocham Ciebie głuptasku.. Ciebie i tylko Ciebie..

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-02-02 15:09 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	... 

	rozwiń nagłówek


Nie bawi mnie gołębi puch, który depczą moje buty.. A moje ego ............ Tak jak już to ujęłaś.

 

	Od:
	Łukasz <melicamp@op.pl> 

	Data:
	2005-02-08 14:27 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	PRZEJRZYJ PO ODEBRANIU 

	rozwiń nagłówek


TU MICHAŁEKPrzynieść Kaję i Bregovicza, koleżance z klasy, i
KONIECZNIE!! zeszyt od CYTRYNY.
Jak nie będę po 18:0030 minut, to mnie nie będzie :(
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„To przecie pewne, że nic na świecie nie czyni człowieka potrzebnym, jeno miłość.”

CV

Imie: ?

Nazwisko Werter

Miejsce i data urodzenia mw 1746, miejsce nieznane

Pochodzenie mieszczanstwo

Miejsce zamieszkania Wahlheim

Zajecia czytywanie dziel Homera Rousseau, Osjana, szkicowanie.

Umiejetnosci:opiekuje się dziecmi, pieknie rysuje

Jezyki obce: angielski francuski greka

Cechy charakteru opiekunczy, wytrwalosc, dowcipny, powsciagliwy, romantyczny odwazny kulturalny grzeczny czuly zamilownie do natury

Zainteresowania filozofia i historia sztuki, arheologia, malarstwo, poezja taniec.

Być może tkie CW dalby swjemu przyszlemu pracodawcy, gdyby się staral o prace. Być może takie wlasnie dal, aby zdobyc pozycje sekretarza.. taki był nasz kochany Werter i prawda jest to co by sobie tu wypisal.. Nie ma tu jednak slow o wadach i o nich sprobuje cosik napisac.

Jakiz to był Werte? Werter był uczuciowym inwidualista, postacia niezwykle wrazliwa, zerkajacy na swiat z pewna doza subiektywizmu.. Daje się to zauwazyc po sposobe jego pisania. Czytelni wie co czul bohater, ale nie wie jak było naprawde..

Werer jest sam sobie zeglarzem sterem i okretem. Nie chce spoufalac się ze swiatem nie tylko ze wzgedu na swoje poglady typu “swiat jest zly: ale i dlatego bo niejest przystosowany do zycia w spoleczenstwie.. Jest niezwykle wrazliwy na swiat na piekno na cierpienie na wszelkie uczucia które tak często zdaje się przejaskrawiac. Jest on ekstrawertykiem powsciagajacym swoje emocje. Jest on niezwykle egocentryczny, jest on nadwrazliwy przesadnie uczuciowystraszliwie wpatrzony w siebie.. Jak spolada na ten swój swiat?

Jest on niezwle negatywny, potrafi lecz nie chce nawiazywac kontaktu z innymi ludzmi unika tych kontaktow aby samego siebie zrozumiec. Kocha nieskazone tym zlym swiatem dzieci, szuka autentycznosci w ludziach a wśród dzieci ja znjduje, czuje swoja wyzszosc wspolczuje ludziom slabym czasami banalnym, chce im pomoc, czasami czuje po porostu zal.. 

„Najszczęśliwsi są ci, którzy podobnie dzieciom, żyją z dnia na dzień, włóczą za sobą lalkę, rozbierają ją i z wielkim szacunkiem skradają się koło szuflady, w której mama zamknęła łakocie, a gdy wreszcie dostaną, czego pragną, zjadają to pełnymi ustami i wołają: Jeszcze!”
Jest mile widziana osaba w towarzystwie jednak gdy już bawi się posrod tych ludzi to bawi się zdystansem.

W Cv Werter wspomnialby o lekturach. Jakiez toone były? Ksztaltowaly one jego osobowosc wyobraznie, ksztaltowaly jego charakter. To z nich Werter uczy się jak powinien kochac.. Coz wynika z tego calego inwidualizmu?

Nasz slaby Werterek w koncu się zakochuje.

Jak.poglada n Lotte jakimi oczma? Na to pytanie odpowiedzdaje ten cytat: .

 „Mimo to pamiętam wciąż te wszystkie chwile, te dreszcze co ogarniały całe moje ciało, gdy palec mój przypadkiem dotykał jej palca, gdy nasze stopy nieśmiało spotykały się pod stołem!

Cofałem je wtedy jak przed ogniem, a jakaś tajemna moc pociągała mnie znowu; czując zamęt we wszystkich zmysłach..

O, a jej niewinność, jej prosta dusza nie czułą jak bardzo męczyły mnie te drobne poufałości.

Gdy w rozmowie kładła swą rękę na mojej i wśród przejęcia się tematem bliżej się do mnie przysuwała..

Gdy Boski oddech jej ust dosięgał warg moich, zdawało się mi jakbym był rażony piorunem.
Każdy kto na nią spojrzał powinien ujrzeć ją oczyma  jej wielbiciela aby być urokowi jej godnym.

Bo jeśli, ktoś ją ujrzy własnym oczom i ukaże się ona nie taka jak w waszych oczach teraz widnieje.. 

Czemuż mielibyście by psuć sobie jej obraz?”

Oj zle, oj zle bardzo.. Jego milosc jezst beznadziejna platoniczna, buntownicza wrecz obsesyjna w calej swojej istocie, prawdopodonbie nie odwzajemniona (nie wiemy tego na pewno). Jego milosc jest bezgraniczna absolutna to milosc do grobowej deski, jest w stanie zrobic wszystko by się ziscila, bez tej milosci nbie widzi on sensu w tym zlym swiecie trwac. Nie do pomyslenia przez niego zdaje się fakt ze moglby zakochac się w kims innym. To jest nie możliwe, nie do zrealizowania, taki pomysl nigdy nie mialby prawa zrodzic się w jego umysle.. Milosc jego jest destrukcyjna, wypalajaca dusze  niszczaca to co kiedys zdawalo się piekne, jest niespodziewana gwaltowna pierwsza i ostatnia.. Milosc staje się jego zyciem kochajac idealizuje swoja milosc.. Doprowadza to tak jak to bywa w milosci romantycznej do tragizmu, jest ona nieszczesliwa jedyna wieczna i jakze to inna w porownaniu do tych dzisiejszych chwilowych milostek wynikajacych z prowizorycznych uniesien..

Slow kilka o zarysie fabularnym tego znakomienitego dziela..

“Cierpienia mlodego Wertera” sa powiescia epistolarna napisana przez Goethego. 

Powiesc epistolarna to taka która jest piana zapomoca listow. Werter pisuje listy do swojego przyjaciela Wilhelma któremu opisuje to co dziej się w jego zyciu. Nie wiemy co dzialo się wczesniej, w zyciu bohatera. Poznajemy swiat w którym zyje Werter za pomoca jego zmyslow. Z listow dowiadujemy się jak to zakochal się w dziewczynie Locie, która poznal w dniu balu organizowanego przez miasteczko (CHYBA ()zareczona już byla z niezwykle sympatycznym facecie Albercie. Werter spotyka się z Lotta w jej domu w cudowny sposób spedzajac czas dopóki nie powraca Albert. Panowie rywale zaprzyjazniaja się, Albert zdaje się akceptowac, ze jakis obcy facet wyraznie zakochany po uszy lubi nawiedzac jego przyszla zone. Albo tak bardzo ufa swojej przyszlej, bedac niezwykle pewna siebie persona albo nie zalezy mu na niej zbytnio.

W pewnym momencie Werter wyjezdza z miasteczka. Oczekuje dnia slubu jak dnia swojej smierci. Niestety nkt nie zawiadamia go o tym kiedy slub ma się odbyc. Dowiaduje się o tym po fakcie. Wtedy postanawia wrocic. To już nie jest ten sam Werterek. To już jest wrak czlowieka. Tendencje samobojcze, które miewal on od poczatku teraz się wyostrzyly. 

Werter teraz odwiedza już pare malzonkow.

Albert zdaje nie mylic się co do uczuc swojej malzonki, z chwila kiedy Werter caluje Lotte ta stwierdza iż nie zyczy sobie go wiecej widziec.. 

Werter pozycza od Alberta pistolety.  Pozniej (NIE WIEM ILE DNI POZNIEJ DOCZYTAJ TO JEST JEDEN Z OSTATNICH LISTOW WERTRA)

Zabija się umieraac w konwulsjach przez trzy godziny....

Lotta mdleje na wiadomosc o jego smierci. Ksiadz nie chcial przyjsc na pogrzeb...........   

„Czym jest dla naszego serca świat bez miłości!

Czym jest latarnia magiczna bez światła!

Ledwo wstawisz w nią lampkę, ukazują się najbogatsze obrazy na białej ścianie!

A gdyby nie było nic prócz tego, prócz przemijających widm, to jednak jesteśmy szczęśliwi, gdy stoimy przed nią jak mali chłopcy i zachwycamy się cudownymi zjawiskami.”

Moniko obys dostala z tego 5 jeśli mniej to uprzejmie przepraszam, ale miałem godzine na wymyslenie i napisanie tego tekstu bo mój przyjaciel ma 19 urodziny..  i się ciut spiesze. Kurcze jak ja ją kocham cholera jasna........

Grzechy romantyzmu? 

Spoks :) :) :) :) :) :) :) :) :) :):):):):):)

"Wybacz Bracie, ale kiedy przeczytałem hasło "Majaki zbuntowanego romantyzmu"

Po prostu nie mogłem powstrzymać się od tego by przedstawić Romantyzm jako zbuntowanego grzesznika, który sam nie wie czego chce. 

Tekst jest w miarę oki, można w nim wychycić subtelny żarcik odnośnie kilku dramatów, a nie tylko "Nie boskiej".

Fragmentorycznie jest na tyle dobry, że po przekształceniu nie omieszkam 

zamieścić go w "..Liściach.."

Powiedz czy to nadal jest powieścidło?

Nawet jesli jeszcze tak.. znów zaczynam czuć, że "powracam".

Do miłego..

Maciusiu nie przejmuj się dosłownością potraktowania tematu. Po prostu mi zaufaj i trzymaj się mej koncepcji iż wyznajesz grzechy romantyzmu, tak jak grzesznik wyznaje swoje grzechy spowiednikowi, tak m.w. Trzym się Nara :)

Nie wiem czym to romantyzm nagrzeszył, mimo iż kumplowałem się z nim od dłuższego czasu i nie dotrzegałem w nim zbyt wielu grzechów, póki to sam mi ich nie wyznał w szczerej dyspucie.

Wychwyciłem je i po przekształceniu składam ten o to raport.

Nikt go lepiej nie znał ode mnie, nikt więc nie ma prawa podwarzać jego spowiedzi i mojego rozgrzeszenia mimo braku skruchy w jego wyznaniach. 

O nieszczęsny Romantyzmie, który sam nie wiesz czego pragniesz, czego chcesz, a mimo to walczysz. Który swoją skrytością zamiast razić, przyciągasz, gdzie to w twoich błędach, jedynie tajemniczość się dostrzega.

Ta cała bezskuteczna walka, której nie sposób pojąć gdyż celu dostrzec nie można skoro sam go nie znasz a swoje poczynania jedynie na przeczuciach opierasz. Czyżbyś nie mógł raz jeden odrzucić te porywy serca tłumiące myśli 

i gardzące faktami? Czyżbyś bał się choć raz "spojrzeć przez szkiełko" i dotknąć prawdę, którą można pochwycić, ująć ją i w innych wzniecić?

Miłą była by ta odmiana zgoła odmienna od tejże ideii w której uczucia i tak są zawsze zdmuchiwane przez wiatr szarości, gdzie to emocje przykrywane są pyłem i kurzem to co mogło by w istocie pomóc.

Kiedy to tłumaczy się ciebie "ideą". 

Tym śmiesznym słowem, które przemija wraz z tobą, a roznieca w innych bunt.

Bunt który jak i Ty gaśnie..

Czemu to jest w Tobie tyle skrajności, tyle bólu którego można by było pominąć gdybyś choć na chwilę spojrzał w ten rzeczywisty świat, otarł łzy i

wyrzekł się choć części swoich marzeń. 

One i tak nie zaiskrzą w świetle dnia!

Czemu to jesteś taki rozdarty a w swojej żałosności doszukujesz się jakiejś prawdy, jakiejś to siły? Gdybyś mógł wreszcie pojąć, iż w twoich działaniach

nie ma większego sensu niż ma go każde złudzenie, mógłbyś osiągąć wszystko,

ale nie.. Ty wolisz walczyć samotnie ze wszystkim co dotąd zdawało się naturalne.

Ty pragniesz burzyć koncepcje, Ty pragniesz walczyć z czasem, mimo iż odczuwsz tę beznadzieję przemijania.

Jesteś zawsze gotów oddać duszę serce, ba umysł nawet komuś kto niechybnie Cię zniszczy.!

Czemu.. Czemu nie żałujesz?

Ileż tu serc przestało bić przez Ciebie, bo się zawiodło?!

Zawiodło na tej bezskuteczności jednostki, która wolała umrzeć samobójczo honorowo, aby tylko rozskrzeszać w podobnych im istotach te same nadzieje które ich spaliły..

Ileż cierpień dla tego co nigdy nie istniało.. 

Tyle gadania i wierszy pisania, o zwykłych związkach wiązaniach i reakcjach chemicznych. To całe ubarwianie chemii, której to powinieneś nienawidzieć, a to właśnie ona doprowadziła do tego czym się stałeś.

Ta marność i wywyższanie jej do rangi "nieśmiertelności" zapewne tak powstała ta nieszczęsna miłość.

Znałem Ciebie Romantyzmie, czułem każde twoje tchnienie dlatego mogę Ciebie rozgrzeszyć. Po prostu żałuj!

Czemu.. Czemu nie żałujesz?

Niegdyś starałeś się obalić to co stawało się rutynowe, a sam stałeś się nudny i banalny!

Mimo to nie przeczę, wciąż jesteś silny. 

Równie potężny co beznadziejny. Może ty się wcale nie zmieniłeś.. 

Zawsze byłeś skrajny. na sprzecznościach opierała się twoja siła.

Pamiętam te wszystkie podłe mi dziś a tak miłe wtedy chwile, kiedy to natchnąłeś sobą Zygmunta Krasińskiego :) (Hm czas powrócić do tematu bracie)

Czemu pozwoliłeś zadać samemu sobie ciarnisty (ciernisty?)policzek?

Przecież pisząc dłonią autoa atakowałeś sam siebie!

Tam ukazujesz tę prawdziwą istotę poezji która budzi po dziś dzień we mnie spory.. Zbuntowałeś się co? Ha!

Chciałeś sprawdzić jak to bohater przetrwać zdoła twoje próby!

Trzy majaki, trzy pokusy. "Dziewica" , "sława" i "Eden"

Pierwsza to ukazanie tej chemii o której już wspomniałem.

Kochać można nawet i szczerze, czasem nawet tkliwie, lecz to jest niczym względem namiętności. Prawda?

Ty o tym wiedziałeś, wiedziałeś a może raczej czułeś, iż moralność z pewnością przegra z "podniosłą chwilą" i wspomnieniem marzeń..

Ale przynajmniej sam przyznałeś się do błędu. Przyznałęś się do tego, że złym duchem byłeś, cieniem ladacznicy, skradzionym pięknem, aby uieść poetę.

Ty micie! Przez który człowiek jest w stanie porzucić wszystko co dotąd kochał w co dotąd wierzył! Wierzący w ideały a idealizujący piękno które rozpada się jak gliniana maska! Czyżbyś przyznawał się wtedy do błędu?

Czyżbyś wiedział, że kochanka odchodzi , a ciepło rodzinne zostaje na zawsze?

"Dziewica" stara się Ciebie rozgrzeszyć. Zaprawdę doceniam.

Jest to jednak zbyt mało!

Ale ty kusisz po raz drugi..

Obroną ideałów przeszłości staje się wyzwoleniem przed pogardą i poczuciem własnej wyższości. Ten honor i duma który nieświadomie depczesz.

Tak jakbyś wachał się czy czynisz słusznie.

Można się przyzwyczaić, Ty nic nie wiesz tak naprawdę.

Za wachanie Twe cofam to marne dziewicze zadośćuczynienie.

Kajaj się! Nie kajasz?

O to kusisz po raz trzeci. Tą rozmytą przeszłością, a jednocześnie odrodzeniem z daremnym szczęściem. Przszłością, pięknem, które już zmurszało

Ale Ty wiesz, że nie ma powrotu do przeszłości.

Ty wiesz, że są tylko wspomnienia.

ty wiesz, że twój bunt jest daremnym zbyt to skrajny indywidualizmdlatego się nim juz nie dzielisz.

Ty dojrzałeś, imię swoje zmieniłeś.

Ty wciąż istniejsz. pytanie czyż winien?

Przyznałeś się do błędów, grzech swe wyznałeś.

Żałuj za nie szczerze, a uzyskaz rozgrzeszenie.

Czemu.. Czemu nie żałujesz?

 Henruś 36 letni idiota, samotny przywódca, bez poparcia walczy o soje poglądy choć wie, że nie ma szans, honorowy frajer nie zaprzepasci nigdy swoich wartości (aż do śmierci hehe), woli umrzeć honorowo przez samobójstwo, niż wpaść w łapy rewolucjonistów. broni tradycję w imię przeszłości, pożądający zawsze sławy, (najpradopodobniej tak wzniośle pragnie umrzeć, gdyż wie, że wtedy bdzie pamiętanym.. w pewien sposób działa więc na pokaz, a wszystko to przez klekoczące się w nim ambicje poety.

Heniowi nie odpowiadał ateizm rewolucji 

Śmierć - Manifst w imię wartości.

chlip chlip..

Akt 1 z tego co pamiętam.

Henryk oddał duszę serce i umysł swojej kochance poezji.

jego muza w postaci "szatańskiej dziewicy" sprawia, iż Henryk  zdradza samego siebie, Maria, żona Henryka na chrzcie świętym swego synka, którego stosunkowo niedawno powiła, piętnuje go mianem poety.

następnie trzy dni modli się o to, aby i ona sama mogła stać się poetą.

Niestety, ten "kto jest poetą nie żyje długo"

Orcio traci wzrok..... bohater byroniczny

wewnętrznie rozdarty, skłócony z otoczeniem, przeżywający nieszczęśliwą miłość, samotnie walczący o prawa jednostki (chlip chlip wzruszające)

sprzeczności, nic nie wiadomo o takim bohaterze., tajemniczość, smutek przemijania, beznadzieja względem czasu, rozpacz, samobójcze myśli a mimo to walka wewnetrzna a jakoby wychodząca na zewnątrz.

Charakterystka postaci byronicznej na przykładzie Giaura..

Giaur - egocentryk, samotnik, który sam dla siebie stoi miarę wartośi i uzurpuje sobie prawo do wymierzania światu kary. (mój ulubiony przykład Edmunt dante - Hrabia Monte Christo.)

Buntuje się wobec swiata, ale jest to bunt wyłącznie inwidualny, (tiaa czyli dużo gada i myśli a nawet nie próbuje zmienić oblicza świata, nie dązy do żadnych zmian)

MONTE CHRISTO

„Najwyższa prawda.

Na tym świecie nie istnieje ani szczęście, ani nieszczęscie.

Porównujemy tylko stan obecny z tym w jakim byliśmy.

Tylko ten kto doznał najokropniejszych niepowodzeń.

Zdoła odczuć najwyższe szczęście.

Kto chciał umrzeć ten wie jakim skarbem jest życie.

Żyjcie więc i bądźcie szczęśliwi.

Czekać i nie tracić nadzieji.”

daj mi piwa

ja pierdole, ten akohlizm jest gorszy od petów.

Nie przepraszaj, tylko już truj.

Jestes bardzo uprzejmy dziękuję

O KINIE
Kino Charlie powstało w 1994 roku w miejscu dawnej siedziby Łódzkiego Ośrodka Kształcenia Ideologicznego, przy Piotrkowskiej 203/205. Od początku swojego istnienia prezentowało repertuar ambitny, studyjny oraz było organizatorem wielu wydarzeń artystyczno-filmowych. Do najważniejszych imprez należą m.in. Forum Kina Europejskiego, Festiwal Twórców "Powiększenie", Akademicka Wiosna Filmowa, Noc Reklamożerców. Jest również współorganizatorem takich wydarzeń jak "Rejsmisja", Kolorowa Tolerancja, Festiwal "Człowiek w Zagrożeniu", "Filmostrada", "Nowe Horyzonty" i wiele innych.

W latach 1996-1999 kino Charlie należało do Sieci Kin Studyjnych. Po rocznym niebycie spowodowanym wypowiedzeniem umowy kino Charlie powróciło na mapę filmowej Łodzi ze zdwojoną siłą. Obecnie dla widzów przygotowane są dwie sale kinowe wyposażone w najnowocześniejszy sprzęt nagłośnieniowy Dolby Stereo SR, perełkowe ekrany oraz bardzo wygodne konferencyjne fotele. Ponadto duża sala wyposażona jest w dodatkowe nagłośnienie (32 głośniki) zamontowane na suficie, które może służyć jako oddzielne nagłośnienie sali podczas konferencji lub jako wzmocnienie efektów dźwiękowych podczas oglądanych filmów. Obie sale przystosowane są obsługi imprez z udziałem najnowocześniejszyego nośników audiowizualnych.

W przygotowaniu Kawiarenka Filmowa oraz Galeria.

Kasa kina Charlie jest czynna codziennie na pół godziny przed pierwszym seansem i zapewnia możliwość wcześniejszej rezerwacji miejsc. Na miejscu jest zawsze obecna młoda, kulturalna obsługa, gwarantująca widzowi pełen komfort i zadowolenie.

Festiwal Twórców "Powiększenie"
ZŁOTY GLAN
nagroda kina Charlie 

	ZŁOTY GLAN

Nagroda kina Charlie przyznawana twórcom niezależnym z uporem przeciwstawiającym się modom i trendom dominującym w kulturze popularnej, prześmiewcom i demaskatorom tkwiących w masowej wyobraźni Polaków mitów i stereotypów.

GLAN

- Arystokrata wśród niezależnych,
- Zbuntowany przeciwko uczesanej modzie,
- Wyraziciel wolności,
- Symbol poszukiwania,
- Kontestator ustalonego porządku,
- Twardy, mocny, zdecydowany, niezniszczalny...

...taki jest GLAN, tacy są Twórcy, których nagradzamy.

LAUREACI

W tym roku laureatami "ZŁOTEGO GLANA" byli:

Andrzej Czeczot, prześmiewca i demaskator naszych narodowych przywar, obnażający w swoich pracach (rysunkach, filmach i anegdotach filmowych) obłudę naszych postaw moralnych oraz zachowań społecznych, Zbigniew Libera, najbardzie ekstremalny twórca naszego festiwalu, który jako jeden z pierwszych w Polsce sięgnął w "obszary zakazane", związane z cielesnością ("Obrzędy intymne") oraz stereotypami kulturowymi, wywierając olbrzymie wrażenia ("Obóz koncentracyjny z klocków Lego"), kontestator kultury masowej oraz Witold Świętnicki za film "Golasy", za radykalizm i odwagę w przełamywaniu konwencji artystycznych.

Przyznanie nagród odbyło się w sobotę 25 maja o godz. 19.00 w kinie Charlie.

Fundatorem nagrody jest firma Dr Martens.


Dr. Martens - sklepy FAZA, Piotrkowska 49 oraz HARD STYLE, Piłsudskiego 5 (w budynku Silver Screen)

Dokumentacja cyfrowa: www.mediacenter.pl 


Charlse Spencer Chaplin - reżyser, aktor, scenarzysta, producent.

Urodził się 16 kwietnia 1889 roku w Londynie w rodzinie artystycznej. Jego rodzice występowali w teatrze i musicalach.

Pierwszy występ Chaplina miał miejsce w 1899 roku, kiedy to wziął udział w przedstawieniu trupy teatralnej "Eight Lancashire Lads" w Manchesterze. W międzyczasie pracował m.in. jako sprzedawca kwiatów, w fabryce szkła i zabawek.

Po wyjeździe do USA na początku XX wieku został zauważony przez reżysera Macka Senneta i wystąpił w jego filmie w 1914 roku. Przez kolejne 5 lat występował w kilkudziesięciu krótkometrażowych obrazach.

Wkrótce Chaplin oskarżony o sympatyzowanie z ideologią komunistyczną staje się persona non grata w USA i wyjeżdża do Europy, gdzie pozostaje do końca życia.


W 1954 roku został uhonorowany Światową Nagrodą Pokoju, a w 1971 roku Oscarem za całokształt twórczości.

Zmarł 25 grudnia 1977 roku w wieku 88 lat.

DNI ARGENTYNY
24-27 lutego 2003 r.



Więźniowie nocy
reż. David José Kohon, r. 1960
24.02, poniedziałek, godz. 15.00, sala studyjna, bilet 6 i 8 zł

Film nurtu "nowego kina argentyńskiego". Dwoje młodych mieszkańców Buenos Aires, Eliza i Martin zakochuje się w sobie. Eliza, zamieszkująca sublokatorski pokoik, wciąż spotyka się z napastliwością sąsiada, ogarniętego obsesją zdobycia dziewczyny. Gdy zakochani idą na nocny spacer, sąsiad razem z kolegą śledzi ich, by zemścić się na dziewczynie. Martin zostaje pobity do nieprzytomności, a Eliza uprowadzona.

Krytycy porównywali film Kohona do dzieł Godarda i Cassavetesa, podkreślając niezwykłą umiejętność w portretowaniu nocnego miasta i chwaląc reżysera za nowatorskie potraktowanie języka filmowego.




Spadek
reż. Ricardo Alventosa, r. 1963
25.02, wtorek, godz. 15.00, sala studyjna, bilet 6 i 8 zł

Satyra społeczna na mieszczańską obyczajowość. Ministerialny urzędnik oczekuje na podwyżkę i na śmierć majętnej siostry. Siostra wreszcie umiera, ale warunkiem wypłacenia spadku jest urodzenie potomka przez córkę urzędnika. Gorzki, pełen gniewnej ironii czarny humor filmu nasuwał skojarzenia humorem Bunuela. Zgryźliwa tonacja dzieła oraz sceny pokazujące egoizm społeczny spowodowały, że film spotkał się z niedobrym przyjęciem w kołach oficjalnych. Tuż przed wysłaniem kopii do Cannes, policja skonfiskowała film jako dzieło o tendencjach wywrotowych.




Ręka w potrzasku
reż. Leopoldo Torre Nilsson, r. 1961
26.02, środa, godz. 15.00, sala studyjna, bilet 6 i 8 zł

Po zakończeniu edukacji, Laura zamieszkuje razem ze swoimi krewnymi, zubożałymi arystokratami. Pozbawiona rozrywek znajduje towarzystwo przystojnego Miguela. Razem odkrywają, że na piętrze mieszka ciotka Inez, która, przed laty porzucona przez narzeczonego, postanowiła zniknąć dla opinii publicznej. Jednocześnie krewni rozpowszechniają wieści o jej bogatym zamążpójściu w USA. Laura odnajduje dawnego narzeczonego Inez - jego wizyta wywołuje szok i śmierć ciotki.

Oryginalny smak artystyczny i odwaga w podejmowaniu trudnych problemów ludzkich namiętności zbliża Nilssona do twórczości Bunuela; równie pesymistyczna jest ich filozofia - w pozornie przeciętnej codzienności nietrudno znaleźć tragicznie nierozwiązywalne problemy.




Tango
reż. Carlos Saura, r. 1997
27.02, czwartek, godz. 15.00, sala studyjna, bilet 6 i 8 zł

Akcja rozgrywa się w Buenos Aires. Utalentowany reżyser Mario Suarez zostaje porzucony przez żonę. Załamany mężczyzna oddaje się pracy, rozpoczynając tworzenie musicalu. Odwiedza lokale, w których tańczy się tango. W jednym z nich poznaje piękną tancerkę, której opiekunem jest człowiek powiązany ze światem przestępczym. Okazuje się, że gangster ma finansować film Mario. Wizja filmu jest zagrożona, gdy inwestor chce doń wprowadzić sceny przywołujące czarny okres w politycznej historii Argentyny.

PROJEKTOR ŁÓDZKI - "KOBIETY ZA KAMERĄ"
27 lutego 2003 r., godz. 19.00, kino Charlie



Projektor Łódzki to cykl prezentacji dokonań łodzkiej szkoły Filmowej z ostatniego półwiecza. Każdemu spotkaniu z etiudami szkoły przyświeca inny temat.

Pierwsze spotkanie pod hasłem "Kobiety za kamerą" odbędzie się 27 lutego o godz. 19.00 w kinie Charlie. Jako kolejne pojawią się tematy "Hłasko na ekranie", "I mistrzowie zaczynali od małego", "Polański - aktor w filmach własnych i cudzych", "Z miasta Łodzi", "Polacy w oczach cudzoziemców", "Utwory Mrożka na ekranie" i inne. Tematy zostały opracowane przez prof. Wandę Mirowską z PWSFTviT.

Spotkania będą się odbywać co tydzień o tej samej porze: w każdy czwartek o godzinie 19.00 w kinie Charlie. Bilety: 6 i 8 zł, dla studentów "filmówki" wstęp wolny.



"Kobiety za kamerą" - etiudy:

	
	Kadry z filmu "Zakochana para": [image: image73]
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"Kobieta lekarką domową" - Małgorzata Łupina
1994 r., 13'
Pierwsze dni pracy młodej lekarki w klinice.

"Palaestra" - Jolanta Dylewska
1987 r., 10'
Ćwiczenia operatorskie, którego bohaterkami są dwie kobiety.

"Mężczyzna przychodzi w deszczu" - Monika Woźniak
2000 r., 5'
Ćwiczenia operatorskie - deszcz i noc urealniają wspomnienia dwóch kobiet.

"Zakochana para" - reż. Anna Jadowska
zdj. Monika Woźniak
2000 r., 9'
Jeden dzień z życia zkochanej pary, włóczącej sie po łódzkim osiedlu.

"Spotkania pamięci" - reż. Marie-Helene Faure
zdj. Jolanta Dylewska
1987 r., 9'
Dokumentalna opowieść córki o emigracji matki ze wsi za granicę.

"Zanim zniknę" - reż. Małgorzata Szumowska
zdj. Karina Kleszczewska
1996 r., 6'
Poetycka w nastroju opowieść o przemijaniu czasu w życiu kobiety.

"Supeł" - reż. i zdj. Marta Pruska
1999 r., 6'
Ćwiczenia operatorskie - historia zakochanego w marionetce lalkarza.

"Czas bezpowrotny" - real. Anna Matysik
1999 r., 4'
Animacja - opowieść poetycka o niespełnionych uczuciach.

"Głupie zagadki" - reż. Ewa Stankiewicz
zdj. Marta Pruska
2000 r., 9'
Etiuda na granicy dokumentu o podwórkowych zabawach dzieci.

   „Jak widzę ładne liście staram się ich nie deptać; podnoszę je, oceniam ich kolory, kształty; zabieram je ze sobą i wkładam między kartki moich grubych słowników.

Liść i kartka po francusku określa to samo słowo – une feuille (f oe j).

   Piękno tego wiersza zawiera się w smutku, w smutnym losie każdego niedocenianego liścia – człowieka – poety – kogokolwiek. Jak to dobrze, że jest ktoś, kto kocha te wszystkie liście, bez względu na wszystko. 

Bóg zna naszą wartość.”

Tekst z jednego z listów Agi. Być może stąd Żlpdzł

                                 SPADAJĄCE DRZEWA Z POMIĘTO ZIELONO LIŚCI

Obrzydliwą sromota cuchnąca eufemizmami.

Spoglądam w dół ze swojego snu.

W dole widzę cmentarz, na który co dzień przychodzi ta kobieta, tracąc czas.

On już nie żyje, zasłużył ledwie na wspomnienie.

Nic więcej nie oczekiwał.

On nigdy nie chciał jej bólu.

Tyle bólu swym odejściem bliskim swoim sprawił.

To nie miało być tak. Naprawdę!

Cmentarz – chłodne zimne miejsce pełne żalu smutku i wspomnień. Miejsce nie zwykłe.

Tam w dole jest już mglisto i „puszysto”.

Pojawił się już pierwszy śnieg. 

A tam w dole z dwoma tulipanami podchodzi do grobu swojej dziewczyny długowłosy młodzian.

Jakie to smutne, jakie to romantyczne. 

Chyba zaraz bełta puszczę. chyba zaraz spuszczę deszcz.

Przy tej mogile ktoś jeszcze siedzi. Ta sama ławka, lecz naprzeciw grobu tej dziewczyny.

Ciekawe czy ośmielą się pomówić ze sobą.

Jeśli się odważą.. niech mnie.. Szukanie sensu tak często jest bez sensu..

Ciekawe o czym to będzie.

X

Witam w tartaku moich marzeń!

Y

E no cześć tzn Elo ziom.

X

Się ma czujesz ten smród?

Y

Nie?

X

Tak pachną drzewa. Są tu cięte wyrywane ze swych korzeni. Cuchnie tu ich krwią. Cuchnie tu krwią z marzeń, ta kora wiele wspomnień skrywała. Żywicowe syropy, zielony pitny miód.

Y

Rzygać się chce co nie?

X

Muszą je ścinać aby było dobrze ludziom. Aby było ich gdzie chować.

Y

Aż chce się rzygać. Jak zdechniesz obojętna Ci już będzie okolica w której będziesz gnił. Ludzie mogą się chować przed światem gdzie indziej. Czemu akurat w ziemi? Czemu tak jak przykazanie każe nie obrócą się w proch do oceanu bliscy ich nie wyrzucą, czemu nim gnić poczęli sami do wody głębokiej się nie rzucili czyżby bali się że wypłyną ich ciała nieżywe, że ich zeżrą ptaki? Bez obawy można by ich przecież spalić na ofiarę dowolnym bogom

Czemu gnić muszą właśnie tu?

X

Cmentarz służy do gnicia

Y

Nie. Do zabijania życia, do gaszenia chęci istnienia. Do burzenia nie opłaconych pomników, aby mogły powstać mogiły nie co droższe nowe. Ludzie, wstrętne hieny. Ten ciągły bezsens.

X

Podli! Kradną z grobów kwiaty by je później przy cmentarzu sprzedać.

Y

Zamiast dać dziewczynom, bądź kobietom jakby tam ich nie nazywać. Mężczyźni rzucają żółte kwiaty na groby przyjaciół, którzy nie istnieją.

X

Tak.. Ci wszyscy ludzie których tu widzisz.. 

Nie! Nie Ci co rżną drzewa. Ci obok.

Y

Ci co klęczą przy trupach. 

Oni swoim zmarłym poświęcają więcej czasu niż żywym.

X

Sypie się śnieg z liści nad nami. Nieznośnie biały gnój tzn puch. 

Jak myślisz, któż śnieg ten wybiela?

Y

Sam nie wiem.

X

Taa. Ciekawe, co się dzieje później.

Y

Czy to ważne? Garść wspomnień do slajdów rzuć a natychmiast ujrzysz wszystkie swoje słodkie zimy. Ten mróz, puchową rozkosz, cieknącą z nosa niewinność i usta pełne naiwności, które tak chętnie, tak często częstują tych co naiwności w sobie nie mają.

X

Zapełnij żalem swoją przeszłość, zdepcz sam siebie. Sam siebie dogaś, tylko się nie poparz, siebie odgaszając. Nie bądź taki jak oni!

Y

Nie myśl tylko o tym co dalej co później. Wybiegaj myślą w przód!

Jak nie możesz dogonić pojutrza, ganiaj bez celu za tym co teraz! 

Nigdy nie wahaj się w wahaniu. Wszystko, bądź nic.

Swoich reguł się trzymaj, żyj z sensem lub bez sensu. 

Nigdy nie bierz nagród pocieszenia.

X

Żyć tak.. Na co nic nie zmieniając.. To z namiastek, to z bitew, tworzy się najznakomitsze zwycięstwa to z porażek wygrywa się największe wojny.

Y

Przyszłość pragną tworzyć. Naiwni. Spójrz tylko na nich.

Zmarli.. Wszyscy zmarli, nie zostało po nich nawet wspomnienie. A spójrz podobno oni żyli! Patrz no na nich. sześćdziesiąt wiosen ciekawe co on tak naprawdę widział! Albo ten trup z pewnością już blady a zdechł pewnie skomląc jak pies stosunkowo nie dawno. Młodzian. siedemdziesiąt sześć zim. Tacy jak oni.. Oni mogliby żyć bez końca. Oni nie zmienili nic.

Miejmy nadzieję, że chociaż spłodzili coś ciekawego. 

Gdyż tylko prokreacja tłumaczy ich istnienie.

X

Szara popielnica do niedawna jeszcze złota. Zawsze ją przy sobie noszę wsyp i ty do niej popioły które masz w sobie. Aby upewnić się, że gdy i my się wypalimy nic po nas nie zostanie. Bo my trwać będziemy, lecz nie tu, nie w ten sposób.

Y

My będziemy trwać wiecznie.

X

Tia. Szkoda, że nie tu. Mniejsza o to. Ci co zapragną zbudować coś nowego rozsypią wokół siebie żółte liście pełne drzew z łez. Gdyż to z nich z korzeni ich wyrosły te kwiaty skrywane w każdym z nas pod czarno białą czarną czaszką. I oni wszyscy uwierz proszę mi.. Oni zajrzą..

Do tartaku moich marzeń,                           

Moich wspomnień, próżnych słów i myśli. 

I się potną drzazgami ze snów, a każda zasuszona igła, która z wiatrem  

w oko wleci, śmiertelnie niech tego rani cierpienie duszy  nim niech 

roznieci. I niech spali każdego, kto się tym wszystkim choć przez chwilę wzruszy. Niech, że po nim zniszczone będzie każde wspomnienie. 

Gdyż, kiedy skruszona łza upadnie po nim.

Niech każdy ten przeklęty będzie tak jak ja.

Kiedy trafi skrawek, strzępek z drzewa trafi..

Cały świat widziany zmieni.

Y

Pieprz się. Każdy zdepcze Twoje sny, by móc spokojnie spać.

Bo dobrze spać to tak jakby smacznie żyć. Snem jest to życiem.

Koszmarem i podobno starczy chcieć, aby zbudzić się.

Problem w tym, że coś musi chcieć, by rozniecić w Tobie tę chęć.

X

Trzyma Ciebie za jaja, chyba pragnie ssać. Tak to ona!

Ta słodka nie pewność, największa z dziwek którą znam.

Nie ma gorszej kurwy od tej co wciąż mówi nie wiem.

Y

Rozpryskać się i ssać?

X

No nie wiem. 

Y

Tak. Śnić jest zdrowiej. Śnić w śnie.. Czyż to nie jest komiczne?

X

Sypnij za szczanym piaskiem w oczy jej. Może się zbudzi, może będziecie w tym samym śnie.

Y

Ej, ej zachowuj jakoś się

X

Czekaj, mam jeszcze jedno pytanie..

Y

Tak? 

X

Gdzie się podziały, te wszystkie marzenia i sny? Gdzie się podziały te bezcenne wspomnienia te nic nie warte myśli?

Y

Mam je gdzieś, wszystkie. Przyjdzie czas, kto wie, że być może je sobie weźmiesz. Póki co.. Póki mamy jeszcze czas, czy możesz mi obiecać, lub cień nadziei dać na to, że dasz mi trochę drwa z twego myśli lasu?

X

Co za różnica? Co ma być i tak będzie. Nadziei dawać Ci nie będę.

Wbrew pozorom nie jestem potworem.

Jestem głupcem, lecz nie głupim. Sądzę jednak, że zmuszeni będziemy się nie raz spotkać. Tylko nie zaśnij idąc na cmentarz przyjacielu.

Niezbadane są potrzeby tych którzy bacznie śledzą nasze losy..

X

Tak trzeba uważać na rozstajach dróg. Jeszcze się zbudzę i co wtedy?

I ujrzałem bawiące się dzieci lepiące autostrady i zamki z piasku

I zapragnąłem ujrzeć czy to było dobre czy nie. 

Z pewnością było nudne.

Należało więc udać się do raju, by tam rozpatrzyć zabawę przy koszu na śmieci w szaro brudnej piaskownicy.

Nim się jednak tam przeniosłem upłynęło sporo czasu. 

Taksówkarz zdążył już odjechać.

Świątynia znów zamknięta, dla wiernych.

Akurat, wtedy kiedy tak bardzo jest potrzebna.

Jeszcze go odnajdę, tego samego!

Jeszcze będzie musiał mnie wysłuchać!

jeszcze nie raz będzie przejeżdżał obok mnie.

Jeszcze go dorwę!

A niech mnie!

Ze skalnej podpory snu skapnęło wiele myśli, które nie miały szans 

na dowolne ich zanalizowanie.

A może raczej zoralizowanie?

Pomińmy to. Przyjemne ciepło zamieniłem na nieprzyjemny chłód.

I wiedziałem, że dobrze trafiłem.

Fatalne spóźnienie, tamtej myśli nie zdołałem uchwycić. Jest jednak inna, co ma miejsce trzy lata później, lata później. Dostrzegam tę sytuację.

Piszczeć na trawie. Na harmonijce ustnej z liscia grac..

Specyficzny zapach, nie wiem jak ze smakiem..

Zielono wilgotno suche w dużej ilości stawiane kupki wzbogacają ubogi trawnik na którym się znajdują.

Nieopodal rozsypana w przesypaniu piaskownica..                Piasek jest tu mieszany z myślami.

Tak tworzy się zwierciadła przeszłości. 

Z połamanych kawałów wspomnień.

Bawic się zoologicznymi wezami grozacych z akwariumowej szyby. Wezy tak bardzo kojarzacych sie z biblijnym rajem. 

W tym mym snie na brudno-żwirowym niebie tuz przy wielkim dębie bawili się podczas, spelzaly po grubych poszarpanych lin marzenia. Przy wspomnieniu odnalezc można było ziarna słonecznika które na zakrętce od porzeczkowego dżemu rozsypywane były z manną wydobywajaca się z podziemi.

Tu rozrasta się przeszłość w przyszłość. 

Cieszę się, że właśnie to wspomnienie wybrałem.

Bo pragnę wybierać te, które choć w najmniejszym stopniu przypominać mi będą mój sens jedyny.

Gdyż tegoż to dnia samego, kiedy mój nowo poznany przyjaciel wrócił do domu a jego mama pożyczyła mi horror z tych brutalnych i grubych.

To pewien jestem, że w tych dniach i w ich okolicach po raz pierwszy ją ujrzałem.

Dosyć tego na ten czas, Trzeba zniknąć i przebudzić się w piekle. Na pewno się mi uda.

Tym razem nie muszę oczyścić się z tego snu.

Nieśmiertelność w piekle, czy w raju.. Co za różnica?

To ta sama męka, tylko w innych barwach. To ta sama nuda.

Co innego gdybym udał się tam do wspomnienia snu. Bo i w snach a szczególnie tutaj mogę wspominać niedoszłe jawy jak i marzenia.

Bo gdybym ujrzał poszarpany motyw moich pierwszych intymnych marzeń..

Kiedy to na pusto zielonym polu takim rodem z Archiwum X pośród szumiących burz pchałem ucieleśnienie moich dziecięco chłopięcych marzeń.

Gdybym wybrał to wspomnienie, w piekle musiałbym je rozpatrzyć, aby móc później oczyścić się z młodzieńczych ciągot i głupoty i móc śnić dalej sny dotąd nie wyśnione.

Sny, fantazje, koszmary, marzenia, porażki, zwycięstwa, metafizyka, realność, odrealnienie, meta.

Wspomagacze życia romantyka.

Kieliszeczek od wódki, w którym można by zbierać łzy.

Do których zabawnie byłoby wrzucić coś praktycznego.

Mniejsza o tu, kupić, upić, zapić się, nawilżyć usta, wytrzeć nosa, podrapać się po dupie i można iść lulu.

Zamieszać, wstrząsnąć, zniszczyć siebie, zlekceważyć własne sumienie.

Ileż rzeczy można stworzyć we własnej wyobraźni.

Podpalić swój zamęt, trucizny wciąż sobie dolewać w ukropie się uwijać samemu sobie się sprzedać.

Wrzucać doświadczenia garściami do roznieconych myśli.

Nabijać się z daremności, z tego co nie praktyczne.

Zrzucać z siebie balastr siebie. Swój krzyż komukolwiek rzucić, aby móc później gnać przed siebie. Niech kto inny niesie tą rozpacz, te cierpienie. 

Biec przed siebie tak po prostu, bez tego sensu zwanego celem.

Bez tych wszystkich daremności.

Aby chociaż samemu sobie móc zdać raport ze swoich wspomnień stanowczości..

MISTRZ

Witamy w piekle jak tam się bawicie czy aby na pewno wszystko w porządku?

Czy wszystko będzie dobrze?

Gdzie wy wszyscy jesteście?

Ile można na was czekać?

Ile można czekać na śmierć?

Nieznośne ple ple ple.

Wszyscy są tu szczęśliwi rozkosz wciąż spełza po ścianach wylewa się w strumieniach gorącej krwi.

Ta krew i we mnie wrzy. Tysiące gorących pocałunków. 

Wszyscy są tu szczęśliwi oi bliscy.. Jak podoba się wam ta rozkosz?

Co jest? Nie czujecie jej?

Zdepczcie samych siebie, obrzućcie pogardą samych siebie.

A teraz wyzbądźcie się i tego. 

Rozkrzesajcie wokół siebie wijące się języki, dotykające swymi ostrymi czubkami najintymniejszych z miejsc.

Hej, hej! Nie bujcie się zboczeń!

Tzn, tego co w tym przyziemnym świecie nazywają nienormalnym czy też

nie moralnym!

To wasz świat! Nie bójcie się go!

Nie bójcie się oszaleć, zwątpić we wszystko by móc odkryć to na nowo.

To jest moje piekło! Prawda, że przyjemnie, tu, że ciepło?

A tam na ziemi mróz. a tu można spokojnie rozebrać się i pieprzyć,

Śmiało, śmiało, no dalej no jeszcze śmielej! 

Długo trzeba was obrażać nim nie zobaczy się was nagich?

Nagość. Te śmieszne nie doskonałe pełne żeber ciała. Rozejrzyjcie się.

Wokół wszyscy się rżną! Czemu, więc nie wy?

Ocierajcie się o siebie, pchajcie się gdzie tam tylko chcecie, tylko błagam..

Bez tego romantyzmu! Macie jakiś problem to się leczcie w niebie!

Tutaj nie pozwalam, tutaj ja jestem mistrzem gry i to ja ustalam zasady.

Tam na prawo płynie krew z rzygami. Spragnieni?

Jak chcecie to się kurwa wykąpcie. A co tam!

Co teraz czujecie? Czy połknęliście tego gluta co was trapił?

Czy już spłynął on po waszych parszywych gardłach?

Uważajcie bo na lewo leci czysta zimna woda. Uważajcie bo ona się czasem

niczym sperma zagęszcza się bulgocze pieni.

Niech no panie się napiją. Zdrowie oczywiście panów.

Niech no się tylko nie obrażą!

Bo nie zaznają tego na co z pewnością zasłużyły.

Niech no kąpią się pośrodku. 

Pośrodku jest lepki truskawkowy kisiel. 

Smacznego!

Ta orgia myśli i uderzeń ciał o siebie. 

Cieszę się, że jesteście tak bardzo się cieszę.

Jestem zadowolony z waszego cierpienia jednak nie łudźcie się, że wasze kiedykolwiek będzie większe od mojego.

A teraz ukrzyżujcie mnie bo nie znam piękniejszej śmierci!

Zadajcie mi śmierć tak ciężką jak jego!

Zresztą cóż strasznego umrzeć, kiedy mamy tę wstrętną pewność co będzie dalej.

Jak się ma tę przeklętą pewność, że kiedy odejdziemy coś trwałego po nas zostanie.

Tak.

Wielkie mi coś. Umieranie to umieranie ten co jest już u progu śmierci pragnie, aby jak najszybciej zakończyły się jego męki, lecz  to jest już nie istotne bo to co ma się dokonać i tak się dokona.

Tak, więc czemu umierając tak często pragniemy przyspieszyć nasze męczeństwo, które wtedy traci na wartości?

Czemu wtedy zamiast rozkoszować się tym, że po raz ostatni ból czujemy myślimy o tym, aby to trwało jak najszybciej.

Mocniej, wpadamy między kolana naszych dam. siorpiące ssanie , setki malinek na rozjechanych przez pociąg pożądania warg. 

Całować te wargi, wgryzać się w nie i ssać.

Oczywiście nie zawsze tak jest. Nie zawsze umieramy skomląc jak psy.

Czasem wyjemy owszem z bólu, lecz mamy w sobie tę nieśmiałość, iż wstydzimy się krzyczeć i przestajemy.

A szkoda.

W końcu, wtedy po raz ostatni możemy dać świadectwo o swoim życiu.

Umieranie. Umieramy na wiele sposobów.

Umrzeć za idee.

To pięknie dumnie i wzniośle brzmi. Aż chce się rzygać.

I powiedziałem śmierdzi nie Twoje ciało a dusza stąd też ten gnój.

Niech tu on znów tu jest nade mną!

Zniknij, pryśnij odejdź!

Wyrzucie sumienia

ZAMILKNIJ TU NIE MA DLA CIEBIE MIEJSCA!!!!!!!!!!!!!!!!!!!

KTOŚ

Witamy w piekle.

Jak się wam podoba?

MISTRZ

Rozkosznie. Istnieć, w pocie żyć. Gnić ciągle tylko gnić.

I ta nieporadność, idiotyzm, naiwność, głupota, ten pojebany romantyzm.

Tu w moim piekle, każdy zasługuje na to na co zasłużył.

Każdy wyrok jest do cofnięcia. Tu nie istnieje ostateczność. Każdy czyni to co chce.

Tu z losu każdy kpi, tu każdy gardzi swoim przeznaczeniem.

Rozpacz. Ból. W uszach szum.......

 I tak nikt w to nie uwierzy, więc co za różnica?

GŁOS

Być może istotna..

MISTRZ

Też mi coś zapomnę o tym całość traktując jako nieznośny epizod.

GŁOS

Zaraz nieznośny.. Doceń, że tu jesteś. Mogłeś być przecież w piekle.

MISTRZ 

Byłem. W sumie co za różnica. Ta sama nuda.

GŁOS

Jak się tu znalazłeś?

MISTRZ 

„Pewien zajączek jeden młody korzystając z swobody..” Rozumiesz?

GŁOS

Taaak.

MISTRZ 

Jestem w Raju a mogłem być pod nią.

GŁOS

Czy to coś by zmieniło?

MISTRZ 

Nie wiem. Pewnie nic. Ale fajnie by było.. Pamiętać zapach słodkich snów. 

Nie wiem czy wiesz, ale te kwiaty są tylko zachętą do piękna. One pięknem nie są.

GŁOS

Więc czym jest piękno?

MISTRZ 

Jeszcze nie wiem, ale spędzę tu trochę czasu, więc się chyba dowiem. Myślę, że piękno jest prawdą. i to wszystko co pewnego o nich.. Nic, więcej nie wiem. Pamiętniki moich snów. Słodkie sny i ten strach po przebudzeniu, że nie wiesz czy jutro przebudzimy się w piekle czy w niebie.

GŁOS

Pamiętaj, że te słodkie sny znają Twoją duszę i to od tego jak przetrwałeś przeznaczone chwile zależy co dziś Ci się przy śni. to ty mówiłeś każdy dostaje to w co wierzy. Skoro raj i piekło nie sprawiają Ci żadnej różnicy nie masz tego na co zasłużyłeś.

MISTRZ 

Życie i śmierć bez niej nic nie warta. Gdyż cierpieć dla niej było dla mnie największą z rozkoszy, lecz za cierpienia z nią i przez nią oddałbym każdą marną radości chwile. Aby móc raz jeszcze otrzeć jej łzy, bądź krew z ranionego czoła. Za jeden jej dotyk, za wyuzdanie czuły pocałunek. 

Za dotyk jej dłoni, za pieszczoty jej włosów kiedy pochylona nade mną czoło me pieściła. nieważne gdzie dziś, teraz, jutro jestem będę. 

Bez niej nic nie czuję. Tylko dla niej do niej coś pragnąłem i coś czułem.

GŁOS

Żyć nie umierać.. Jakby to była jakaś różnica. Przecież to i tak umieranie? To wszystko jest niszczeniem samych siebie nawzajem. 

Taki bezsens mający w sobie ukryte cele, których nie znamy.

MISTRZ

Ech. Nie wierzyli we mnie nie w takiego jakim byłem naprawdę. 

Tak bardzo chciałbym teraz móc cofnąć się w czasie i z rozpostartymi ramionami czy niech mnie.. 

Skrzydłami przywitać wspomnienia. W końcu i wspomnienia umierają. W końcu i te wygasłe chwile się tu znajdą.. Prawda?

GŁOS

Taak. Ale były chwile Ci dobre i te złe. Teraz jesteśmy w piekle tutaj dotrą tylko chwile Ci nie miłe. Jednak dopiero wtedy gdy wygasną tam na ziemi.

MISTRZ

Albo chociaż przyspieszyć bieg swojej historii w śnie na tyle by ujrzeć przyszłość, aby móc później decyzję podjąć co do drogi którą i tak wtedy poszedłem dalej. Którą dojdę dalej niż inni.

GŁOS

Widziałeś łzy w jej oczach?

MISTRZ

Tak ileż to razy. Pewna konieczność zawsze jest srogo karana. Lecz nie o to mi chodziło.

Wiesz..

Ja miałem wtedy wybór czy pozostać czy iść dalej. lecz wiedziałem, iż lepiej dla mnie będzie zostać, że tak chce mój los. 

GŁOS

Strasznie plastyczne są te myśli, strasznie plastyczny jest ten twój świat. Szkoda, że tak mało bliskich Ci osób znajdzie się w tym świecie. Najwyraźniej słuchali Cię lecz Ci nie wierzyli.

Właśnie w to wierzyłeś? Prawda? Doprawdy oryginalny zamysł. Nikt inny w to nie wierzył. Nikt tak naprawdę nawet nie śmiał przypuszczać, że mówisz prawdę. Słuchali bo pięknie mówiłeś, lecz zawsze za szaleńca Ciebie mieli. „Każdy dostaje to w co wierzy” Owszem na tym zamysł polegał.

Niegroźny wariat co nie? A tak cholernie często miał rację.

Problem w tym, że tylko ty wierzyłeś w to hasło, nie wierzyłeś w nic więcej a skoro stwiedziłeś miłość nie istnieje. 

Straciłeś również prawo do snów z nią związanych. Nic Ci już nie pozostało. Możesz się tylko błąkać i zmieniając przeszłe myśli dryfować po snu poziomach. Nie odnajdziesz tu nowych odpowiedzi. 

Wszystko to co tu czujesz już było.

Masz prawo patrzeć w przeszłość i wspominać. Kiedy ujrzysz przykrą Ci chwilę którą pragnąłbyś w sumieniu rozpatrzyć udaj się do piekła. 

Jak nie będziesz pewien czy chwila którą pragniesz wspomnieć jest Ci miła czy nie miła.. Oczyść swojego ducha w oczyszczalni. Tam zaklasyfikujesz 

myśl do dobrej bądź złej strony Ciebie.

Pamiętaj! W cokolwiek zaczniesz wierzyć, to się zacznie zmieniać. to jedyne prawo tego świata, które mogę Ci zdradzić. 

Nie ma tu tak jak w świecie z którego pochodzisz.

W świecie gdzie istnieje oczywiste zagrożenie a rozum w rytm serca bijąc powtarza. 

Nie wierzę, nie wierzę, nie wierzę.

A zagrożenie było rzeczywiste rytm bicia serca się przerywa a dusza trafia do snu w którym w jasnym zakamarku klęcząc czarną marę widzi i powtarza tylko nie wierzę, nie wierzę, nie wierzę.

Strasznie plastyczne są te myśli. Wokół mnie krążą martwe już sprawy. Co ciekawe martwe dla mnie tam w dole jeszcze mają swojej znaczenie. w końcu widzę swoją przeszłość, w końcu dostrzegam, to czego wtedy ujrzeć nie byłem w stanie. Nie dlatego bo nie byłem wystarczająco spostrzegawczy. Dlatego bo moim losem, było wtedy nie widzieć, aby dziś można było cierpieć za to co było..

Z chwilą kiedy dla mnie zmarła moja przeszłość  dla innych zaczęła nabierać znaczenia.

Z chwilą, gdy moi bliscy przestaną rozpatrywać moje tęsknoty..

Zapomną z czasem i o mnie. 

Na to dziś czekam. Dzięki temu będę mógł, ujrzeć wszystkie swoje błędy jak na dłoni. 

Heh. jak na dłoni.

Gdyby tak tam na dole przestali by mnie kochać. 

A kochać znaczy tęsknić i gdy kogoś nie ma, żyjąc nadal i wspominając wśród przyjaciół, tak by ślad po mnie nie zaginął. 

niech to, ten mój śmieszny strach względem tego co już nie mam. 

Gdyby przestali mnie pamiętać, gdyby przestali mnie kochać, mógłbym wreszcie rozpatrzyć każdą swoją myśl. A teraz jeszcze widzę mylne wnioski do których niegdyś z czasem dochodziłem.

Muszę patrzeć w zwierciadło w którym widzę wszystko oprócz siebie.

Łapać widoczną mi chwilę i uciekać do jednego ze światów, gdzie uchwyciwszy wspomnienie wchłaniam je w siebie i pojmuję co było wtedy dobre, a co było wtedy złe.

Opuść mój umysł grobowy głosie.

Nie chcę już Ciebie słyszeć.

Ty nie znikniesz, gdyż tak ja mnie i Ciebie tu nie ma.

Czym sobie zasłużyłeś na to czym jesteś teraz?

Na to czym się dziś stałeś?

Tak bardzo jesteś niczym.

Tak bardzo w swej nicości jesteś doskonały.

Póki co bywaj. Idź do diabła i ucz się ciszy.

GŁOS

Głupiec. Tak Bóg nagradza za ich wiarę. 

Tak bardzo szanuje ludzkie fantazje, marzenia i sny, że 

po śmierci nagradza ludzi wedle ich sumień. 

On jedyny zasłużył na lepszy ,los. 

Wiele przeżył. 

Widziałem i widzę nadal odcienie jego przeszłości.

Musi być jednak ukarany za swoją pewność mimo, iż wie, że nie ma nic gorszego od bycia pewnym.

On wie, że kiedy jesteśmy pewni jedynie wiara dopomaga nam w osiągnięciu sensu, w osiągnięciu celu. najgorzej jest kiedy jesteśmy pewni, że czegoś nie ma.

Wtedy wiedza jest wzmacniana przez wiarę, a kiedy ktoś uświadomi nam, iż to coś jest............. 

Czas na prześladowanie

· Skąd znasz te myśli?

· One drzemią we mnie one budzą się wraz ze mną. 

· Mnie budzi tylko jej wspomnienie.

· Skąd ją znasz?

· Po prostu poznałem ją.

· Taak? Jak?

· Spacerowałem kiedyś w snach moich bliskich. 

      Oni mnie krzywdzili. 

      Oni o mojej przyszłości mówili. 

       Oni nigdy wróżyć nie umieli.

· Zadowala Ciebie taka w nicości śmierć?

· Nie. 

       Ale umieram we własnej nicości, w końcu jestem w swoim        

       raju.

· Pieprzysz.

· Tak. I dobrze jest mi z tym jak każdemu co pieprzy.

· Wiesz chociaż ile czasu Ci zostało?

· Zmęczone mam dłonie, ale sądzę, że nie wiele. Mam dziurę na linii życia. Nic ją nie wypełniło, nic ją nie wypełni. to jest mój niedosyt bo nie miałem nigdy jej. To jest moje niezaspokojenie. Moja pustka na dnie duszy.

· I znów się dręczysz. Może to lubisz?

· Może..

· Hej ty! Co z Tobą!? Zbudź się!

· Po co przecież jestem w raju. Świadomość tracę. Umieram. Nie żyjąc już od tak dawna. Tracić życie, życia nigdy nie zaznając. 

· Moje purpurowe myśli w czaszce wirują, tam 

       tworzy się cierniowy kłębek co wciąż rośnie, pulsuje  

       wzrasta we mnie dusi dławi a na końcu zabija.

       Umieram? Tak się tworzy własną legendę. 

       Zanik serca bicia. Jak ktoś wie co dalej..

· Dalej już nic nie ma.

· No cóż.. A gdybym znów przeniósł się do piekła?

· Już się nie zbudzisz.

· Szkoda.

· Czy ja wiem.

· A ja chciałem po raz kolejny z logiką zawalczyć, mimo iż skazany byłem na przegraną

Acesdend. Widziałem miałem wolny wybór? 

Zwykła choroba duszy.

Tam za życia ujrzała w moich oczach łzy,  później złapałem się za serce tak bardzo bolało. 

Odsunęłą się, nie wiedziała co się ze mną dzieje. Uśmiechnąłem się cynicznie tak jak to czyniłem zazwyczaj.

I rzekłem:

„Nie obawiaj się miła, to co mnie boli niestety nie jest zaraźliwe. A szkoda bo tak bardzo pragnę, abyś była równie chora jak i ja jestem.”

Źle czuje się, czy umrę? Dziś? głosy wypływają  z czary wspomnień z czary żalu. To co czułem dobrym było? Gdzie się mam udać by usłyszeć raz jeszcze tę historię, aby wiedzieć czy uczyniłem      słusznie czy nie. Zmiana temperatury powietrza świata widzenia świata postrzegania witamy w krainie gorącego żaru tu gdzie trafia każdy kto kochał zbyt namiętnie. w krainie popiołu i żaru. 

Witamy w piekielnym raju.

· Co ty bredzisz? Przecież jesteś w raju?

· No tak, no tak.

· Tęsknię za moimi pomyłkami.. To nie moja wina. to było silniejsze ode mnie. To nie to co myślisz. Przysięgam! Przysporzyłem już swoim bliskim wiele zgryzot. To nie moja wina!

· Ja za to odpowiadam! Słyszysz!! Ja i nikt inny.

Doprawdy ciekawe. Pojawiają się starzy znajomi. Miły gest, że tak jak ja cierpieli. Miło, że w swoje piekło uwierzyli. lecz nie pogodzę się z tym, że ktokolwiek inny mógł być przede mną.

Przede mną nikogo takiego jak ja nie było. i nie prawdą jest, że każdy jest niepowtarzalny.

Słyszysz!

Gdzież ty się podział!! Przybądź! A Ciebie nie ma.

NIE MA! NIE MA! NIE MA!

Tyś stworzył te setki snów w które ludzie wierzą, które ludzie w proch obracają. Tylko my jesteśmy Twoim błędem! I nic po za tym co? stworzyłeś ten wszechświat, jakimś fartem stworzyłeś i siebie.

lecz to nie zmienia faktu, że Ciebie nie ma i nigdy nie było. 

Tyś z myśli ludzkich powstał.

A myśli ludzkie są z Ciebie!

Dobry Boże czyżby Ciebie nie było?

Może i lepiej by było gdyby Ciebie nie było.

Cały ten sąd.. Chciałbym mieć chociaż tę pewność, że jeśli ośmielę się umrze ć bez twojej pomocy Panie nie czeka mnie większe piekło niż miałem na ziemi.

A raczej spokój, cisza, nicość.

Tak. Właśnie tego mi potrzeba. czy chociaż to dostanę od Ciebie panie? Te nicość? czy kolejną karę za wolność, zresztą daremną skoro wolnej woli nie, wolnego wyboru nie m? Nie wódź mnie na pokuszenie. czemu wodzisz?

-     Już lepiej się zabić.

· Czy ja wiem.. Czy to taki dobry pomysł. 

      To życie jest całkiem zabawne.

· Czas zdychać przyjacielu. Czas na śmierć. Umrzeć, przysnąć, zasnąć i na wieki usnąć.

· Zbudzę się?

· Pytasz czy jak w piekle umrzesz znajdziesz się w raju? Nie wiem przyjacielu gdzie się zbudzisz, nawet nie wiem czy się zbudzisz.

Przyjacielu mój. Ty już nie żyjesz. jak zaryzykujesz udać się teraz o poziom wyżej bądź niżej a nie przemyślałeś dostatecznie wiele części swego życia, być może nie obudzisz się wcale. jesteśmy w zaświatach. 

Tylko tu możemy liczyć na jakieś zmiany. 

Tylko tu tak naprawdę wszystko zależy od nas. 

Tylko tu wolna wola istnieje.

· Hej ty gdzie jesteś? Odlałeś się już?  Zauważyłeś, że serce ma kształt pupy?

To samo przez się jest mi dwuznaczne. Jestem pewien że porównanie serca do jędrnej dupci musiało mieć jakiś cel. Na pewno to było coś w rodzaju uzasadnienia prokreacji.

Ostatnie moje zdanie ostatnia moja myśl.

Serce z moczu paruje najszybciej

( 

Ależ oczywiście. I pachnie o niebo lepiej.

· Nie wódź mnie na pokuszenie.. Czemu wodzisz?
· Jak myślisz, ile z tego wyleją?
· Sam nie wiem.
· Garść dowcipów ich zasypie, rozkoszując się pechem i żalem. Czasem nawet szczęście da się zażygać. Gdyż zapełnią żalem przeszłość i wybiorą ją. Będą myśleć tylko co dalej, co później jest itd..

· I nic nie nie zmienią. Przyszłość będą pragnąć tworzyć i rozsypią żółte liście z drzew przy których kiełkowali sami.

       Później zajrzą do tartaku moich marzeń  i zdepczą sny, aby mogli spokojnie spać.

Taak. tak to można spokojnie żyć. Lecz mimo to będą się nudzić, bać a czasem nawet wahać że przeszłość z grobowca powstanie i roztrzaska im łby.

· Poczęstują może kawą?

· Może zrobią grzankę..

· Zgoda.. Może.

· Raczej zeżygają się na siebie nawzajem.

· Na pewno

· Co teraz? Zaryzykować i śnić?

· Nie. lepiej jeszcze nie wstawać.

· Nigdy nie wiadomo, gdzie się człowiek zbudzi kiedy zaśnie. Ta słodka nie pewność.

· To chorowanie to nie zbyt przyjemna część egzystencji. Jak z tego mam swe Ciało wynagrodzić?

CZUĆ JEJ ZAPACH.

Dwie dłonie.. 

Nie! Setki tysięcy trzymających obejmujących serce. Zaciskają się  na nim czasem duszą dławią tłamszą rozkazują bić wtedy kiedy uciskają. Usłyszałem jej głos. Musiałem go pochwycić. Nie mogłem inaczej.

Jestem tu.

Inaczej być nie mogło. Inaczej być nie miało prawa.

Raj! Tam muszę się znaleźć!

I z chwilą gdy pomyślę o tym spada w otchłań jej łza. Zdążyłem ją pochwycić nawet udało się mi w niej rozsmakować.

Nawet udało się mi zapłakać.

I tu dostrzegam czarę wspomnień, czarę żalu. Dostrzegam ojca który z drwiną pyta mnie o moje doświadczenia. Na co ja się mu cynicznie zwierzam. Z tego co na co dzień widzę.

Może powinienem się temu przyjrzeć? Czy odnajdę tę chwile w piekle? A może pojawi się tutaj? 

Może tu jeszcze nie przeniknęła?

Skrapla się kolejna. Trzech przyjaciół siedzi na jednej ławce. Odgaszają swoje życie. Może powinienem rozpatrzeć właśnie to wspomnienie. A niestety nie mam czasu. Coraz więcej, coraz więcej ważnych dla mnie chwil? Które mam rozpatrzyć? Których się pozbyć, z których się oczyścić?

Chyba przede wszystkim z niej.

Umykam więc w piekło, aby tam widzieć uścisk męskich dłoni..

Może tą dziwką jest przeszłość zabita?

Trudno znaleźć, lepszą dziwkę niż niepewność.

Nie sądzę jednak warto spróbować.

Co dalej?

Jak to co dalej.. nic.

To co dalej będzie?

Nie ma większej kurwy id tej co mówi nie wiem

To co zawsze, może wreszcie doczekam się snu..

Jakich bezkształtnych kolorów, krzyczących

„Nigdy więcej, nigdy więcej nie będziesz już!”

· Wspomnienie jakieś? Rzuć je do slajdów.

· Na parapecie gdzieś przy szybie z cukru stuka ktoś. Wokół niego przechodzą ludzie, ale nie rzucą nic, nic.

· Przydałby się mu chociaż nóż, ale ani niego, a ni drobnych nie dostanie. Obok niego brzdęka ktoś na gitarze.

· Dobrze kombinujesz. Heh.. Sypią mu głusi ludzie poplamione krwią monety do podartego kapelusza, aby cokolwiek grało w ich pustych głowach.

· Inni rzucają bo nie mogą znieść tego łoskotu i brzdęku klawiszy, skurcz, skurcz.

· Czyżby w Twoje serce wbił się jej nóż?

· E tam przestań proszę. A tam w dole na piekielnie przyziemnym ziemskim padole, nie ma nikogo gotowego na osamotnienie. Brednie. Nic nie ostudzi skurczów Twego serca. Bo to ona trzyma Twoje serce w garści. Bo to dla niej w głębi duszy Twojej dusza w Tobie tańczy. Pulsująco śmieje się i drga. Zmęczenie co? Acgh. Ta prokreacja Twoich marzeń zdusiła moje własne sny. A miałem wiele pomysłów na światów stworzenie. Dziś spoglądam na to co stworzyłem i czuję jedynie znużenie.

· Gitarzysta odchodzi. Sporo zarobił.

· Rozrzucasz wokół siebie wspomnienia, które miałyby moc zabić. Twoje słowa mogą zabić.

Lecz się tego boisz co? Nie możesz.. Nie będziesz miał szansy ich ziścić.

Te wspomnienia Cię zabiją. Projektor się wyłączy, Twa historia się skończy. Co wtedy zrobisz? 

Pozwolisz sobie na ostateczność, czy zapragniesz raz jeszcze zawalczyć z samym sobą. Czy spróbujesz zawalczyć z przeznaczeniem?

· Hej ty to widzisz?

· Śmierć?

· Próbuj dalej..

· Śnieg. Rozsypany popiół i popękane strumienie drgających żył wokół suchości bezkrwawych krtani.

· Taa.. Coś jeszcze?

· Brudny pędzel i zarazem krwawa rozłąka, 

      Czasem nie mogę być sprawiedliwym. Czasem serce każe   

      czynić nie prawie, aby mogło dalej tak uczciwie bić. 

      Niegodne czyny dla utrzymania tętna.

· Nie przejmuj się wszyscy są winni.

· Tia? I co z tego?

Roziskrzone skry z topniejącej lodowej kry

Niech to! Ona jest duszą z duszy mojej! 

Niczego poza nią nie pragnę! 

Niczego prócz niej nie żądam!

Czuję to.. Tak wyraźnie ja to czuję.. 

Nowe to wspomnienie.. Gdzież ono jest? 

Spływają z krawędzi myśli topniejące kawałeczki bananów. Zmieszane z filetami z makreli w oleju od szprotek. 

Zapach spalenizny nieznośny słodki swąd i strach, że jej się stać może krzywda od zapachu prądu. Lecz prąd był jedynie pomiędzy mlekiem a owocami. A ja tłumaczyłem swoją iluzję zwykłą chęcią

Hej Proszę pani! Teraz do Pani mówię!

Dlaczego!! Czy uczyniłem coś złego, że zasłużyłem na wzgardę?

„On jest dobrym chłopcem (Chłopcem Ha! A od tak dawna był mężczyzną) lecz błędnie interpretuje miętkość ludzi.

O czy pani mówiła! Żądam wyjaśnień!

Piekło to musi być piekło. Tam się teraz udam, tam gdzie ciepło wzbogaca tętno, tam gdzie piękno jest wyrażane zapachem chwili.

Dotrzymam tępu łoskotu serca i połechcę to wspomnienie, aby wiedzieć czemu tak się wydarzyć musiało.

I raz jeszcze pytam proszę błagam..

Dudnią dzwony ze snu obok. Brzęcza tak głośno, gdyż są w środku puste.

Nigdy za życia tego nie rozumiałem.

Czemu ludzie mają w nosie to co dzieje się z nimi po śmierci, a mimo to przestrzegają minimum zasad moralnych, nie wiem, czy ze względu na cechy genetyczne, czy przeżycia związane z bliskimi.

Kiedyś myślałem, że gdyby ludzie nie wierzyli by panowałby chaos. panuje bezsens, niekoniecznie absolutny chaos.

Czemu! 

Myśli pani, że ja błędnie czułem, myślałem, że to w co wierzyłem nie miało podstaw?

Myli się pani!

Ale co pani tak właściwie myśli?

Że pani będąc mi łaskawa wzbudzała we mnie jakąś chęć posiadania?

Nic z tych rzeczy. Ja nie pragnąłem jej zdobyć, to mogło by być zbyt proste. Ja chciałem ją rozkochać tak by mnie kochała tak żywo jak ja ją.

Lecz źle to rozegrałem!

Ta wigilia te słodkie makiełki, największy dla mnie wtedy dar, kiedy wspomniała pani o przeszłości o tradycji. A ja pragnąc ją rozśmieszyć udawałem, że widzę pęk kaszanki.

Później ten lukrowany cukierek, na który tylko raz zerknąwszy do istnej pasji ją doprowadziłem.

Najcieplejszy w moim życiu dzień. Moi bliscy śmiali się, że spędziłem wieczór z teśćmi.

Ach ja wiem, że pani przyjęłaby wtedy nawet bezdomnego na wigilię.

Pani jest i była bardzo dobrą i gościną.

Ja to wiem.

Ale serce moje które tak często się myliło podpowiadało mi co innego.

A później dni parę po sprawie, kiedy zawszlką cenę widzieć się z nią musialem bo bałem się o jej los najbliższy.

Pani zabroniła spotykać się z jedyną osobą która tak naprawdę mogła jej pomóc.

Czułem się jak Soplica Jacek, któremu na zaproszeniu podano czarną polewkę. Tak Bardzo pani myliła się do mych motywów.

Dziś tak boję się, że i reszta moich snów się sprawdzi, że..

Tak intymne są te myśli.. Nawet dla mnie. Czy powinienem je wysłuchać?

Gdyż historia lubi się powtarzać. 

Zapętla niewinnych losy. I ja niewinnym byłem!

Lecz konieczną była ofiara.

Dostrzegałem więcej niż by się zdawać mogło. Ujrzałem w snach swych światło a w sercu pani ciemność zgniła.

Ja wiem, że się pani szczerze starała, że pani tą flegmą schizoidalność jej leczyła.

A ona.. Taka słaba, tak namiętnie swego sensu szukała.

Dosyć!!!! Ja już nie mogę chwil tych słuchać! 

Ja już nie chcę tego czuć! Pragnę spokoju. Tak, tak ja pragnę raju.

I znika wszystko to co dotąd mrok żarzący się skrywał. I jaskrawo z cieni wypływała obelżywa jasność.

Później błysk niebieski. Zapewne na skutek sugestii. Okrył to co nie widocznym dotąd było. I niczym przez witraż ukazywał kalejdoskopową nierealnie rzeczywistość.

I stało się.

I zniknęły mroczne głosy a pozostał krąg cieni, które zniszczył światła promień i stała się jasność.

I wraz ze łzą spłynęło tu kolejne bolesne wspomnienie.

Czemu smutna chwila, dotarła do tego miejsca?

Czyżby błąd  jakiś w mym  myśleniu drzemie?

Może ten ból co wkrótce materializować się pocznie może ma on w sobie jakąś nudę.

Inaczej bowiem tak bez rutyny nic się tu nie może dostać.

Trzeba być bardzo przyziemnym aby znaleźć się w tym ulotnym miejscu.

 Ach.. Któż to pojmie podtekst słodki?

Ach nie widzę.. Przybywam do niej po dość długiej nie obecności Przybywam, aby zrozumieć dlaczego, aby stwierdzić, iż nic już nie czuję. Rozpiera mnie duma. Tak.. To jest to chyba.

A tu nagle całując ją na przywitanie całuję jej łzy. 

I zamiast wyszydzić ją zezłościć, krzyknąć parę razy czemu, czemu, czemu!!

Nic przez chwilę nie mówię. A jedynie zerkam na nią stopniowo z coraz większą litością czułością i żalem.

Nie dziś lecz przyjdzie czas na pytania. Tym razem nie zezwolę na zapomnienie.

Lecz wzruszyła mnie jej troska.

Evo Evo czemu zdradziłaś?

Dziś żadna Maryja nie zmaże tego grzechu.

 Tak dobrze, że już mnie nie ma tak dobrze, że wszystkie chwile umierają teraz wraz ze mną..

Pozbieram jeszcze trzy garście wspomnień i zezwolę sobie na zapomnienie.

Oczyszczę się z tego myśli strumienia, który ani mnie nie orzeźwia.. Ani nic nie zmienia.Kto wie gdzie jateraz jestem. Któz to wie.  oczach mam łzy.

Tym razem to nie mazgajstwo, to typowa ludzka reakcja na dym

Lubię dym.

Lubię się truć nim.

Wokół mnie bije tysiące dzwonów bez serca.

jakim cudem one tak tu dudnią?

Ach już wiem, dźwięk nie idzie z ich samych, dźwięk jest dzięki nim.

Sam dzwon bez serca nie miałby szans wydać najmniejszego najmilszego dźwięku.

Dzwoniące bez serc dzwony pełne opływowych kształtów.

Komenda ma! Gdzie? Na komendę! I o kartach słów parę dodać.

Ale tych dzwonów jest setki tysięcy.

Tak, tak dzięki mnie jest ich coraz to więcej.

Co w tym miejscu czeka mnie?

Może tu odnajdę Ciebie panie.

Może skryłeś się w którymś z dzwonów.

Może byłeś w każdym z nich.

Może byłeś w sercach tych dzwonów.

Może Ty zabrałeś im serca!

Do widzenia podły świecie, do widzenia.

Czas na ciche Pa, pa..

I już mam wracać do swojego piekła, gdy widzę ją!

Jaśnieje pośród szarości mgły.

Chłodnie pachnie, lecz przynajmniej świeżo.

Nie chcę na nią patrzeć.

Umykam, rozpływam się we mgle.

A ona woła:

· Wracaj! Przepraszam słyszysz? Przepraszam, proszę wróć.

Lecz ja nie odwracam się, odwrócić się nie mam prawa.

Za późno na to moja miła. Za późno na to już.

WYRZUT SUMIENIA

Zostawił mnie samego, nie wiele ze mnie zostało.

Jestem, tylko marnym wspomnieniem siebie.

Pogrążony w dysmyślach, cofam wskazówki na zegarze.

Kolejne rozkoszne złudzenie cofania czasu.

Im częściej przesuwam wyznaczniki mego życia.

Tym większa jest szansa na to, że sprężyna we mnie pęknie.

I zegar nigdy więcej nie zabije.

Ciche cyku cyk.

Dlaczego znów nic nie chcę?

Myślę, że wiem. Chyba już czas, ale dlaczego?

Nic nie chcę. Te drzewa i tak zmokną na deszczu i tak runą od krwawego deszczu.

Tak już być musi. 

Tik tak, tik tak.

Niech żyje bez skład.

SUMIENIE 

Nie przejmuj się to wszystko polega na tym, że najpierw działamy a później staramy się o tym zapomnieć.

Wyrzucie sumienia.

Niczym jesteś bo ty przemijasz.

Niech,  że każdy żre własne gówno.

Zmieszajmy tę bezczelność z namiastką kultury.

Odnajdźmy się w ciele jednego z tych w dole.

Wlecze się, a ze sobą niesie ciężką mu przeszłość i zbyt

wiele doświadczeń.

Spójrzmy:

Taak.

PALACZ

W ustach mych inhalator kradnie mi życie.

Doprawdy ciekawe ile tego życia już mi skradł.

To chyba faktycznie jest bez sensu.

Ulatuje popiół, ulatuje dym. Co mam dalej zrobić, co mam zrobić z tym?

Spalam za sobą wyblakłe wspomnienia.

Zerwałem je ze ścian teraz płonąc.

Ulatują w dal. 

Boję się o siebie, boję o mych bliskich.

Tyle szans straconych, pocieszam się, że ona mnie kochała.

Na szczęście pewności nie mam, tylko fragment satysfakcji mam.

Pewność by mnie zabiła, bo to byłaby kolejna szansa.

Którą mieć mogłem, a nie wykorzystałem.

Spoglądam w dół na to co po mnie w dole zostało.

Spoglądam w dół, broń Boże z góry.

Zamknięty w swoich myślach za wszystko co było, co będzie cierpiałem.

On umarł na krzyżu, śmierć bardzo miła. Choć miłą to ona nie była.

On wiedział, że śmierć jego będzie nagrodzona, że nieśmiertelność zyskał.

Ja pewności nie mam, lecz wiara na lepsze jutro jeszcze mnie trzyma

Bo z tym wszystkim to było tak.

On zmarł za ideę lecz on wiedział, że gdy umrze idea ta pochłonie setki tysięcy ludzi.

Którzy wierzyć z00aczną, a świat się zmieni. Tak, więc męczeństwo jego tak jak i każde inne nie było daremne.

Zaistniało w realnym, tym ludzkim wymiarze to w co wierzył, a nie widoczne wcześniej było.

Tak być musiało.

Lecz czy, gdy i ja się poświęcę dokańczając swoje zaklęcia względem moich

bliskich.

Jeśli ja wskrzeszę magię, a mnie już nie będzie.

Jak długo moje idea istnieć będzie? 

Oby przeze mnie nikt już nie cierpiał.

Zbieram swe manatki i znów bez celu gnam.

Tak to się nazywa, tak naprawdę to ja uciekam.

Gardzę tym.

Tą całą miłość. Traktuję jak rutynowe me rzemiosło.

Serca bóle, to zduszenie w moich piersiach to już fizyczna a nie ducha

choroba.

Trzęsące się dłonie. W głowie a nie głowy ból.

Zrywam ze swym upokorzeniem.

Rzucam się w przepaść.

Osiągam już dno.

To niczyja wina, tym bardziej moja.

To przeznaczenie.

To moje świata widzenie.

- Ej ty żulu! Co robisz!

- Niosę swój krzyż.

Niech mnie! Czy krzyż wybieramy sobie sami czy jest on nam zsyłany?

Czy można go sobie zmieniać jak jakieś ciuszki?

Czy mamy wybierać sobie ten cięższy krzyż, czy ten od którego zależy jedynie część naszego życia a nie całość?

Bo jaki jest sens w doborze krzyża skoro jest on później nie do udźwignięcia.

Czy On chce abyśmy  te swoje krzyże po prostu dźwigali czy może pragnie abyśmy udźwignęli się pod jego ciężarem.

Co mu sprawi większą satysfakcje ?

a) To, że unieśliśmy coś ponad naszą siłę.

b) To, że upadliśmy i nie powstaliśmy pod ciężarem

c) Czy może będzie on.a,o zadowolony,a,o że dźwigamy cokolwiek?

Wypadałoby się więc zastanowić czy skoro cała ta wolna wola tak powolnie z wolna..

Istnieje to czy nie jest ona ograniczana nie tyle przez sumienie jak i przez przeznaczenie .

Gdyż najpiękniejsze w zwrocie  „ I’m Alpha and Omega”

Jest ta słodka dwuznaczność.

Jestem, żałosny, Jestem również i niczym a co najpiękniejsze jestem równie jak i ty niczym bo jestem stworzony na twoje podobieństwo.

A tak jak z Królów (powstają książęta pretendujący do tronu) tak i my Dzieci boże mamy prawo i jesteśmy Bogami.

Tak więc i my mamy prawo być przeznaczeniem i dowolnie wybierać los który jest nam zsyłany, który jest ciągle ograniczany przez sumienie wolną wolę czy jakby i inaczej

 nie nazwać te marne okruchy psychiki które piętnują nasze życie i nasz los.

A karty tak jak i trzy wiedźmy są po prostu pretekstem do ziszczenia się czegoś co 

i tak nie jest do uniknięcia.

To jest MÓJ DROGI 

Predestynacja a każdy z nas jest takim samym najrówniejszym z równych pomiotem losu.

Najbardziej z komunistycznie równych Makbetów.Amen(+-----

Zobaczyłem go. Przyjaciel mój. Na pewno myślał, że piłem kawę, lub mate. Pornografia myśli.

On chybił, tym razem to była tylko herbata z mlekiem.

Dwie łyżeczki cukru. Mam dosyć przesładzania swojego życia.

Tak naprawdę to nie zawsze było gorzkie.

Poprostu, często, może zazwyczaj, właściwie to tylko czasami.

Da radę, w końcu żyć.

Można w końcu żyć, bez tego do czego się nie dąży a jedynie pragnie.

Pomachałem mu swoim kubkiem. Uśmiechnął się i wyrzucił z siebie dym.

Bądź zdrów mój drogi.

W końcu, Koniec. 

Dzielenie myślenia na marzenia i czyny.

Oddzielenie umysłu od serca krojenie duszy.

A tak,

Nie ma dla mnie miejsca.

Siedzę sam w sobie, nie potrafię się wydostać.

Siedzę sam w sobie z chwilą proszącą by ktokolwiek choć na chwilę usiadł obok mnie.

Te same lustro. Przekroje zwierciadeł.

Dzielenie się gwoździami. Kto je pragnie kto je chce?

Wbijcie je w siebie! Cierpcie! Ukrzyżujcie się by zbawić mnie!

No proszę! No błagam! Poświęćcie się za własne idee.

Teraz ja przekroję zwierciadło, aby móc chwycić siebie za dłoń i wyciągnąć zmienionego siebie.

Kroję je tępymi nożycami, wydobywam siebie z siebie.

Ach wyciągnąłem go, tak cholernie bolało.

Ale teraz przynajmniej jestem!

Nigdy dotąd mnie nie było.

Tu potęgi a tam niewidoczne konsekwencje.

Doświadczenia bólu.

Odrętwienie, tęsknota, ciemnota.

Moje lęki moje paranoje.

Apatia lub nad aktywność.

Nałogi. Kryzys w patrzeniu na świat.

Rozkojarzenie, gniew, zmęczenie, atak.

Nikt nie jest temu winny.

Kiedy nastąpi koniec to co dalej?

Czas płaczu? Jeden rok jak dobrze pójdzie,

Przypływa mój cynizm na drewnianej smutnej barce.

Zalewa go fala smutku, furii i żalu.

Myśli o mnie? Tęskni może?

Nie wiem. Wzburzone morze wspomnień, tęsknot, 

nieporadnych marzeń.

Myśl człowieku, myśl.

Gdzież się podziała moja myśl? 

A już wiem! Ona zatonęła! Ona już nie powróci..

Taki to już problem żałoby.

Utracona miłość. Śmierć szczurka.

A fajny był, szczerzył ząbki i w ogóle..

Trzeba się było nie przyzwyczajać.

Pierwsze zawsze umierają szczury.

Im było lepiej tym trudniej przez to wszystko później przebrnąć.

Toksyczne niewyraźne emocje zza akwarium.

Psychodrama. Może chociaż to pomoże mi.

Wyleczcie mnie z jej wspomnienia.

Za bardzo boli.

To krzesło to ona, tak to musi być ona.

Drewniana jest cała, szkoda, że nie skamieniała..

Może zamienić ją na cmentarny wazonik?

Nie ważne.

- Ej ty krzesło! Siadam na Tobie a teraz mam Cię w dupie!

A właściwie to przy dupie.

Hej krzesło co słuchać? To co zwykle skoro milczysz.

Niech Cię! Co ja Ci zrobiłem? Czym zawiniłem? Że kocham?

Spokojnie, spokojnie! I to przejdzie i to przeminie.

Lecz wiedz, że to miłość z tych ponad wszystko, ponad życie.

Takiej jak ma za cholerę nie dostaniesz!

Czy słyszysz ten wiaterek? Tam na zewnątrz jest piękno, jest tam ciepło. A ty wolisz być tu w tym zimnym pokoju.

Co jest? Wentylacja Ci się podoba? Wiem, wiem fajna jest nawet ujdzie.

Lecz tu nie ominie Ciebie przeciąg. 

Albo wiesz co.. Sprawdźmy czy, aby na pewno nie ominie.

Może tylko chłód teraz Ciebie uratuje..

Jesteś suchym krzesłem.. A ja mam garść zapałek.

Sprawdzimy czy palisz się równie łatwo, jak można na Tobie usiąść?

Jak już Ciebie zniszczę w sobie to kto wie.. 

Może jeszcze nie raz się odrodzę..

Kiedyś może odmrożę sobie te serce.

Kiedyś może uda się mi uronić jakieś łzy.

Muszę się jakoś uspokoić. Kościół znów zamknięty. Niech to!

wsiadam do taksówki. Jadę.

Na poduszce krew. ktoś zastrzelił marzenie.

Dziś nieczynna spowiedź. Z hukiem budzę się.

Zamknięto już dom Boży.

Może po prostu wyspowiadam się w tej taksówce do domu?

Wsiadam.

· Dzień dobry

· Dzień dobry.

· Proszę mnie zawieźć do domu.

· Prosto, cofnąć się później w lewo, a na końcu w prawo. Jestem głupcem bez miłości a podobno to głupcy mająszczęście. Dawno już nie jeździłem po tym moście. Oczywiście zapłaciłem. Obraziłem wtedy taksówkarza swoimi groszami. Tym razem zapłacę jak się należy.

· Więcej pięknych chwil nie pamiętam.

Za wszystkie Bogu dziękuję.

Proszę o przyjęcie tych pieniędzy.

Wysiadam. Otwiera się przede mną czeluści piekielnych brama. A co tam w chodzę w swoje demony.

Teraz się ich nie boję teraz jestem czysty.

Skup się proszę na ty ogniu co piekło roznieca, tym nieznośnie kłująco lodowym żarem, który osmala duszę i pogardza wszystkim co nie jest z tymże żarem związane. 

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-02-11 21:32 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Re: Re: ............... 

	rozwiń nagłówek


Grześ miał chyba możliwość spotkania się z Tobą 3miesiące temu której biedak nie wykorzystał.
Gdyby mi zależało na spotkaniu to pokonałbym taką odległość piechta, aby tylko Ciebie ujrzeć.
Żaden GNÓJ nie będzie mi dyktować podobnych warunków.
Ja do niego z sercem z sympatią (jak nie wierzysz to niech Ci prześle ten pseudo dialog!) a tamtemu się cuś nie podoba?
Skoro to twój przyjaciel to z radością pozna mnie jako dawcę twojego szczęścia. BA! Z przyjemnościa się ze mną zaprzyjaźni!!
Jeżeli jednak biedak coś do Ciebie czuje to mogłabyś oszczędzić mu cierpień. Gdyż z dwojga złego cierpienie jest znacznie gorsze od złości.

Jeżeli Grzesiowi nie odpowiada sytuacja że na spotkaniu ja będę to spotkania nie będzie.

- To bedzie znaczyło, że ograniczasz moją wolność.
- A TO ODKĄD TY JESTEŚ WOLNA???

Z tego co wiem należysz do mnie tak jak ja do Ciebie.
A Ty dzwonisz do mnie z pretensjami że się wogóle do niego odezwałem, a później mówisz mi że chcesz się spotkać ze swoim byłym chłopakiem tj obecnym przyjacielem (ładny mi przyjaciel który dyktuje warunki!) beze mnie. 

TO JEST JAKAŚ PARANOJA!!!
 
NIE MA MOWY!!!

TEN FIUT ZBURZYŁ MÓJ SPOKÓJ, DOPROWADZIŁ DO KONFLIKTU,
WIĘC DAJ MU DO ZROZUMIENIA ŻEBY SPIERDALAŁ.
I JEZELI CHCE SIĘ Z TOBĄ SPOTKAĆ TO JUŻ NIE TYLKO MUSI WPIERW MNIE ZAAKCEPTOWAĆ, ALE TEŻ SPRAWIĆ ŻE I JA OBDARZĘ GO ZNÓW SYMPATIĄ, A NA TO SZANSE ZMALAŁY DO ZERA.

 

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-02-23 21:40 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	=?ISO-8859-2?Q?Justy=B6... skarbie... Kocham Ci=EA?= 

	rozwiń nagłówek


Cieszę się że jesteś..

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-02-24 01:10 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Re: Re: ............... 

	rozwiń nagłówek


niech to szlag..............................................................30 minut pisania maila w tym j.......... kompie i musiał pojawić się błąd......... nspróbuję jeszcze raz napiszę to najlepiej w wordzie bo znów się zatnie.................

 

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-02-27 18:09 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Przepraszam 

	rozwiń nagłówek


nawet nie wiesz jak mi teraz holernie źle po przebudzeniu kiedy czuję, ze znów sprawiłem ból, to nie tak, ze brak pewności to tak, źe źle,bo.... bo jestem może niepewny siebie. Rozumiesz? Siebie nie Ciebie.

Jestem niepewien swojej atrakcyjności, i świadomość,że mogę Ciebie rzez to stracić, a ja dolewam tylko oliwy do ognia..

Przepraszam za to, jutro przyjadę po Ciebie o 7:30, będę przed stacją statoil, w nocy napiszę list. Kocham Cię kotku.. 

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-03-09 19:44 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	=?ISO-8859-2?Q?B=EAd=EA przy Tobie, mo=BFesz na mnie ZAWSZE liczy=E6 nie zawiod=EA Ciebie?= 

	rozwiń nagłówek


Jestem.

 

 

Kocham Cię

 

 

 

 

Jestem

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-03-29 04:01 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	=?ISO-8859-2?Q?Kocham Ci=EA*Kocham Ci=EA*Kocham Ci=EA* Kocham Ci=EA*Kocham Ci=EA*Kocham Ci= =EA*?= 

	rozwiń nagłówek


Jeszcze kilka godzin temu wydarzyło się coś co nie powinno się wydarzyć.

Mniej więcej od 7 godzin krztuszę się swoimi łzami. 

Jak to jest że nieporozumienie.. doprowadza czesem do ostatetczności..

Kiedy coś dzieje się Tobie, coś złego dzieje się mnie. Symbioza dusz.. połączenie myśli ciał serc.. Kiedy krzywdzisz siebie krzywdzisz jeszcze jedną istotkę.. ma na imię "MY" Pamiętasz?? Kiedś npisał o niej.. po pierwszym miesiącu od momentu kiedy byliśmy razem..

Serce.. ile dobrego już się od tego czasu wydarzyło.. Ileż to nieporozumień zostało zażegnanych.. Pierwsza poważna kłótnia? Chyba ta kiedy myślałem, że rozmawiasz z gapą bez moej wiedzy.. Z czego wynikała ta i inne, tak liczne?

Z braku zrozumienia z nieufności z zazdrości... z głupoty.

Co zyskaliśmy przez ten okres czasu?

Coś co dotąd żadne z nas nie miało. Bo żadne z nas nie miało dotąd NAS.

NAS w formie JA i TY.

Ufasz mi ufam Tobie, kochasz mnie, kocham Ciebie, źle mi gdy Ciebie nie ma obok, źle Tobie kiedy i ja jestem w oddali, tęsknię za Tobą tęsknisz za mną, troszcysz się o mnie, troszczę się o Ciebie.. Zażegnaliśmy już część demonów. Musimy z nimi walczyć do końca. Tak. MY.

 

Zaufanie.. Nie doszła do Ciebie jedna wiadomość... jedno zdanie zawierające wyjaśnienie... 

Nie dosżło.. To co przeżywałem dziś wieczór i wczesnym rankiem nijak ma się do jakiegokolwiek cierpinia, za kogokolwiek, dla kogokolwiek. 

Gdybym Ciebie stracił, gdybyś odeszła bojąc się życia chwilę później byłbym obok Ciebie.

Lecz nie chcę by to się tak skończyło..  Nie chcę być uciekała od bólu do bólu.Nie ccę byś raniła soje ciało.. 

Za 2h ujrzę Twoje rany na nadgarstkach. Nie widzę ich, lecz sądzę że przy pielęgnacji i smarowaniu maćmi zagoją się w ciągu dwóch miesięcy.

Chcę później z Tobą wyjechać na obóz. Do tej pory nie możesz już uciekać, musisz WALCZYĆ. Nie pojedziesz tam jak będą blizny. Muszą zniknąć. Coś się wymyśłi do tego czasu.. jeszcze trochę i Ciebie odwiedzę.. przytulę pocałuję Twoje czoło, nosek, usta twarz.. poałuję Twoje dłonie i położe na swoim srcu, abyś zapamiętała dobrze, że moje serce dla Ciebie bije. Jesteś silna.. Musisz tylko zebrać te siły z siebie, one w Tobie są.

Boję się że to wszystko odbierzesz jako umoralnienia, pouczenia... ale ja w to wierzę.

Wierzę że Bóg doświadczając nas tak bardzo ma swój cel.

Wiem, że damy sobie radę.

Ja to WIEM

 

                                                                              KOCHAM CIĘ

	Od:
	sambek@op.pl 

	Data:
	2005-04-06 19:02 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	=?ISO-8859-2?Q?Opr=F3cz b=B3=EAkitnego nieba, nic mi wi=EAcej nie potrzeba?= 

	rozwiń nagłówek


Dzięki Tobie czuję i wiem, że mam wszystko. Dziękuje Tobie za to. Odpoczywaj jak najwięcej, przyjadę
jutro do Ciebie o 8:00 i pójdziemy na badania. Będzie dobrze. Kocham Ciebie Aniołku:)


	Od:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Data:
	2005-04-09 03:35 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	suprise 

	rozwiń nagłówek


Nie mogłem wysłać tego od siebie więc...

[image: image76.jpg]



	Od:
	linson@gazeta.pl 

	Data:
	2005-04-16 00:02 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Tak bardzo bardzo Kocham Cię, że w nocy kiedy wszyscy śpią.. 

	rozwiń nagłówek


KCBM

	Od:
	linson@gazeta.pl 

	Data:
	2005-04-16 23:53 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Dla Ciebie jestem i będę... and nothing else matter. 

	rozwiń nagłówek


Cudowna powieść.. Moja ulubiona a paradoksalne to nieco gdyż jej
nigdy nie czytałem... Kiedy uciekłem z domu i przesłuchiwałem
zestaw książek dla niewidomych..
Moja ulubiona postać.. Edmund Dantes zdradzony przez najlepszego
przyjaciela oskarżony o zdradę stanu co przypominało
niezmiernie "Proces" Kafki uwięziony w więzieniu za "nic" w dniu
swoich zaręczyn kiedy to los odbiera mu wszystko. bez sądu, bez
wyroku ponad 15 lat. Cudem uratowany staje się właścicielem
niesamowitego wprost bajecznego majątku.. Nic z tego go nie ciesz.
Karmi się tylko zemstą.
Hrabia Monte Christo...

I ja nie lubię romantyzmu, tej bezradności.. ale rozumiem go czuję.
Bo chcąc niechcąc nadal jestem romantykiem mimo iż upadłym;)

Pół dnia usiłowałem dodzwonić się do "swojego" domu. Nie dało rady.
W Aleksandrowie lał deszcz, ja byłem bardzo zmęczony poprosiłem
gadułę aby powiedział mojej mamie iż zostaję na noc u ojca bo muszę
popracować na komputerze. Dzwoniły później do mnie z chorymi jak to
zwykle pretensjami. Ych można się przyzwyczaić :D
Wracam do domciu tak koło 13:00 będę w domciu.

Jakby cio to od rana jeszcze mnie będzie można (chyba:() zastać.
Hrabia Monte Christo ukazuję jak ważny jest cel.
Obejrzałem Dzień Zagłady.. Również świetny film do którego mam
sentyment. Ten film zresztą jak na katastroficzny ukazuje jak ważne
jest życie, i jak bardzo powinniśmy się cieszyć że je mamy..
Filmy.. Kiedyś oglądałem ich bardzo dużo, dziś już nie.
Nie bo brak czasu. Wypocząłem .. Nabrałem sił.

Wybacz że znów wysyłam Ci jakieś zdjęcia, lecz tak bardzo mi się
podobasz.. Niesposób nie kochać takiej duszy i ciała.

KOCHAM CIEBIE


	Od:
	linson@gazeta.pl 

	Data:
	2005-04-17 10:57 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Przepraszam 

	dodaj adres do książki |  dodaj adres do reguł 

Od:
linson@gazeta.pl 

Data:
2005-04-18 19:44 

Do:
szpilkaaa@gazeta.pl 

Temat:
Kocham Cię 

rozwiń nagłówek
Jeśli zapamiętasz to powiedz lekarzowi o regresji wycofaniu
spoglądaniu w jeden punkt. (dziecinne zachowania, powtarzające się
czynności natręctwa, sytuację w domu, co Ciebie denerwuje itd:)

Będzie dobrze kocham Cię:)

Najmocniej na świecie..

	Od:
	linson@gazeta.pl 

	Data:
	2005-04-23 08:27 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Wytrzymaj jeszcze trochę. WALCZ dla mnie 

	rozwiń nagłówek


Skarbie nie przerażaj się tym wszystkim tylko np porozmawiaj a
Marry ona już przez to przeszła. Pamiętaj że mnie masz. pamiętaj,
że Ciebie kocham, pamiętaj że jestem. Pamiętaj

	Od:
	linson@gazeta.pl 

	Data:
	2005-04-23 09:06 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Dzisiejszy horoskop dla mojej Anielicy 

	rozwiń nagłówek




Dzień przeznacz na wypoczynek. Zastanów się nad swoim postępowaniem
i pomyśl, co jeszcze możesz zrobić aby było lepiej. Zachowaj
równowagę pomiędzy swoim umysłem a emocjami. Wypowiadane słowa
powinny być dobrze wyważone. Inaczej możesz zaostrzyć już i tak
napięte stosunki z otoczeniem.
Wszystko jest w Twoich rękach.
Nie trać dobrego humoru i optymizmu.

Będzie dobrze:):):)


	Od:
	linson@gazeta.pl 

	Data:
	2005-04-23 13:48 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Justysiu... 

	rozwiń nagłówek


czemu sprawdzasz notorycznie moją pocztę?
Nie mam prawa mieć znajomych? Kochanie proszę Cię, Kocham Cię, lecz
nie wietrzyj wszędzie spisku. jest mi ZAJEBIŚCIE CIĘŻKO mam
pojebanego ojca, matkę która mnie nie znosi, i dziewcczynę która mi
nie ufa.
CO to ma być?

Daj spokój kochanie...




twój Michał

	Od:
	linson@gazeta.pl 

	Data:
	2005-04-27 16:58 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Umn.. 

	rozwiń nagłówek


Hm.. Jestem przed czasem nikogo nie ma i nawet mogę na spokojnie się
napić kawy:D
Kocham Cię słońce

adres neo@intercon.pl

	Od:
	linson@gazeta.pl 

	Data:
	2005-07-03 21:40 

	Do:
	szpilkaaa@gazeta.pl 

	Temat:
	Jesteś taka śliczna... 

	rozwiń nagłówek


Jezu...
jak ja Ciebie kocham aniołku...

Oglądałem dziś wieczorem Twoją Komunię Świętą. Siedziałaś w drugim
rzędzie. Najśliczniejsza najgrzeczniejsza dziewczynka na całej
sali.
Dziewczynka która wyrosła później na przepiękną kobietę.
Ta sama dziewczyna . 9 lat później. Justyna...
Dziewczyna z którą jestem będę... Która tak bardzo tak bardzo
mocno kocham....

Powiesz, że banalne? Powiesz że trywialne, że to co zwykle?
Kocham Kocham Kocham Powtarzam do znudzenia....

Oglądałem też Star Wars... Będę Ciebie nimi męczytć wkrótce.

Kociaku....
jesteś taka mi bliska...
Do zobaczenia..
Do jutra.


